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PRZEZ POLSKĘ DLA LUDZKOŚCI!

Ti zeba być pesymistą a zarazem i optymistą’, pesymistą w myś­
lach, gdyż rzeczywistość jeśt smn-tna 'i okrutna. Optymistą zaś w czy­
n ie, ho ihtarweneya człowieka w sprawie moralnego i społecznego po­
stępu bezskuteczna nie jest i żaden uez'ciwy wysiłek, w imię' 'dobra ogółu 
i sprawiedliwości poczęty, nie przechodzi bez śladu daremnie.
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P R Z E D M O W A .

Ujemną cechą naszego ruchu spółdzielczego jest jego mglistość ide­
owa i słabe zainteresowanie się zagadnieniami teoretycznemi.— Oczywiście 
pierwszą przyczyną takiego stanu rzeczy są te okropne warunki prawno- 
policyjne, w których nasz ruch spółdzielczy za panowania rosyjskiego roz­
wijać się musiał: planowe wyrzucanie z kraju jednostek śmielszycn i o zde­
cydowanym kierunku społecznym, nieustannie wisząca nad stowarzyszenia­
mi groza prześladowań rządowych w razie ujawnienia w nich dążności 
szczerze demokratycznych —  musiały działać paraliżująco. Stowarzyszenia, 
chcąc żyć, z konieczności przystosowywały się do tych warunków, a to 
było jednoznaczne z wyjaławianiem się ideowem. Z drugiej znowu strony 
trudno przeczyć, że rodzima reakcya społeczna skwapliwie z warunków 
tych korzystała i usiłowała na swój młyn zwrócić siłę ruchu spółdzielczego. 
Jeżeli do tego dodamy bardzo nizki naogół poziom oświaty luaowej, poziom 
tak nizki, że bardzo często przeszkodą decydującą o niezałożeniu stowa­
rzyszenia, lub o niewzięciu udziału czynnego w zarządzie, jest prosty anal­
fabetyzm, przestaniemy się dziwić brakom naszego ruchu.

Atoli wytłomaczenie sobie przyczyn pewnych braków nie jest rów­
noznaczne z godzeniem się na nie. Ideowość naszego ruchu musi być pod­
niesiona i pogłębiona. Kooperatywa, nie oparta na żadnej ideowości wyraź­
nej, jest gospodarczym i ogólno społecznym nonsensem; stowarzyszenie ' 
staje się wówczas kramikiem; a kramik, mający kilku właścicieli zamiast 
jednego, będzie zawsze kulał i nigdy nie wytrzyma spółzawodnictwa han­
dlowego z przedsiębiorczym i ruchliwym kupcem prywatnym. Duszą ruchu 
spółdzielczego jest mocna ideowość społeczna.

Polska literatura spółdzielcza ilościowo uboga nie jest, ale naogół 
chętniej zajmuje się różnymi wtórnymi —  wymarzonymi lub już urzeczy­
wistnionymi —  wynikami ruchu spółdzielczego, niż teoretycznemi jego pod­
stawami. Panuje jakby pewien lęk przed sięganiem do tych podstaw; —  
niekiedy ma się wrażenie, jakby autorzy dyskretnie usiłowali przemilczeć je.

Wywołuje to pewien szczególny stan zamętu pojęć, w którym w imię 
interesów tak zwanych narodowych, bądź innych, rodzą się chęci łączenia 
w jednej organizacyi sprzecznych nawzajem dążeń ekonomicznych. Handel
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prywatny i spółdzielczość, pasożytujący na organizmie społecznym —  tłuści 
lub przymierający głodem —  pośrednicy i samego tego organizmu żywy 
miąsz— spożywcy —  wszystko to ma solidarnie występować do walki, której 
wynikiem może być tylko zmiana osób bez zmienienia zła zasadniczego, to 
jest wadliwej gospodarki społecznej.

Ten stan ogólnego zamętu znakomicie spotęgował się z chwilą wy­
buchu wojny, kiedy wszelka spokojna i głębiej sięgająca działalność musiała 
zamilknąć, zagłuszona grzmotem owładającego wszystkiem i wszystkimi rozna- 
miętnienia politycznego. Jedyny organ spółdzielczy w Królestwie —  „Społem ”, 
przestał wychodzić; zjazdy nie mogły sie odbywać. Zzewnątrz wydawaćby się 
mogło, że życie spółdzielcze zamarło. A jednak, jeśli wejrzymy bliżej, znaj ­
dziemy zupełnie coś innego: —  nie śmierć, lecz bujne, nieraz bardzo bujne 
życie. Prawda, wiele kooperatyw uiegło podczas wojny zupełnemu znisz­
czeniu —  wskutek pożarów lub grabieży —  ale te, których zagony niszczące 
bezpośrednio nie dotknęły, po większej części wykazały ogromną żywotność. 
Powstało przytem i nieustannie powstaje mnóstwo kooperatyw nowych, po­
między któremi napewno znakomita większość nie zdaje sobie sprawy z fun 
kcyi społecznej, którą spełniać im wypaanie.

Powiedzieć więc można, że kooperacya w Polsce pomimo wcjny ży­
je, jeno niestety milczy, nie mówi o sobie, nie uświadamia się sama sobie. 
Życie jest, ale jakieś podświadome.

Zupełnie błędne byłoby mniemanie, jakoby teraz, podczas womy, 
w dobie przejściowej, kooperatyzm nie miał nic do powiedzenia. Przeciw­
nie —  w zmienionych warunkach ekonomicznych, kooperatywy inaczej dzia­
łać musiały —  ujawniły się nieraz stosunki nowe, powstały trudności nowe, 
tern samem powstała konieczność nowych uświadomień, względnie przy­
pomnienia sobie naszych zasad podstawowych i celów górnych, aby od­
męt wypadków bieżących na bezdroża nas nie sprowadza!

Właśnie teraz milczeć nam nie wolno, teraz gdy niemal codziennie 
stowarzyszenia nasze do czegoś nowego przystosowywać się muszą. Nadto 
lada chwila wyjść możemy z przejściowego stanu wojennego i stanąć wo­
bec zmienionych warunków politycznych, kiedy ruch spółdzielczy sztucznie 
hamowany już nie będzie, ale też kiedy wszyscy obrońcy starej gospodarki 
społecznej przemówią głośno i niewątpliwie ńic nie zaniedbają, aby spół­
dzielczość zdławić lub przynajmniej unieszKodliu ić ją.

Ludzie, posiadający określone i jasno uświadomiońe zdanie o ru­
chu spółdzielczym, winni gromadzić się i poglądom swym dawać wyraz, 
aby tak skoordynowane zawazyły na szali naszych stosunków i przyczyniły 
się do wyjścia z zamętu i bezkierunkowości, o których wspominałem.
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Takie właśnie pobudki skłoniły Wydział Społeczno - Wychowawczy 
przy Lubelskiem Stow. Spoż. do podjęcia niniejszego wydawnictwa. Cho­
dziło nam z jednej strony o danie w miarę możności obrazu stosunków 
spółdzielczych w kraju i zagranicą w okresie wojennym, a z drugiej o za­
akcentowanie naszych poglądów na spółdzielczość.

Początkowo miał to być kalendarz spółdzielczy, zawierający dział 
propagandy spółdzielczej, prace treści ekonomiczno-społecznej i dział lite- 
racko-artystyczny. Rozesłaliśmy więc stosowną odezwę do bardzo wielu 
stowarzyszeń. Rezultat jej jednak był niemal żaden — odpowiedzi nade­
szło zaledwie parę. Wówczas zwątpiliśmy o celowości wydania rzeczy zu­
pełnie pularnej i postanowiliśmy odezwać się raczej do zarządów stowa­
rzyszeń i do dzisiejszych lub jutrzejszych działaczy, niż do masy członków. 
Gdy wreszcie wydawnicze projekty nasze spotkały zię z przychylnością 
i pomocą Dyrekcyi Warszawskiego Związku, przystąpiliśmy do wydania ni­
niejszego zbiorku artykułów —  usiłujących zadość uczynić potrzebom za­
równo teoretycznym, jak praktycznym

Najzupełniej zdajemy sobie sprawę z braków tej książki wiemy, ze 
artykuły nie są pod względem treści dostatecznie zogniskowane jedne z dru­
gimi i że nie wszystkie stoją na jednakowym poziomie teoretycznym; nie­
wątpliwie jednak wszystkie przeniknięte są szczerem umiłowaniem idei spół­
dzielczej i wszystkie pragnęłyby w miarę swych sił przyczynić się do wy- 
tęsknionej i krwawo wypracowywanej wielkiej przemiany społecznej. Za­
znaczyć przytem należy, że wszyscy autorzy naszego rocznika są koopera- 
tystami czynnymi, biorącymi się do pióra bezpośrednio od gospodarczej 
lub kulturalnej pracy w stowarzyszeniach spółdzielczych.

Nieprzezwyciężone trudności napotkała Redakcya, gdy chodziło o ze­
branie materyału rzeczowego, odnoszącego się do okresu wojennego w Pol­
sce. Kooperatyści nasi naogół nie przyzwyczajeni są do ujmowania wyni­
ków swych prac w formę artykułów, a przerwy w komunikacyi w wielu ra­
zach wprost uniemożliwiły bezoośrednie zniesienie się ze stowarzyszeniami. 
Stąd powstała pewna anomalia naszej książki, wyrażająca się w stosunko­
wo bogatszym materyale zagranicznym niż krajowym. Wynika to z tego 
powodu, że pisząc o Europie zachodniej, mogliśmy posługiwać się rzecza­
mi gotowemi, podanemi w wydawnictwac n specyalnych, które sprowadzić 
nietrudno. Gdy chcąc dać pełny obraz stosunków naszych, trzebaby było 
poprostu jeździć po kraju i osobiście zbierać materyał.

Nadto część materyału nadeszła zbyt późno, tak np. sprawozd. z Dąbro­
wy Górniczej i z Mszany Dolnej pow. Limanowskiego w Galicyi nadeszły już 
w chwili ukończenia druku ca .ości. Niemożność zebrania całego materyału 
przed rozpoczęciem druku spowodowała nieco niewłaściwy układ całości.
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Na zakończenie jeszcze uprzedzić muszę Czytelnika, że darmo — 
w dzisiejszej dobie roznamiętnienia politycznego —  szukałby w tej książce 
śladów jakiejbądź „oryentacyi” lub programów partyjnych. Zgromadzonych 
wokół rocznika kooperatystów łączy idea trwałej, głęboko sięgającej prze­
budowy gospodarczo-społecznej, a nie przemijające, od podmuchów wiatrów 
politycznych zależne hasła partyjne.

Bezpośrednia praca redakcyjna przy układaniu „Rocznika" spoczęła 
całkowicie w rękach dr. M a r y i  O r s e t t i .

Jan Hempel

P rz e w o d n ic z ą c y  W yd z. S p o ł. W ych . 
przy

L u b e lsk ie m  Stow . S p o ż.

Lublin, 10 lutego 1917.
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W s p ó l n o t a  ( k o o p e r a t y w a )  
a charakter człowieka.

NAPISAŁ JÓZEF BEK.

O wysokiej wartości wspólnoty (kooperatywy) dla ludzkiego społeczeń­
stwa tyle już napisano przekonywujących i pięknych rozpraw, od 50 lat tyle 
powstało i rozchwiało się wspólnot, aby znów dać życie nowym, niosącym 
różnorodne korzyści ludzkości, że wartość łączności powinna należeć do takich 
jasnych i obowiązujących umysł człowieka pewników jako to, że 2 a 2 jest 
cztery, lub że ziemia obraca się dookoła  słońca, nie odwrotnie.

Tymczasem dziś jeszcze wspólnota musi sobie wywalczać uznanie 
i u filozofów, co  są prawodawcami w dziedzinie myśli, i u ekonom istów i u lu­
dzi czynu. Dla nas — kooperatystów nie ma nic dziwnego w tej powolności 
rozkwitu wspólnoty. Gdyby bowiem do przyjęcia zasady łączności w spółży- 
ciu ludzkiem potrzeba było tylko uznania rozumu, m atem atycznego racnunku 
— gmach wolnej konkurencyi leżałby już dawno w gruzach.

Tymczasem kooperatywie nadać życie m oże tylko łączny udział 
rozumu z uczuciem. W spólnota nie zadawala się uznaniem, ona w ym aga 
zmian w charakterze człowieka, wymaga rozwoju i życia różnych właściwości 
"O uszy ludzkiej.

Chcąc być wykształconym w tym lub owym. zawodzie, potrzeba prze­
być szkoły niższe, średnie, a często i najwyższe. Wysoką szkołę etyczną m u­
si przebyć ciusza ludzka, zanim się uzdolni do życia we wspólnocie. W sta­
tutach stowarzyszeń zaznacza się wprawdzie, że do tego aby zostać jego  członkiem 
potrzeba tylko wpłaty udziału pieniężnego, — w rzeczywistości jednak nie- 
zbędnem  jest, aby ten udział był także w równej mierze m oralnym.

Żądanie to — ow szem — jest zwykle stawiane, ale względem członków za­
rządu. Od zarządu stowarzyszenia wymaga się uczciwości, dokładności, przewi­
dywania, wytrwałości, sprawiedliwości i wielu, wielu innych cnót charakteru. 
Natomiast reszta członków chce tylko korzystać, chce  brać, nic prócz lichego 
pieniężnego udziału nie włożywszy do wspólnego dzieła. Prawda — włożyli ci 
członkowie jedno jeszcze, •— pompatycznie o tern wyrażając się do Zarządu: 
„obdarzyliśmy Was naszem zaufaniem ” ! Jednak wdzięczny za ten skarb du­
chowy Zarząd zwykle napróżno doprasza się o współudział, o poparcie. Są 
to sakramentalne wyrazy, wygłaszane przez przewodniczącego po przyjęciu wy­
boru: „proszę wyborców o poparcie” . Są one tak przyjęte, że nikt nie wmyś-
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Wspólnota a chnrnlder.

a się w i c i  sens, nie o d p o w ia d a  na nie tak, jak nikt przecież nie myśli o d ­
powiadać na pytanie „jak się m asz” , wygłaszane przy powitaniu. Pytający też 
nie oczekuje odpowiedzi tak dalece, że uśmiechnąłby się, gdyby zapytany p o ­
skarżył mu się w tej chwili na jakąś dolegliwość swoją.

Wybraliśmy Zarząd, włożyliśmy na jego  barki całą górę pracy i o d ­
powiedzialności, wpłaciliśmy mizerny udział pieniężny i czekamy w zupełnej 
bierności, jakie cuda ten Zarząd będzie stwarzał. Prawda „obdarzyliśmy go 
swoim zaufaniem ” . Gdybyż wszyscy mogli to powiedzieć, gdybyż to zau­
fanie w całej pe*ni było oddane! Z chwilą wejścia w życie stowarzyszenia, 
powstają w niem zarodki rozkładu. Oto gotową jest już opozycya. Urodziła 
się ona w chwili wyboru Zarządu, a źródłem jej: zawiedziona ambicya. Chcia­
łem i spodziewałem się, że mnie wybiorą, wybrali tamtego, zobaczym y, jak 
on teraz da sobie radę. Takie w najlepszym razie myśli snują się po  głowie 
„członków ” . W  najgorszym— wyrasta w duszy potworniejszy gad: posądzenie, 
że Zarząd będzie działał oczywiście na swoją korzyść. Udział moralny człon­
ka zaczyna odrazu wyrażać się w oczekiwaniu, w jakiej postaci objawi się to 
samolubstwo: czy w zwykłem ordynarnern złodziejstwie, czy w oddawaniu
pierwszeństwa sobie i swoim, czy w protekcyi i t. d. Odrazu zaczyna się p o ­
licyjne „patrzenie na pa lce” . Jedyny więc udział moralny członków: „zaufa­
nie” — sprowadza się do bardzo, bardzo znikomej wartości wyrazu, h  jednak 
jedną z ważniejszych cnót kooperatysty je st um ieć ufać.

Nie każdy m oże ufać. Ten tylko, co  ma czyste myśli i czyste ręce 
ufa, że bliźni jego  są mu podobni. Zwykle waryat ma wszystkich za warya- 
tów. Złodziej i zbrodniarz to sam o mówi o innych. Wielekroć się zdarza 
czynić złodziejowi wymówki, odpowiada zwykle: inni też kradną, tylko są 
sprytniejsi lub szczęśliwsi odemnie.

Powiedzą mi na to, że właśnie u nas zanadto się ufa, że zamało 
kontroli wykonywa rada nadzorcza czy walne zgromadzenia, że pozostawia się 
w e n ą  rękę zarządowi i t. d. Ha to odpow iem , że zupełnie nie z zaufania się 
to robi, tylko z lenistwa, z niedbalstwa. Nie chcę się członkom podejm ow ać 
trudu znacznego, bądź-co-bądź, jakim jest stała, umiejętna kontrola. Należy 
ta kontrola do ludzi nie fachowych, wymaga więc pracy zapoznania się z ra­
chunkowością i gospodarstwem stowarzyszenia, wytrwałości w przeprowadzeniu 
rewizyi. To jedno już jest wysiłkiem umysłowym i fizycznym, ftle kontrola 
z łona stowarzyszenia, to nie jest policyjna inspskeya, kontrola ta powinna 
być twórczą, nie m oże  ograniczać się do wytknięcia błędów, lecz winna wska­
zywać nowe drogi, pilnować czystości zasad właściwych wspólnocie. Otóż tego 
wszystkiego nie chce  się pode jm ow ać członkom, i ztąd wypływa ich t. zw. 
„zau fan ie ’ . Ufać można tylko komuś, kogo się doskonale poznało. Trzeba więc 
wprzód poznać zarząd w pracy, i wykonaniu, a to m oże  tylko rada nadzorcza 
przez wglądanie w szczegóły, przez przyglądanie się robocie  zarządu w różnych
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Wspólnota a charahter.

okresach czasu. Sama dobra wola czyjaś, ani sama znajom ość rzeczy nie m o ­
że nas natchnąć ufnością. A nawet ktoś może posiadać i dobrą wolę i znajo­
m ość rzeczy, a braknie mu np. wytrwałości.

Więc ufać trzeba rnóc, trzeba wiedzieć, kiedy ufac. — Ale musi się 
ufać. — Nie można zrażać ludzi dobrej woli nieufnością, nie można ludzi sła­
bej woli wpychać na drogę złego właśnie nieufnością, należy pamiętać, że jak 
złe tak i dobre m oże być poddawane, wmawiane.

Gdy członkowie zespolą swe usiłowania z zarządem ku podtrzymaniu 
stowarzyszenia, łatwiej zdobędą się na wyrozum iałość w obec nieuniknionych 
omyłek, błędów zwłaszcza w pierwszym okresie istnienia wspólnoty. Wyrozu 
miałość jest równie wielką, jak rzadką cnotą człowieka. Jest ona podstawą 
spiawiedliwości, wynika ze zrozumienia, że wyobrażenie nasze o człowieku 
doskonałym, nigdy nie odpowiada rzeczywistości. Błędy, a więc straty, w pierw­
szych latach istnienia stowarzyszenia są prawie nieuniknione. Zrzeszenie spo­
żywców, zwłaszcza w Polsce, jest jak wyspa oblane morzem konkurencyi. 
Konkurencyę tę stwarza żywioł w kierunku pośrednictwa wysoko uzdolniony, 
wyrobiony od  wieków, przytem obcy  nam z narodowości i wiary. W walce 
z tą konkurencyą ulegają ludzie tędzy, charaktery nieposzlakowane, ponoszone 
są straty wielkie. 1 to trzeba podnieść, że m y owszem m am y sporo wyrozu­
miałości, ale właśnie dla obcych, nie dla swoich. Dziesiątki przykładów przyto­
czyć można naprzykiad z dziedziny popierania przemysłu rodzimego. Gdy 
chodziło o poparcie zapałek krajowego wyrobu, ilu to zaraz znalazło się kry­
tyków, co  zaczę,i liczyć liczbę zapałek w każdem pudełeczku, przyglądać się 
każdemu łepkowi zapałki i kończyli odrzuceniem zupełnie dobrego produktu 
z tym osądem  „u nas niema nic d o b re g o ” ! Ile to współdzielczych jadłodajni 
rozchwiało się, dlatego, że raz lub drugi coś było niesmacznie przyrządzone! 
Odrobina wyrozumiałości, a przypomnielibyśmy sobie, że w restaumcyi handlo­
wej, że nawet w dom u prywatnym nie zawsze obiad stoi na wyżynie 
sztuki kulinarnej!

Bądźmy więc wyrozumiali względem wybranego przez nas zarządu 
stowarzyszenia ! Cnota ta przyda się nam w wielu wypadkach naszego życia. 
Tak zawsze jesteśmy prędcy w wydawaniu sądów krytycznych, w osądzaniu 
od czci i wiary naszych bliźnich ! Przeto rozluźnia się więź społeczna narodu, 
stąd słynne pieniactwo polskie, niesłychana ilość procesów o obrazę honoru.

Na każdym kroku popełniamy tę śmieszność, że wyrażamy w m ocnych 
wyrazach nasze oburzenie na cudze postępowanie, a sami za chwilę popeł­
niamy te same błędy tylko o zmienionej cokolwiek postaci.

Jako członkowie stowarzyszenia, nie m ożem y być m ałostkow ym i. 
Wpłaciliśmy do stowarzyszenia drobny udział pieniężny, — nie stanowi on ja­
kiejś znaczniejszej części naszego majątku. Gdyby nawet wskutek nieszczęśli­
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w ego obrotu spraw, przepaść nam miał cały ten udział, nie będziem y przecież 
jeszcze zrujnowani. Skąd więc ta obawa przystąpienia do stowarzyszenia? 
Na cóż się znów tak wielkiego narażam y? Zycie i wzrost stowarzyszeń w dzi­
siejszych warunKacn, to walka z wolną konkurencyą, — to wojna bezkrwawa
0 byt metylico jednostek ale narodów ! Całe zniszczenie cywilizacyi, dokon y ­
wane w tej wojnie, to następstwo wyuzaanej siły wytwórstwa, nieujętej w ramy 
organizacyl, lecz kierowanej jedną z najstraszniejszych żądz— żądzą zysku. 
Wspólnota jest jedną z najdzielniejszych współczesnych form walki idei soli­
darności z bezmyślnością drapieżcy, jaki siedzi w człowieku. Od dwuch lat 
przyglądamy się, ja K  największe skupienia bogactw rozlatują się w perzynę,
1 wszyscy rozumieją, że to musi być, że wojna wymaga ofiar. Czyż nasza 
wojna mniej warta jest o f ia r?  W alka nasza jest świętą wojną, bo ona 
wywalcza ludzkości pokój trwały, wprowadza prawdę w stosunki ludz­
kie. W alczym y z hydrą zysku, z chciwością kapitału, z bezwzględnością opro­
centowania. W  takiej walce muszą padać ofiary, — a jakże drobnemi są one 
w porównaniu ze stratami wskutek jednego przesunięcia wojsk w tę lub ową 
stronę, ze skutkami jednego  ataku lotników na Londyn, Karlsruhe lub Bukareszt!

Gdy taki pogląd utrwalimy sobie na naszą sprawę, nie będziemy się 
wahali z przystąpieniem do Stowarzyszenia Spożywców z obawy utraty całego 
lub części udziału. W  udziale naszym będziemy widzieli to, co  rolnik widzi 
w ziarnie. Cóż bowiem znikomszego nad nikłe z iarno? Waży pare; gramów, 
nie nasyci ani wróbla, śmieć poprostu. Gdy uprzytomnimy sobie jednak, jaka 
m oc  tajemnej siły tkwi w ziarnie, jak umieszczone w ziemi wydaje kwiat, 
kłos, drzewo, — wówczas ten drobny okruch szacunkiem nas przejmie.

Idea, tkwiąca w stowarzyszeniu, w społecznym małym sklepie, w na­
szym drobnym udziale — jest to też tajemnicza siła, siła promieni słonecz­
nych, ukryta w ziarnie.

Jeżeli jednak nie od każdego m ożem y wymagać, aby ustawicznie zda­
wał sobie sprawę z idei, tkwiącej w stowarzyszeniu, uświadamiał sobie, że 
zrzeszenie spożywczo - wytwórcze to komórka now ego życia społeczno - ekon o­
micznego, to przecież każdy już członek swój własny inteies m oże i powinien 
rozumieć. Przewidywanie, patrzenie w przyszłość, nie liczenie tylko na zysk 
doraźny, dzisiejszy, jest jedną z dalszych podstawowych cech kooperatysty. 
Pamiętać winien każdy członek stowarzyszenia, że „wolni konkurenci" zdecy­
dowani są ponieść na razie znaczne nawet straty, byle mogli przeciągnąć na 
swoją stronę kupujących. Tak np. działo się w Galicyi w okresie powstawania 
spółek hodow ców  dla sprzedaży bydła rogatego, świń i drobiu.

Wszędzie dotychczasowi niepodzielni władcy rynków urządzali zmowy, 
podnosili cenę na bydło, przepłacali tu i owdzie kilkanaście sztuk, byle od ­
wieść rolników od  przystępowania do nowo-powstających spółek. Trzeba prze-
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czekać, trzeba zrzec się chwilowej korzyści, dla przyszłych stałycn zdobyczy. 
Na taki lep chwilowej korzyści poszły w Galicyi stowarzyszenia kredytowe, 
gdy im banki ob ce  ofiarowały tańszy kredyt Zamiast skupić się około  włas­
nego Banku Związkowego, wesprzeć tę własną nadbudowę, gościnnie przyjęły 
ich propozycje, nie pomnąc, „T im eo Danaos et dona ferentes” V- Gorzko za 
to odpokutowały, gdy przyszedł czas przesilenia finansowego 1912 ■— 1913 r.

Kooperatysta winien być zatem przewidującym, dalej patrzącym, um ie­
jącym przetrzymać i wytrzymać, pewny prawdy tkwiącej w maksymie: „świat 
należy do przewidujących i w ytrwałych”.

Jj „O b a w ia m  sit; G re k ó w  naw et w tedy, gdy sk ła d a ją  o f ia ry ” . O strzeżen ie  o moż- 
i iw ® c i  pod stępu  pod pozo rem  ż y c z liw o śc i. S ło w a  w y rze czo n e  w  cza sie  o b lę żen ia T ro i 
przez L a o k o o n a , ostrze gające  lud  o n ie b e z p ie cze ń stw ie  w p ro w a d z e n ia  do m iasta p o d rz u ­
conego p rze z w ro g a  d re w n ia n e g e  konia, (p rz y p . R ed .j

Jest to wysoka, uroczysta, prawie przerażająca illa każdej jednostki myśl, 
że je j  wpływ ziemski, który miał początek, nigdy mieć nie hmzie końca, nawet gdy 
by to była jednostka najmniej wybitna i najniższa. To czego człowiek dokonał, 
ju ż  sią stało, stopiło sic <& bezgranicznym, żyjącym wiecznie, zawsze czynnym  
wszechświatem i działa jaw nie czy w ukryciu, prgynoszĄe dobra lub zło".

T. Cnrlyle. (z książki „P racu j i nie trać nadziei’').

Trzeba chcieć — chcieć niemożliwego, chcieć aż do śmierci. Wszelka p o ­
moc jest bezużyteczna, tam gdzie, Moś nie chce tego, czego jeszcze nic może.

H enryk Ibsen.

Organizować prace — powiększyć ilość bogactw jest rzeczą pożyteczną  
ale obok tego potrzeba by bogactwa te podlegały sprawiedliwemu podziałowi. Setmś- 
cie narodu nie tyle zależy od ilości stwąrżamjch bogactw, co od spos.óbu, w jaki 
ogólny dochód społeczny bywa dzielony pomiędzy ghywatcli kraju. Podział dóbr 
jest zasadniczmn zagad.nimiem ckonomgi.

F . 1 "h lal.
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Myśli.

Tlandel jest użytecznym o ile d u ży  potrzebom wytwarzania i spożycia. — 
Winien być sb gą obu tych. gałęzi. Bola jego jest'podporządkowaną. Z-istoty swej 
nieprodukcyjny nic dodaje on nic sam jpdgz sap ani pod względem ilości, ani pod 
względem ja/ćości, przedmiotom , które przechodzą§ przez jego r<M. lu n k c ję  swą wi­
nien w ykonywać za pomocą jainajm niejszej liczby agentom* Otóż to potrafi usku­

tecznić li tylko organizacja, która -pozwoli 'wytwórcy wejść w bezpośrednie stosun­
ki, ze^spożywcą i któi a usunie wszystkich, pośredników złodziei i pasożytów.

Oonsiderant.

Kooperacya jest siłą słabych. Łącząc się tli stowarzyszenia 
spożywców, konsumenci wytwarzają potęgę, z którą liczyć się muszą 
kapitalistyczne organizacje producentów i pośredni,iww handlowych.

Gdziekolwiek powstają stowarzyszenia spożywców daje się zau-
waży<1:

Bo Ogólna zniżka cen 10 danej miejscowości.
■f 2-o. Odzwyczajenie się. od życia na kredyt.

3-o. Wzr ost stopnia zamożności i poziomu kultury ■warstw 
ludowych.

4-o. Stopniowe tworzenie się znacznych funduszów zbiorowych, 
które pozwalają stowarzyszeniom ujnm oać we własne ręce wytwarza­
nie a) ty kul óuMco dziennego użytku, oraz przystąpić do budowania w łas­
nych domów.

o-o Powstawanie icśród członków stowarzyszenia sekcyi oś­
wiatowych, artystycznych i kulturalnych.

Słowem —  wszędzie, gdziekolwiek na zdrowych zasadach zawią­
zywano stowarzyszenia spożywców, osiągano ■podniesie ie dobrobytu, 
oświaty i k u ltu ry !



B.KRRSN ODĘBSKI.

Stowarzyszenie Spożywcze 

czy Stowarzyszeni'! Spożywców.

W  naszym ruchu spółdzielczym nierzadko spotkać można ludzi, k iórzy 
zgóry odwracają się od wszystkich rozważań teoretycznych. Co mi tam wy­
w ody ideowe, czy naukow e— powiada taki— byleby stowarzyszenie wykazywało 
w bilansie zyski, to o resztę mniejsza. — Ludzie tego typu być m oże niechęt­
nie spojrzą na tytuł niniejszego artykułu, bo wyda on im się zagadnieniem 
tylko słownem. A jednak w tym, jak w wielu innych wypadkach, błądzą ci 
ludzie, pozornie praktyczni; taka praktyczność bowiem, która nie chce.spojrzeć 
szerzej i dalej niż doraźny interes dnia dzisiejszego, która odwraca się od 
ideowości, jak dyabel od w ody święconej, nie praktycznością jest, lecz po- 
prostu krótkowzrocznością i ciężko mści się potem, na bezdroża ruch wpro­
wadzając.

Jak wszystkim nam wiadomo, stowarzyszenia spożywców, od  których 
pochodzi nasza ustawa i których dalszym ciągiem, jakby potom stwem  jesteś' 
my, zapoczątkowane były w Anglii w połowie ubiegłego stulecia. Powstały one 
jako organizacya warstw pracujących; celem ich bliższym była i jest natych­
miastowa obrona przed wyzyskiem i spekulacyą, a celem dalszym, wyższym 
i jak gwiazda przewodnia ruchowi całemu przyświecającym — przemiana całe­
go ustroju społecznego, zaprowadzenie na ziemi ładu i sprawiedliwości.

Takie zadania stawiali przed sobą duchowi o jcow ie nasi, tkacze rocz- 
dalscy. Takim ideałom służąc wspaniale rozwinęły się kooperatywy angielskie, 
belgijskie i inne.

Rozumie się teraz sam o przez się, że zarówno w Roczdale, gdy 72 
lata temu zakładano pierwszą kooperatywę, jak we spółczesnych olbizymich 
kooperatywach zachodnio-europejskich nie było i nie m oże być m owy o ja­
kimś rozwijaniu czy popieraniu „rodzim ego" handlu prywatnego. Dążą one 
do usunięcia niepotrzebnych pośredników, zwanych kupcami, przez zakładanie 
własnych sklepów i składów — i do usunięcia fabrykantów przez zakładanie 
własnych, do zorganizowanych spożywców należących, fabryk, gospodarstw 
wiejskich, plantacyi, kopaini i t. p.

U nas niestety ruch spółdzielczy jest nieraz bardzo mylnie pojmowany. 
Dzięki zaznaczonej wyżej krótkowzroczności, będącej często zwykłem lenistwem 
umysłowem, unikamy przemyślenia ruchu spółdzielczego, nie chcem y zdaćso -

7



Stowarzyszenie Spożywcze czy Spożywców.

bie sprawy z jego  istotnych celów i zadań. Prócz tego — powiedzm y to ot' 
warcie ■— około  ruchu tego u nas, od chwili jego  m asow ego rozwoju, poczęły 
zabiegać pewne grupy polityczne, które postanowiły tak go  wypaczyć, aby 
mógł służyć za narzędzie spraw, całkiem z zasadami jego  sprzecznych. Poczę ­
to więc jaknajusilniej zacierać i zamazywać zasady kooperatyzmu; o dążeniach 
i ideałach kooperatystów m ów iono niechętnie lub nie m ów iono wcale, a jako 
cel na miejsce przebudowy społecznej postawiono wyhodowanie kramikarstwa 
rodzimego.

— Co nas tam obchodzą  kooperatywy angielskie czy belgijskie — m ó ­
wiono na usprawiedliwienie się — spółdzielczość w Polsce ma zadania szcze­
gólne i do mch przystosowana być musi.

Że takie przystosowywanie jest prostem zabijaniem spółdzielczości — 
cóż to tych działaczy obchodzić  m o g ło !  Albo właśnie było im na rękę, bo oni 
nie chcą usunięcia niesprawiedliwości społecznych, nie chcą usunięć.a pośred­
ników i wyzyskiwaczy, chodzi im tylko o to, aby na miejscu wyzyskiwaczy 
żydów, zasiedli tacy sami wyzyskiwacze— polacy. Miby to przystosowując, wy­
woływano pomieszanie pojęć, które wyraziło się w bardzo wielu rzeczach, 
a między innemi także w samej nazwie naszych stowarzyszeń.

Zapewne przez prostą nieopatrzność organizatorzy naszego ruchu spół­
dzielczego zaakceptowali dość niefortunną nazwę dla naszych stowarzyszeń. 
Nazywają się one stowarzyszeniami „spożyw czem i", jakby celem ich jedynym 
było założenie i prowadzenie sklepików z wiktuałami. Zamiast zaznaczenia 
i podkreślenia społecznego charakteru instytucyi w samej jej nazwie przyjęto 
stary szyld „sklepu spożyw czego".

Kooperacya zmieniona na zgoła bezideowe sklepiki spożywcze, 
dała pole do ca łego szeregu nieporozumień, utraciła wszystkie swe dążenia 
głębsze i szersze i stała się czemś tak bezbarwnem, że nawet najczarniejsza 
reakcya społeczna gotowa była ją popierać. Wywołanie nieporozumienia udało 
się tak dalece, że w wielu miejscowościach, kooperatywa nazywa się sklepem 
„po lsk im ” lub „chrześcijańskim ” , jakby ta polskość czy chrześciiańskosć była 
tu głównem znamieniem wyróżniającem.

Dla biernych rzesz kooperatywa'— to tylko polski sklep spółkowy, z któ­
rym na równi stoją polskie sklepy prywatne. Oczywiście, że takie wynaturze­
nie kooperatywy jest wodą na młyn sklepikarzy: z broni przeciwko nim w y­
mierzonej stała się ona orędowniczką sklepikarza polskiego, który chętnie sta­
je w gloryi pracy ideowej i nabijając sobie kieszeń, robi gesty spełniania czy­
nów obywatelskich. Umięjetnie też korzysta ten sklepikarz z rozbudzonego 
ruchu spółdzielczego; na sw oje  kolo usiłuje skierować pracę działaczy spół­
dzielczych, i gdzie tylko może, sarn podszywa się pod ruch spółdzielczy. Doszło 
więc do tego, że „stowarzyszeniem spożyw czem ” równie dobrze nazywać się 
u nas m oże prawdziwe stowarzyszenie spożywców, jak zwyczajna spółka kupiecka.



Stowarzyszenie SpożywS&erczy Spoż^jweów.

W ypadków  nadużywania nazwy stowarzyszenia spożyw czego nazbierać 
można bardzo dużo. W spom inam  niektóre tylko tytułem przykładu.

W pewnej miejscowości pod Lublinem istnieje sklep, mający na szyl­
dzie napis —• Stowarzyszenie Spożywcze Przyszłość — a u spodu widnieją dwie 
małe literki S. P., oznaczające imię i nazwisko głów nego spółwłaściciela tego 
sklepiku. Oprócz tego S. P. do spółki należy jeszcze dwuch innych panów, 
którzy wszyscy byli dawniej członkami zarządu istniejącej w tern sam em  miej­
scu kooperatywy, doszli jednaic dot wmiosku, że szkoda czasu na bezinteresow­
ną pracę w zarządzie i że lepiej będzie prowadzić sklep na własny rachunek.

Ha szyldzie zachowali dawną nazwę stowarzy zenia, d o  to utrzymuje 
przy sklepie klijentelę byłej kooperatywy i w dodatku w czasach wojennych 
daje m ożność korzystania z ulg przeznaczonych dla instytucyi użyteczności 
społecznej. W ypadek ten bynajmniej nie należy do wyjątków.

Oto inny przykład :
W Zagłębiu działa handel wiktuałów pod nazwą „S połem ". Właści­

cielami jego  są— jeden lekarz, jeden inżynier, jeden kamienicznik i trzech by­
łych urzędników Huty Bankowej. Sklepik ten z kooperacyą oczywiście niema 
nic spólnego, właściciele jednak uznali za korzystne odziać swe tianzakcye 
w nazwę czasopisma kooperacyjnego, wydawanego przez Warszawski Związek 
Stowarzyszeń. Starają się też z szyldu tego ciągnąć stosowne zyski i, gdy 
chodzi o zdobywanie towarów, występują nazewnątrz nie jako handel prywat­
ny, lecz jako organizacya sam op om ocy  spożywców.

Z zamętu pojęć usiłują także koizystać kupcy hurtownicy, którym hur­
townia Związku Warszawskiego zaczyna już być solą w oku, i wszelkiemu 
sposobam i usiłują odciągnąć od niej stowarzyszenia. Powstają więc najrozmait­
sze spółki handlowe, tak obmyślające swe szyldy, aby w orąd wprowadzić nie 
dość uświadom ione i nie dość oryentujące się stowarzyszenia. Spotykamy
więc — „Hurtownię Chrześcijańską” , „Hurtownia Stowarzyszenia Spożywczego
K u p c ó w  C h r z e ś c i j a n ” i t. p i t. p. Dlaczego ci panowie nie na­
zywają się poprostu Iksiński, Igrekowicz i S-ka, lecz umieszczają na firmie 
wyrazy takie jak „Związek", „Hurtownia", „Stowarzyszenie Spożywcze", „S p o ­
łem"? i t. p.? — Odpowiedź m oże być tylko jedna: aby podszywać się pod in- 
stytucye spółdzielcze, posługujące się nazwami podobnem i. Jest to ten sam 
sposób  postępowania, który prowadzi podrabiaczy produktów patentowanych 
do  naśladowania szyldów i opakowań firm, cieszących się powodzeniem . Są 
to zwykłe m etody kupieckie— zawsze jednakie, bez względu na to, czy stosu­
je je Mosiek Ańalszwager, czy pan Kalasanty Niedomierzalski.

— Po co  panowie macie należeć do Związku Warszawskiego — wykła^ 
da p. Niedomierzalski prezesowi stowarzyszenia m ałom iasteczkowego, — albo 
po  co  macie zakładać filię związku, przecie my sami m am y talcżM{\) „hur­
townię", „związek"* czy „stowarzyszenie"? — Powiada pan, że my nie opiera­
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my się na ustawie spółdzielczej, że jesteśmy spółką handlową a nie koopera­
tywą? — to są, proszę pana, subtelności książkowe i nic więcej. — Handel, 
byleby był w rękach szczerze polskich, na poparcie zasługuje; a jaką tam 
spółka ma ustawę, to już mniejsza o to. —■ Powiada pan, że my działamy dla 
zysków. A gdzież to handel nie dla zysku jest prowadzony? Związek War. 
szawski i owe prawdziwe kooperatywy przecie także dla pięknych oczu nie 
pracują, lecz ktoś musi zyski z tego ciągnąć.

Pan INiedomierzalski nie wierzy w pracę bezinteresowną i śmieje się 
z instytucyi dobra społecznego, bo sam o pracy dla dobra ogółu rnówi tylko 
po to, aby naiwnych do sklepiku swego ściągać, Mie lubi przytem roztrząsari 
teoretycznych, nie lubi zastanawiań się nad pytaniem, czerń kooperatywa jest 
naprawdę i ku czemu społeczeństwo prowadzić powinna. Majmilej mu w m ęt­
nej wodzie pojęć nieokreślonych, mglistych, gdzie wszystko ma „swojski‘Hsza- 
ry kolor i gdzie szczupak m oże swobodnie między naiwnemi płotkami żerować 

Miektóre spółki kupieckie przebiegłość posuwają tak daleko, że przy­
znają swym członkom  procent od poczynionych zakupów; wypłacają więc 6°/0 
dywidendy od udziałów i S ’/0 od zakupów. Tutaj różnica między kooperaty­
wą i takim dom em  handlowym zatarta została bardzo starannie i aby ją 
ujawnić, trzeba dopiero zapytać o ostateczne cele takiego przedsiębiorstwa. 
Przyczem nie można wątpić, że sprytni handlarze będą niezmiernie dużo m ó ­
wili o swych rzekomo obywatelskich zamiarach.

Wreszcie są jeszcze i inne wypadki. Oto ludzie nieraz zupełnie d o ­
brej woli, ale nie oryentujący się w ekonom ii społecznej, odurzeni krzykliwe- 
mi hasłami „handlu polskiego" i nie dostrzegający różnicy głębokiej p om ię­
dzy kooperatywą i handlem prywatnym, usiłują łączyć obie te wykluczające 
się nawzajem sprawy. Tak np. w ustawie Polskiego Związku Handlowego dla 
pow. Chełmskiego znajdujemy takie zda n ia : *

„§  1. P. Z. H zakłada się w Chełmie na powiat Chełmski i sąsiednie 
miejscowości, pod względem handlowym ciążące dc Chełma, celem  rozwoju 
im portowego i eksportowego handlu polskiego, przez zrzeszenie spóldsi^Lozych 
i  prywatnych  polskich firm  ( ! )  chrześcijańskich i założenie własnej hurtowni.

„§ 2 .. . punkt 6 .. . spółdziałać przy zakładaniu, gdzie uzna to za potrzeb­
ne, sklepów Spółdzielczych i prywatnych firm..."

„§ 7. Ha członków zwyczajnych P. Z. H. przyjmuje chrześcijańskie 
fiimy handlowe polskie, zarówno prywatne jak i spółdzielcze"...

Trudno chyba o dow ód jaskrawszy nierozumienia celów i zasad ko- 
operacyi? A  jednaK ludzie, głoszący takie rzeczy, oiorą udział w zjazaach spół­
dzielczych i gotowi są twierdzić, że pracują dla idei spółdzielczej.

Ha takiem bardzo niedobranem małżeństwie z handlem polskim ko- 
operacya nie tylko nic nie zyskuje, lecz przeciwnie pogrzebana jest ostatecz­
nie Bo przecie kooperacya jest pewną szczególną organizacyą ekonom iczno-
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Stowarzyszenie Spożywcze czy Spożywców.

ideową i jednym  z głównych jej zadań jest właśnie walka z handlem prywat­
nym, jako z niepraktycznym i demoralizującym sposobem  podziału dóbr.

W  ramach organizacyi kupieckich kooperacya zamrzeć musi, albo za­
mienić się w powolną sługę panów Niedomierzalskich,

A jaka na to rada? Jak oczyścić nasz ruch spółdzielczy od  podszy­
wających się podeń firm handlarskich?

Jedyną radą niezawodną byłoby oparcie ruchu spółdzielczego głównie 
na tych warstwach społecznych, które przez sam o swe stanowisko ekonom icz­
ne powołane są do zwalczania wszelkiego wyzysku i do wznoszenia gmachu 
ustroju przyszłego— to znaczy na warstwach pracujących. Tymczasem zaś na­
leży wszelkimi sposobami dążyć do uświadomienia szerokich mas o celach 
i zadaniach kooperatywy. Aby zaś to ostatnie było możliwe trzeba znaleźć 
sposób  zewnętrznego wyróżnienia prawdziwych kooperatyw od podszywających 
się pod nie spółek kupieckich. Nazwa kooperatywy powinna rak brzmieć, aDy 
wyiażała jej treść, a tern samem, aby żadna spółka podszyć się pod  nią nie 
mogła.

Otóż jedyną taką nazwą jest „stowarzyszenie spożyiucM>“ — zamiast d o ­
tychczasowego nic nie m ów iącego stowarzyszenia „spożywczego11.

Nazwa taka będzie zupełnie zgodna z istotą naszych stowarzyszeń, bo 
my przecie jesteśmy zrzeszeniami spożywców, to znaczy ludzi nabywających 
i wyrabiających produkty na własny użytek, a nie stowarzyszeniami pośredni­
ków. Pod nazwę taką żadne spółki kupieckie już się nie podszyją, bo  praw­
nie dowieśćby im można, że nie są stowarzyszeniami samych spożywców.

Proponuję więc, aby wszystkie stowarzyszenia, opierające się na zale­
conej przez Związek Warszawski ustawie roczdalskiej, :zyli prawdziwe Koope- . 
ratywy, zmieniły swą nazwę na „stowarzyszenie spożyw ców ". Zmianę taką 
najłatwiej możnaby przeprowadzić w ten sposób, aby uchwalona ona została 
na najbliższym ogó ln ok ra jow ym  zjeździe delegatów od stowarzyszeń Związku. 
Zjazd zaleciłby ją stowarzyszeniom, a wówczas już bez truuu przeprowadziłoDy 
się stosowne uchwały w poszczególnych stowarzyszeniach. Żaden szczery 
i świadomy kooperatysta napewno zmianie tej, wyjaśniającej tylko nieporozu­
mienia, nic nie będzie miał do zarzucenia. Przeciwdziałać tej ważnej, a ła­
twej do przeprowadzenia reformie, m ogą tylko ludzie zainteresowani w p o d ­
trzymywaniu zamętu dotychczasowego.

P rz y p . R ed . Z a p o w y ższy m  p rojektem  p rz e m a w ia  je sz cz e  je d e n  w zg lą d  natury  
lo g iczn e j - T e r m in  „K o o p rra e y a  s p o ż y w c z a ” zdaje się w y k lu c z a ć  z za k re su  zadań koope- 
ra tystó w , o rg a n iza cy ą  p ro d u k c y i p rze m y sło w e j, ro ln e j, o rg a n iza cy ą  kre d ytu , a k c y i u b e z­
p ie cze n io w e j i t. d. W  isto cie  rzeczy sto w a rzysze n ia  ko o pe ratystyczn e, o k tó ry c h  m ow a, za ­
w ie ra ją  za ro d e k  re fo rm y  ca ło kszta łtu  g o sp o d ark i sp o łe czn e j i w  m iarę sw ego ro z w o ju  
au tom atyczn ie, z lo g ik i sw ej b u d o w y  w e w n ętrzn e j, ro zsze rza ją  za k re s s w y c h  w p ły w ó w  na 
coraz to no w e d z ia ły  ż y c ia  ekonom icznego. —  S p rz e c z n o ś c i tej u n ik a m y  p rzy jm u ją c  p ro ­
p o n o w an y  term in.

11



Myśli.

Kooperatywa spożywcza jest wyższą forma, zaspakajania p o ­

trzeb konsumenta, która opietci się na ot gatuzacyi. P tzy  niezbędnej w y ­

mianie pieniędzy na dobro towarowe dąży do unikania pośrednictwa 

i 'czerpania wprost u źródeł, t. zn. do zakupów u samych producen­

tów. Celem je j  jest oti zy mywanie towarów nies fałszów a,nzch, po nor­

malnej cenie, nieopłacając zysków szeregu pośredników . Jest to cel 

ekonomiczny, po za którym kryje się drugi etyczny, aby przy pomo­

cy orgąnzacyi dokonywać wymiany zupełnie uczciwej, a zatem pobie­

rań towary z właściwych źródeł, unikać wyzysku i nie wyzyskiwać 

cltugich. Cel ten daje się osiągta(ć jedynie wtedy, gdy konsumenci 

przejstm oiają  siłę, t. zn gdy są zorganizowani Tl'tedy bowiem przy  

silnejpm yonizacyi mogą nietylko pobietaó towary od samych produ  

'centów, ale nawet wśród.' samych producentów mogą czynić wybór. 

Dla kooperatywy, a szczególniej dla Związku kooperatyw, który jest 

loielkimć odbiorcą, staje się możliwem popierać przem ysł krajowy, a tak­

że unikać stosunku z firmami, które w yzyskują robotników .

Dr. Z. Daszyńska-Golińska.

12



Pamięci Edwarda Milewskiego.

TI warunkach obecnych jedyną obroną 
sem u żucia jest dla obywatela-polaka praca 
dla dobra swoich współobywateli, dla poży­
tku przyszłych pokoleń, dla szczęścia i wy­
zwolenia Xarodu.

Łi. JM.

3 Maja 19T6 r. upłynął rok od  chwili, w której szeregi nasze opuścił 
na zawsze Towarzysz pracy o wielkim, gorącym sercu, pięknej czystej duszy, 
światłym, niezwykle bogatym umyśle — Człowiek wielkiego hartu charakteru 
— Człowiek czynu i talentu ■— Szermierz niestrudzony sprawy robotniczej, spra­
wy Sprawiedliwości i Postępu, hdicard Milewski.

Wśród huku armat, zgliszczów i rumowisk zniszczonych ziem Polski, 
wśiód wypadków, przewalających się z zawrotną szybkością po przez Europę, 
wśród tej całej ponurej tragedji chwili obecnej, nie jesteśmy jeszcze w stanie 
uświadomić sobie w pełni jak wielką, jak bolesną stratę poniósł polski i m ię­
dzynarodowy ruch robotniczy przez los ślepy, los zly i okrutny, który zabrał 
nam Jego  nagle, niespodzianie, w sile wieku i tv»'órczości czynu, skutkiem 
choroby serca, o której ani On, ani nikt nie wiedział.

W dziedzinie pracy społecznej nieśmiertelną zasługą Zmarłego jest fakt, 
że on pierwszy w Polsce odkrył socjalistyczna wartość ruchu spółdzielczego, 
w którym widział nietylko genjalny sposób  gromadzania oszczędności, nietyl- 
ko udoskonalony mechanizm handlu, ale przedewszystkiem potężny oręż dla 
tworzenia własności kollektywnej, dla rugowania zysków kapitalistycznych, a więc 
dla stopniowej przebudowy ob ecn eg o  ekonom icznego  ustroju na ustrój taki, 
jaki odpowiada tęsknotom  naszym i ideałom. W J ego  mniemaniu socjalizm 
winien być już dzisiaj nie tylko krytykującym i burzącym, ale równocześnie 
budującym i twórczym. Sięgnąć musi do nowej formy walki klasowej: do 
stopniowego wywłaszczania kapitału z jego  zdolności do przynoszenia zysków 
i do użycia tych, przekazanych wspólnemu posiadaniu kwot dla budowy spo­
łecznej, według własnych naszych planów i zasad.

Znamienną jest droga, po której Edward Milewski doszedł do uświa­
domienia sobie, za posłannictwem Jego  jest praca nad nową organizacją sił 
ekonom icznych dla wychowania now ego człowieka. Artysta z natury, rozko­
chany w przyrodzie, w sztuce, w poezji, w muzyce, w malarstwie, poszukujący 
wszędzie piękna, obdarzony niezwykłą wrażliwością, silniej i boleśniej niż kto
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Pamięci Edwarda Milewskiego.

inny odczuwać musiał całą ohydą krzywdy społecznej ob e cn e g o  ustroju ek o ­
nomicznego. I to go przywiodło i przywieść musiało do działalności społecz­
nej, w której upatrywał najwyższą twórczość i najwyższy artyzm, artyzm two­
rzenia nowych stosunków, now ego  życia.

Ta ewolucya od sztuki czystej ku zmaganiu się z sam em  życiem, ku 
tej pracy stopniowej, cierpliwej, codziennej bezustannej, nie obeszła się bez 
ciężkich łamań natury i upodobań osobistych. Wiara w ow ocn ość  wcielania 
w czyn zasad antykapitalistycznych kooperatyzmu była jednak tak silną i g o ­
rącą, że zdołała pokonać odrazę jaką umysł tak żywy i tak bogaty zwykł ży­
wić dla tej całej żmudnej drobiazgowej pracy praktyki współdzielczej, dla stro­
ny technicznej, handlowej, przemysłowej, kalkulacyjnej naszego ruchu.

W  ostatniem dziesięcioleciu nie danem było Zmarłemu pracować 
w Królestwie — za udział swój w ruchu Rewolucyjnym schronić się musiał 
przed okrucieństwem moskiewskiego najeźdźcy do Galicji — tam w wamnkacn 
moralnie jaknajgorszych, wśród obskurantyzmu i zacofania otoczenia słowem, 
piórem i czynem, jako prelegent, redaktor czasopisma „O drodzen ie” i „Z jed ­
noczenie" , oraz jako założyciel i dusza Lwowskiego Stowarzyszenia Spożyw­
czego  uczył niestrudzenie w jaki sposób  już dziś nowe życie tworzyć mamy 
sami, niezmordowanym czynem budować oświeconą, zamożną wielką moral­
nie, Niepodległą Polskę Ludową, budować na zasadach nowej nauki, drogą 
s a m op om ocy  mas ludowych i należytej organizacyi ich siły spożycia.

Władając niezrównanym darem słowa, obdarzony czarującem b og ac ­
twem i sdą stylu, a nadewszystko dzięki tak bardzo silnemu odczuciu krzyw­
dy społecznej — Zmarły posiadał rzadką zdolność przemawiania do dusz luaz 
kich — to też udało mu się skupić pod sztandarem pracy współdzielczej za­
stępy rmodzieży akademickiej, potrafił dotrzeć do rzesz robotniczych, w Polsce 
dotychczas dla kooperatyzmu obojętnych, oraz rozbudzić zainteresowanie 
wśród nauczycielstwa ludowego, na kursach których niejednokrotnie wykładał.

Słowem pozyskał dla idei współdzielczej żywioły te, które z natury 
rzeczy maszerują w lewem skrzydle społeczeństwa i bez udziału których nie- 
masz trwałego powodzenia poczynań społecznych.

Praca Milewskiego „Sklepy Społeczne" stanowi, rzec mozria, nowy 
etap w rozwoju myśli współdzielczej w Polsce, — dążeniom może niezupełnie 
uświadomionym, ideałom, m oże niezbyt daleko sięgającym, przeciwstawia 
Autor szerokie horyzonty przebudowy społecznej.

Wpływ jaki książka ta wywarła na światopogląd naszej młodzieży aka­
demickiej w Galicyi i zagranicą jest głęboki — dzisiejsi młodzi bojownicy idei 
współdzielczej niemal wszyscy wychowali się na „Sklepach Społecznych".

Z innych prac literackich zanotujem y z lat m łodości „górnych i chmur­
nych" zbiorek wierszy rewolucyjnych p. t. „Kwitnące ciernie” . Referat p. t. 
„Kooperatyzm, a kwestya robotnicza” , który zyskał gorące uznarne świata
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Pamięci Edunrda MileicsHcgo.

naukowego na Zjeździe Ekonomistów i Prawników we Lwowie r. 1913 dzięki 
socjologicznem u ujęciu przedmiotu. — Dalej broszura w sprawie,,. Samokształ­
cenia W spółdzielczego", w której po raz pierwszy Kooperatyzm jest trak­
towany metodą materjalizmu historycznego, jako konieczność dziejowa o b e c ­
nego stadjum rozwoju kapitalizmu.

Ponadto pozostała wielka liczba prac mniejszych i większych, z któ­
rych niejedna stanowi prawdziwe arcydzieło, rozproszonych po rocznikach 
„Odrodzenia” , „S p o łe m ” , „Z jednoczen ia ” i innych pism.

Już jako wydawnictwo pośmiertne wyszły materjały do popularnych 
wykładów p. t. „Kooperacya i jej znaczenie w P olsce” .

Nazwisko Edwarda Milewskiego nie było również obcem  wspołdziel- 
czej literaturze zagranicznej. Ceniony przez międzynarodowych przywódzców 
ruchu kooperatystycznego niejednokrotnie zabierał głos w prasie zagranicznej, 
między innemi w r. 1911 z powodu Międzynarodowego Kongresu Współdziel­
czego w Hamburgu, gdzie od m ów iono  odrębnego przedstawicielstwa narodowi 
Polskiemu, upomina się o prawa Polski w silnym artykule p. t. „O  prawa na­
rodów ” , który został pom ieszczony w 3 językach w Międzynarodowym Biule­
tynie i był kom entowany w całej międzynarodowej prasie współdzielczej.

#  *

Odszedł przedwcześnie — odszedł bezpowrotnie, by spocząć na obcej 
ziemi, w przededniu niemal chwili, w której Polsce jaśniejsza świta dola.

Odszedł wtedy, kiedy dzieje świata wyjątkowo ciężkie i odpowiedzial­
ne brzemię obowiązków na kooperatystów polskich wkładają.

Odszedł — lecz odżyje w duszach tych, którzy upom ną się o zaszczyt 
służenia sprawie Sprawiedliwości i Postępu Ludzkości, którzy, obojętni na 
przeszkody i przeciwności, pójdą śmiało, dostojnie, nieustępliwie za Jego  przy­
kładem i wskazaniami.

Zawsze ku■ slońcn wiary i nigdy, mimo przeciwności iv otchłanie
zwątpień.

Naprzód, w wir walk i prac, mozołu i poświęceń, tioórczego
czynu i zwycięztwa.

Ku pożytkowi, ku dobru, ku pięknu, ku Jut) u —
naprzód..."
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Z myśli Edwarda Milewskiego.

Jedyną godną obywatela krytyką je s t  krytyka  —  czyn.
Nie tylko mówić, ale pouczać i tworzyć; niszczyć zło tworze- 

niern dobra; robić lepiej, budować wspaniakj, jasnym  czynem p o zy - 
tywnej działalności obywatelskiej Ojczyznę i Naród wywyższać. Takim 
właśnie niezawodnym środkiem budowania nowych stosunków nowego 
życiw w  ramach staiego ustroju kapitalistycznego — jest kooperacya.

Dla Pulzi moralnie czystych, dla ludzi miłujących lucl. pojmu- 
jącychbci zywdę i 'wyzysk kapitał izmu. kooperałyrm stał się metodą 
pracy gospodarczej, umożlmiającą pracę szczęśliwą, to •znaczy hez 
Jćbwpromisów z sumieniem ijo&z ustępstw ze światopoglądów jutra.

Kooperacya jz s t szczęściem pracy gospodarczej, tej właśnie p ra ­
cy, która je s t  najważniejszą. I  sa to pomiędzy innemi kocha ja  dziś, 
cała Młoda Polska.

Zawsze i wszędzie, w każdej działalności, w każdym ruchu spo 
leczym nieodzownymi wamm/cami powodzenia bi/ły wielkość duszy 
niezlomnoić energji, ta,lent i tężyzna; intellchtu, Powiedzmy wyraźnie; 
do pracy współdzielczej nie samej tyllco wiedzy tmeba. Sama znaj o 
mość1 teoryi zasad gospodarczych nie wystarcza.

Potrzeba serc i chowa kto mc, mądrość'1 życiowej i rozumu, co 
się \>chlopsMm“ zowie: talentu rządzenia i faleniu, karności: płomien­
nej' propagandy i bohaterstwa pracy tego powpgedniego hcioizmu

poświęceń, mozołu i wytrwałości.
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PE R C Y  RE

ROZWfiŻRNIfi KONGRESOWE W DOMU.
Przel- lad p ra c y  znanego k o o p e ra ty sty  a n g ie lsk ie g o , red akto ra  „C o o p e ra tiv e  N e w s" 

i autora ju b ile u sz o w e j b isto ry i „C . W . S ." (M ię d z y n a ro d o w y  B iu le ty n  "T io o pe ratystycz- 
n y  iN!> 8 —  1916 r.J

Do rządu tak licznych strat różnego rodzaju, jakie w czasach obecnych  
na nas spadają, zaliczam zawód, jaKiego doznaliśmy skutKiem niecdbycia  się 
zapowiedzianego „Kongresu Międzynarodówki Kooperatystycznej w Bazylei.*)

Wprawdzie już na długo przedtem myśli tej wyrzec się wypadło. Lato 
1916 przyniosło już tylko wspomnienie nadziei pogrzebanych. Żal jednak p o ­
został. Myśli nasze biegną ku temu słynnemu, pracowitemu miastu, ku jego 
wzorowej kooperatywie i potężnemu związkowi stowarzyszeń spółdzielczych. 
Nie m ożem y opędzić się marzeniom o postępie ow ocnych  w spółdziałań ko- 
operatystów całego świata, o nowych tryumfach naszej idei, o nowych więzach 
przyjaźni.

A potem myśl nasza pozostawia to wymarzone społeczeństwo, by p o ­
dążyć samotnie do zielonych dolin i ośnieżonych szczytów gór. Tym lazem 
to nas wszystko zawiodło. A przedewszystkiem żałować nam trzeba tej, tak 
dziś nieskończenie potrzebnej, praktycznej lekcyi poglądowej, jaką daje nam 
rzeczpospolita helwecka.

Szwajcarja jest mikroorganizmem tego, czem  jest Europa z przyrodzenia 
i czerń by się stać mogła dzięki wysiłkom ludzkim. Jest to kraj, gdzie gór­
skie łańcuchy, potężniejsze od Karpat i W ogezów , dzielą mieszkańców na gru­
py. Jest to kraj, obejm ujący różne języki, ruzne kultury i różne religijne wie­
rzenia. Tem niemniej w Związek zrzeszone stany jego  s^oją dziś niewzruszenie 
wśród ogrom n ego  morza krwi jako prawdziwa oaza pokoju i miłości bliźniego. 
Dla Europy Szwajcarya jest niezawodnie gorzkim wyrzutem, ale zarazem d o ­
wodem  i przepowiednią. Z myślą o Federacyi Krajów europejskich cieszyć 
się m ożem y nadzieją, że zawita kiedyś w przyszłości, dziś wprawdzie Dardzo 
jeszcze odległy, dzień, kiedy nasi potom kow ie będą obywatelami wolnych, 
wielkich kantonów europejskich. Trudności wszelkiego rodzaju, jaKie napotka 
urzeczywistnienie Związku Europejskiego nie są, jak mniem am , o wiele wię­

*) P rz y p . R ed. K oop erat. K o n g re s y  M ię d zy n a ro d o w e  o d b y w a ją  się co trz y  lata. 
O statni o d b y ł s ię  w  G la s g o w ie  w  r. 1913. N astępny p rz y p a d a ł na 1916 r. w B a z y le i.
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ksze od  tych, które pokonać miała nowa konstytucya szwajcarska po wyda­
rzeniach 1847 r.

W  piśmie naszym nie chcem y zresztą poruszać spraw politycznych, 
tej dz.edziny tak bardzo drażliwej. Wiem, jak wielką wagę w dobie obecnej 
przywiązują narody do dzielących je granic, do których wiążą je potężne i gię- 
ookie uczucia, uświęcone po tej, jak po tamtej stronie pamięcią poległych. 
Przyszłość stać się musi dopiero teraźniejszością. Nie można jej uprzedzać, ale 
nie godzi się również zaprzeczać jej, lub odmawiać jej uwagi. Nie wolno nam 
dlatego pozwolić zamrzeć instytucyi, obejm ującej ruch spółdzielczy całej Eu­
ropy. Sny jej wzrastają w miarę tego, jak szerzy się znajom ość o  działalności 
poszczególnych jej składników. Każda jednostka narodowa spółdzielczej or- 
ganizacyi m iędzynarodowej usiłowała w miarę sił nieść p o m o c  przedewszyst- 
kiem własnym ziom kom . Oruchą m oże napawać nas to, że jak się okazało, 
działania ich były p om im o  to zbieżne i zgodne.

Ze zgrom adzonych przez Międzynarodowy Biuletyn Spółdzielczy wia­
dom ości, wiemy, że w tym i w owym  kraju kooperatyści zapobiegli wybuchom  
paniki, że wszędzie wywierali dodatni wpływ na ceny, że przyczynili się do 
zorganizowania racyonalnego, równom iernego podziału dobr, że niejednokrot­
nie skutecznie ukrócali występne zakusy osobników, uganiających się bez żad­
nych skrupułów za zyskiem; fakty, które powtarzały się we wszystkich kraizch 
pod identyczną niemal postacią. Doświadczenie czasów wojennych pogłębiło  
wiarę naszą w potęgę i błogosławieństwo, płynące ze wspólnej naszej zasady.

Przyjdzie czas, który będzie wym agać od  nas dalej jeszcze posuniętej 
p om ocy  wzajemnej. Odzywają się już dziś poważne głosy w niejednym kraju, 
które przepowiadają nowy okres walk wewnętrznych i ekonom icznych po za­
warciu pokoju. Powrót do normalnych warunków ekonom icznych będzie 
utrudnionym dzięki nowym interesom, które ujawniły się w ciągu tych dwóch 
ostatnich, tak w wydarzenia bogatych lat, dzięki nowym klasom robotniczym, 
nowym m etodom  produkcyi, nowym możliwościom wyzysku i rozluźnieniu 
istrleiących przepisów. Przewidywać trzeba wysokie ceny, wyczerpujące cię­
żary podatkowe, powszechną szczupłość środków.

W całej Europie panować będzie drożyzna przy niskiej stosunkowo 
cenie pracy. Wszędzie, w kraju zwycięzkim zarówno jak zwyciężonym, kapitał 
w stosunku do pracy zyska na Dotędze. dakież będzie położenie stowarzy­
szeń spółdzielczych? W o b e c  ogó ln ego  zmniejszenia siły nabywczej przygo­
towani być musimy na to, że nasze organizacye spożyw ców będą narażone 
na poważne napady.

Zorganizowani producenci praw dopodobnie niegodnymi środkami a syste­
matycznie starać się będą nas zwalczać. Działalność nasza będzie, być może, 
utrudnioną przez ograniczenia prawne i niesprawiedliwe specyalne op odatk o ­
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wanie, co  m oże osłabić nasz ruch i zmniejszyć jego  siłę atrakcyjną względem 
członków. Moźebne są również nieprzewidziane wypadki, jak strajki i rewo- 
lucye. f lby  bez tarć wewnętrznych dostosować się do nowych warunków, aby 
bronić w dalszym ciągu słusznej naszej sprawy, nie sprzeniewierzając się du- 
cnow. demokratyzmu, by szerzyć w społeczeństwie ducha pojednania, wska­
zując drogę zgodnej odbudowy, musimy skupić wszystkie środki, musimy 
oprzeć się na całej potędze i dzielności naszej organizacyi.

W ob ec  tak wielkiego zadania, tern większa zachodzi potrzeba wspól­
nego punktu zbornego, skupiającego doświadczenia i wyniki prac poszczegól­
nych krajów. Będziemy towarzyszami pracy, rozsypanymi po wielkiej Euro­
pie, pracy nad budową, pracy dla pokoju, nie dla wojny.

O bok tego starczy nam niezawodnie sił do spełnienia innej misyi. 
Pozostawiając troskę o przyszłość polityczną Europy stowarzyszeniom politycz­
nym, zapewnić sobie musimy wpływ na jej rozwój ekonomiczny. Nasze sto­
warzyszenia są z istoty swej powołane, Dy stać się wzorem dla stosunków 
sprawiedliwości społecznej przyszłego ustroju.

Czy nie musimy dążyć, aby pole ich pracy i ideałów zostało tak 
rozszerzone, aby objęło wszystkie naroay? Jest pewnem , że sama równość 
praw politycznych nie daje jeszcze gwarancyi trwałego pokoju o  ile nie bę­
dzie opartą na tych podstawach ekonom icznych , jakie my, kooperatyści, usi­
łujemy w czyn wprowadzić we własnych naszych krajach.

Konfliktu pom iędzy bogactwem, a nędzą nie uda się reż zażegnać
w ten sposób, że postaramy się go zamaskować przez walkę narodów. Ko­
niecznie potrzeba wysuwać stopniowo program międzynarodowy, potrzeba sto­
sować wspólne miary dla wewnętrznej odbudow y społecznej i dla zaprowa­
dzania stosunków międzynarodowych na zasadzie równouprawnienia e k on o ­
micznego. Myślę nie o papierowym programie, opracowanym  przez jakiś ko ­
mitet, ale o programie, który oprze się na rzeczywistości i będzie nieustan­
nie rozszerzany przez studya porównawcze i obopó ln e  ustępstwa. Pod wzglę­
dem swej form y i barwy pi ogram ten będzie się różnił od narodu do narodu
z powodu odrębności danych warunków, ale wszędzie opierać się będzie
na jednakich zasadach człowieczeństwa.

Pierwszem naszem zadaniem jest uświadomienie kooperatystyczne sze­
rokich mas. Lud poznać musi te m etody pracy, za p om ocą  których k oop e ­
ratyści chcą pokonać wspólne, bo istniejące wszędzie, zło. Nie dosyć tego —
porrzeba by te szerokie warstwy ludności nabrały szerokiego, jasnego pojęcia 
o tern, gdzie leży istotny interes m ilionowych rzesz spożyw ców  zarów ­
no z narodow ego, jak z m iędzynarodow ego punktu widzenia. Świado­
mość ta opierać się musi na realnych wiadomościach z dziedziny geografii 
ekonomicznej, ekonomii społecznej, prawodawstwa i t. d.
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Ale wiedza sama nie wystarcza. Niezbędną jest wola czynu i duch 
kooperatystyczny. Wszystko to jest w duszy ludzkiej, jeno trzeba ją rozbu­
dzić i sprzęgnąć wysiłki do harmonijnego czynu. Międzynarodowy Związek 
Spółdzielczy m oże wiele dla sprawy tej zrobić, zarówno przez kongresy jak 
przez ułatwienie m łodem u pokoleniu kooperatystów wzajem nego zapoznawa­
nia się na wakacyjnych m iędzynarodowych wycieczkach.

Kongres w Bazylei nie odbył się, ale sami ze sobą sprawy kongreso­
we rozważamy. W myslacn i w postanowieniach gotujemy się do pracy nad 
niełatwem do urzeczywistnienia, ale prawdziwem i trwałem braterstwem ludów.

Gchjby mieszkaniec innej planety mógł widzieć naszą ziemie, 
gdzie tyle milionów ludzi trudzi się nad 'przygotowaniem przedmiotów  
bezużytecznych lub zgoła  szkodliwych — ja k  np. kosztowności i koron­
kifj opium i alkohol lub pancerniki i karabiny i gdzie jednocześnie 
większość ludności pogrążona jest w nędzy i mordowana, ca /cmi ty­
siącami, niewątpliwie musiałby pom yśleć: —  Jaka to głupia .. dziecinna 
i: barbarzyńska, ra sa ! Traci czas na wytwarzanie cacek i gałganków, 
morduje się w walkach, ku niczemu nie wiodących, a jednocześnie nie 
:na co jeść, w co się odziać, i pod mianem kultury hoduje w sercach 
swych dzieci namiętności, godne ludożerców.

Niechaj iylko dana będzie narodom możność zapoznania się że 
sobą, a obustronne nienawiści zgasną i  ustąpią miejsca powszechnemu 
spół działaniu.

Sąsiadujące '*ze sobą kraje przestaną być sobie ruduralnynd 
wrogami, ja k  się to dziś mówi: — W szyscy staniemy sięcnatui alnymi 
przyjaciółmi

Goethe (z listu do Garlyleda).
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Zoaczenie Związku Stowarzyszeń Spółdzielczych.

Historya ruchu spółdzielczego mówi nam, że stowarzyszenia spożyw­
ców wtenczas tylko się utrwalają, zabezpieczają dalszy swój byt i rozwój sy­
stematyczny, gdy są połączone w Związek.

Jeżeli stowarzyszenie spożywców chce należycie spełnić swoje zadanie 
ekonom iczne i spoieczne, musi postawić organizacyą i pracę codzienną na 
należytym poziomie. Organizatorowie, członkowie zarządów i komisyi rewi­
zyjnych, jak wogóle  wszyscy, biorący czynny udział w tej pracy, — muszą so ­
bie jasno zdawać sprawę z całokształtu ruchu, muszą dobrze poznać najlepsze 
sposoby gospodarki w kooperatywach.

O dpow iednie zaopatrzenie sklepu stowarzyszenia w towary, wycenia­
nie (kalkulacya) i przechowywanie tychże, odpowiednie i prawidłowe prowa­
dzenie ksiąg rachunkowych, należyte postawienie kontroli, umiejętne przepro­
wadzenie podziału pracy w zarządzie, układanie budżetów, sprawozdań i bi­
lansów; wreszcie uświadamianie ogółu o celach, zadaniach kooperacyi, wogóle 
praca oświatowo-kulturalna w stowarzyszeniach, — są to sprawy nie tak proste 
i łatwe, jakby na pierwszy rzut oka się zdawało.

1 gdyoy  każde stowarzyszenie z osobna chciało pokonyw ać te trud­
ności, jakie życie nasuwa, gdyby drogą własnej praktyki chciało dochodzić 
wszystkiego, goyby  ci, co  posiedli już tę praktykę i wiedzę, nie dzielili się 
z mniej doświadczonymi i mniej przygotowanymi, to byłoby wieczne zaczy­
nanie od początku, ruch nasz nie mógłby się rozwijać, doskonalić.

Lecz jak życie sam o wykazało i wykazuje potrzebę łączenia się p o ­
jedynczych spożyw ców  w celach sam op om ocy  i sam oobrony, tak też życie 
i praktyka pobudza stowarzyszenia do kroczenia dalej tą drogą, do łączenia 
się pojedynczych stowarzyszeń w kraju (względnie państwie) w Związek.

W większości krajów Europy, gdzie ruch spółdzielczy jako tako się 
rozwinął, powstały Związki i Hurtownie Związkowe Stowarzyszeń Spożywców.
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I tak. w Anglii w r. 1864, w Szkocyi 1868, w Niemczech 1893, na W ę­
grzech 1898, w tymże roku w Rosyi, w Belgii 1899, we Francyi 1901, w Fin- 
landyi 1904. w Austryi 1905 i wreszcie w P o ls ce * )  w październiku 1911 r.( 
pod  nazwą:

„W arszawski Zw iązek Stow arzyszeń Sp ożyw czych” z główną sie­
dzibą w Warszawie.

„Celem Związku, czytamy w § 1 ustawy, jest przeprowadzenie zasady 
uczciwości i porządku w wymianie i produkcyi artykułów spożycia, a to przez:

a) jednoczen ie  stowarzyszeń spożywczych i udoskonalenie ich dzia­
łalności, skierowanej ku pom yślnem u urzeczywistnieniu ich zadań;

b) dostarczanie stow. spoż. towarów wchodzących w zakres ich ope- 
racyi, po cenach hurtowych, oraz różnych udogodnień, opartych na wspólnej 
ich działalności” .

Z ustawy już wynika, że działalność Związku ma podw ójny charakter: 
patronacki i handlowy. Patronacka działalność koncentruje się w skromnie 
nazwanym Wydziale Lustracyjnym, handlowa zaś —• w wydziale Handlowym, 
czyli Hurtowni Związkowej.

Jak sama nazwa wskazuje, główną czynnością pierwszego — są lust- 
racye. Badanie czynności gospodarki stowarzyszeń przez lustratoiów, p o m o c  
i wskazówki ich, już nie jedno stow. uchroniły od  wkroczenia na m anow ce 
lub uratowały od upadku.

Wydział Lustracyjny Związku w r. 1912 dokonał 316 lustracyi, w roku 
1913 — 333, w r. 1914 i 15 ym (za dwa lata) dokonano 247,**) czyli w sumie 
za 4 lata 896.

Poza pom ocą  i wskazówkami udzielanemi przez lustratorów, setki p o ­
rad rocznie udzieia Wydział zgłaszającym się osobiście do biura, a więcej niż 
drugie tyle — drogą listowną.

Prócz tego W ydz ;ał poucza stowarzyszenia i ułatwia im pracę przez 
odpow iednie  wydawnictwa: pismo „S p o łe m ” , książki pod ogólną nazwą „Bi­
blioteczki „S p o łe m ” ; podręczniki, statystyki, szematy do sprawozdań rachunko­
wych, księgi rachunkowe z odpowiedniem i wskazówkami, co  do ich prowa-

* )  Na z ie m ia ch  p o ls k ic h  m am y tylk o  je d e n  W a rs z a w s k i Z w ią z e k  Stow arz, Spoż. 
z terenem  d z ia ła ln o ści ja k  d o tych czas na K ró le s tw o ; w  G a lie y i ru c h  k o o p e ra c y jn y  s p o ż y w ­
có w  ro z w in ię ty  je s t  słabo, w ła sn e g o  zw ią z k u  niem a; w  Z a b o rze  P ru sk im  b ra k  p ra w ie  zu­
p e łn y  k o o p e ra ty w  sp o ży w có w .

**) W  ro k u  1914 i 15-tym  lic z b a  d o k o n an y ch  lu s tr a c y i sp ad ła  w sk u te k  p rz e rw  
w  jto m u n ik a cy i k o le jo w e j i tru d n o ści p a szp o rto w y c h ; w  roku 1916, g d y te tru d n o ści ustą­
p iły , d z ia ła ln o ść  lu s tra c y jn a  Z w ią zk u  w zm o g ła  się.
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dzenia i t. d. Wydział Lustracyjny urządza odczyty, pogadanki, zwołuje kon- 
ferencye, zjazdy, *) a nadto roztacza opiekę prawną.

Dodatni wpływ pracy Wydziału Lustracyjnego Związku na poszczegól­
ne stowarzyszenia daje się już stwierdzić w postępie ogólnych  organizacyi, 
w lepszym postawieniu gospodarki handlowej w dokładniejszym i umiejętniej- 
szym prowadzeniu rachunkowości, w większym przestrzeganiu zasad koope- 
racyi. Szczególnie to się uwidocznia przez porównanie z gospodarką i o g ó l ­
nym stanem stowarzyszeń niezwiązkowych.

Nie mniej ważne znaczenie dla poszczególnych stowarzyszeń ma dzia­
łalność handlowa Związku — Hurtownia Związkowa.

Pojedyńcze stowarzyszenie niema m ożności kupowania towarów bez­
pośrednio u wytwórców; więcej — nie jest w. stanie w wielu wypadkach naby 
wać towary u wielkich hurtowników; szczególnie dotyczy to naszych stowa­
rzyszeń, które pod względem kapitałów udziałowych i obrotów naogół są bar­
dzo słabe.**) To też większość z nich, nie należących do Związku i nie pro- 
widujących się w Hurtowni Związkowej, zakupuje towary u półdetalistów, pół- 
hurtowników, czyli z drugiej, trzeciej a często i dalszej ręki. W tych warun­
kach stowarzyszenie płaci za towary drogo, w dodatku otrzymuje najczęściej 
towar w lichym gatunku, zafałszowany, a więc nie spełnia swego najelemen- 
tarniejszego zadania, nie broni spożywcy od wyzysku.

Zupełnie w innym położeniu znajduje się stowarzyszenie należące do 
ZwiązKU i prowidujące się w Hurtowni Związkowej.

Tak naprzykfad w r. J913 Hurtownia zakupiła:

cukru . . . . za 376 tys. rb.
mąki . . . . „ 133 „ n
słoniny i wędlin „ 95 „ V
śledzi . . . . „ 71 „ »
k a s z ....................... „ 66 „
r y ż u ....................... „ 61 „
s o l i ....................... „ 39 „ H
masła i serów „ 30 m M

*) W a r u n k i,  w  ja k ic h  w  cza sie  w o jn y  zn a jd u je  się  nasz k ra j, p o w strzy m a ły  
n o rm aln y bieg tych  s p ra w  w  Z w ią z k u : „ S p o łe m ” nie  w y ch o d zi, zjazd y  ogólne k ra jo w e  nie  
o d b y w a ją  się. W o jn a  p rze szk o d ziła  o tw arciu  p ie rw s z e j s z k o ły  k o o p e ra c y jn e j, która 
m ia ła  b y ć u ru ch o m io n a w  je s ie n i ro k u  1914. W  tym  ce lu  został ju ż  w z n ie s ;ony o d p o ­
w ie d n i g m ach kosztem  3 5 0 0 0  rb. w  O łta rz e w ie  pod W a rs z a w ą .

**) B io rą c  ogół sto w a rz y sze ń  w k ra ju  w  ro k u  1913 na 1 sto w .— w y p a d ło  kole 
100 czło n k ó w , n ie w ie le  ponad 2 tysią ce  k a p ita łó w  w ła  n ych  1 iót/2 tys. obrotu. P rzy cze m  
na 1 s to w a rz y sze n ie  n ie z w ią z k o w e  ty lk o  78 czło n k ó w , tysiąca ka p ita łó w  w ła s n y c h  
i 11 ty s ię c y  obrotu rocznego, g d y  na z w ią z k o w e  w y p a d a : 150 czło n kó w , oM-i tysią ca  k a p i­
tałó w  w ła s n y c h  i 30I/2 tys. obrotu ro czn ego. Na 1 sto w a rz y sze n ie  w  A n g lii w y p a d a  ś re d ­
nio  1684 ro d zin  i 488.000 rb. obrotu.
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herbaty . . za 96 tys. rb. '
kawy . . H 66 „ „
cykoryi . . M 21 „ „
mydła . . * J) 65 „ „
świec . . • • M 47 „ „
zapałek 33 „ „ i t.

Przy tego rodzaju wspólnyui zapotrzebowaniu za pośrednictwem swo­
jej Hurrowni, stowarzyszenia Związkowe zakupują większość towarów u wy­
twórców, bezpośrednio z fabryk, a więc osiągają dogodniejsze warunki, lepszy 
towar. I w miarę tego, jak do Związku będzie należeć coraz więcej stowa­
rzyszeń, a niewątpliwie tak będzie, bo  jest to w interesie tychże stowarzyszeń, 
obroty na każdym poszczególnym  artykule o tyle wzrosną, że Związek będzie 
mógł wykluczyć zupełnie ze swoich interesów pośrednictwo kupieckie, co  jest 
jednym  z głównych zadań działalności handlowej Związku.

Związek angielski dosięgnął już tego rozwoju, że posiada trzy agentu­
ry handlowe w Danii, dwie we Francyi, po jednej w Niemczech, Szwecyi, 
Hiszpanii, w Stanach Z jednoczonych, w Kanadzie i Australii. Przez własne 
agentury nabywa towary w tych krajach, na własnych okrętach handlowych 
je przewozi. I tak, naprzykład, w A m eryce kupuje: ser, słoninę, konserwy
mięsne, mąkę; w Australii — masło, pszenicę, skóry; w Dann od spółek włos 
ciańskich nabywa masło, jaja, wieprzowinę; we Francyi i N iem czech— cukier, 
owoce; w Grecyi i Turcyi— ow oce  konserwowane, w Holandyi— ryż, kakao, sery.

D och ody  więc, które zagarniały przedtem wielkie firmy handlowo- 
przemysłowe, przechodzą teraz do kasy Związku stowarzyszeń. Kooperatywy 
połączone dostają towary ze składów związkowych po cenie niższej, aniżeli 
kupiecka. D ochody  zaś Związku dzielą się tak samo, jak w każdym stowa­
rzyszeniu: część ich przeznacza się na koszta administracyi, przewozu i skła­
dów; część powiększa ‘ kapitał wspólny Związku, używany do rozszerzania 
przedsięb.orstw i instytucyi kooperatywnych, pozostała zaś część dzieli się p o ­
między stowarzyszenia Związkowe, w stosunku do zakupów, jakie każde z nich 
poczyniło w magazynach Związku.

Roczne oszczędności fzyski) angielskiej Hurtowni Związkowej w ostat­
nich latach dochodzą  do  bardzo poważnych sum, tak naprz. w r, 1910 — wy­
nosiły: 4,2 miijony rubli.

Tak wielka suma rocznych oszczędności wynika z ogrom n ych  obrotów, 
jakie robi ta Hurtownia; obrót w 1913 roku wyniósł około  314 milionów rb.

O gól angielskich stowarzyszeń związkowych posiada 2 miliony człon­
ków; czyli licząc na 1 czionka, jako przedstawiciela rodziny, przeciętnie 4 o s o ­
by, otrzymamy że Związek angielski reprezentuje 8 m ilionów spożywców.

Historyk ruchu kooperacy jnego  w Anglii pisze:
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Znaczenie Związku Stowarzyszeń Spółdzielczych,

„Ta szara masa pracu,ąca, która dotąd nie znała dobrego pokarmu, 
ani odzieży, któraby nie była tandetą, teraz kupuje, jak bogacze, artykuły pierw­
szego gatunku” .

W iększość kooperatystów uważa za pewnik, że gdyby płynące stąd 
dla spożywcy korzyści udało się wyrazić w cyfrach, wytworzyłyby on e  kwoty 
bez porównania wyższe, od tych oszczędności, które w postaci dywidendy 
(zwrotów) przechodzą rok-rocznie na d o b ro poszczególnych członków.

Skutecznie przeciwdziałać produkowaniu i puszczaniu w świat przez 
prywatnych przedsiębiorców, fabrykantów i ich „d o m y  handlow e” wszelkiego 
rodzaju tandety i zafałszowanych towarów kooperatywy m ogą  wtenczas tylko, 
gay nazewnątrz występują jako jedna zwarta organizacya, jako Związek Stc 
warzyszeń Spożywców. Wtenczas mają m ożność  za pośrednictwem swojej 
hurtowni kupować towaiy bezpośrednio u wytwórcy, uzależnić go  od siebie.

Przy dzisiejszych stosunkach handlu prywatnego wytwórca zależny 
jest nie od spożywcy, lecz od kupca, który jego  wytwory sprzedaje To też 
producent, fabrykant, w większości wypadków wytwarzają w swych zakładach 
i warsztatach nie to, co  dobre i pożyteczne dla spożywcy, lecz to, c c  daje li­
che pozory tej pożyteczności i dobroci, a duże zysk jemu i jego  agentom- 
kupcom.

Wystarczy jednak aby Związek o tej sile, co  angielski, zagroził pro­
ducentowi, że uda się do  innego dostawcy, jeśli towar nie uczyni zadość sto­
sownym  wymaganiom , a można być pewnym, że ów producent dołoży wszel­
kich starań w celu zadowolenia Związku.

Związek przy tern ma m ożność  dokładniejszego i skutecznego kontro­
lowania, aby dostawia  nie „podszedł1’̂  (oszukał) go; pusiada na to odpow ied ­
nie urządzenia (laboi atorya chemiczne), własnych chem ików i towaroznawców. 
Żaaen towar do Hurtowni angielskiej nie wejazie, nim nie przejdzie przez tę 
instancyę.

Tu właśnie już się objawia siła i potęga dobrze zorganizowanego spo­
żywcy: wytwórca musi stosować się do wymagań spożywcy, do jego  potrzeb.

Od organizacyi wymiany (handlu) Związki kooperatyw przechodzą 
stopniowo do wytwórczości. Związek kooperatyw angielskich posiada 40 fa­
bryk; oprócz  tego oko ło  tysiąca poszczególnych  kooperatyw prowadzi sam o­
dzielnie rozmaite wytwórnie. O gółem  obliczano w r. 1909 roczną wartość pro- 
dukcyi kooperatyw Wielkobrytańskich na 296 miljonów rubli.

Są to: piekarnie, młyny parowe, maślarnie, fabryki konserw, fabryki 
tytoniu, mydła, świec, obuwia, mebli, szczotek, warsztaty ubrań gotowych, 
tkainie, papiernie, drukarnie i t. d.

Hurtownia angielska posiada obecn ie  przeszło 2.600 hektarów gruntu, 
gdzie prowadzi gospodarstwo rolne, owocow e, hodowlane.
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Znaczeni*- ZwU\zlcu Stowarzyszeń Spóidztefczych:

Związek kooperatyw angielskich posiada też plantacye herbaty na 
wyspie Ceylon.

Dążeniem zaś kooperatyw jest, ażeby wszystko, czego  spożywca p o ­
trzebuje, wytwarzane było w ich własnych zakładach i gospodarstwach.

Wszystkie fabryki i zakłady kooperatyw angielskich budowane i urzą­
dzane są podług ostatnich zdobyczy techniki, wymagań sanitarno-hygienicz- 
nych; płace robotnicze są wyższe, a dzień roboczy krótszy, niż w równorzęd­
nych przedsięt arstwach prywatnych; przy czem stwierdzono, że wydajność 
pracy w kooperatywach jest większa. Widzimy więc, że tu już wyraźnie wy­
stępuje znaczenie ruchu kooperacyjnego, jako czynnika przemieniającego sto­
sunki społeczno-ekonom iczne.

Dzięki sile i sprawności organizacyjnej stowarzyszeń angielskich, wy­
stępujących solidarnie w jednym  ogólno-krajowym Związku, kooperatywa an­
gielska miała m ożność ob jąć i wiele innych spraw zadań natury społecznej. 
Sprawa mieszkaniowa, wyzwolenie ludności biednej z Drudnych, ciemnych, 
wilgotnych i ciasnych a przepłacanych mieszkań, znalazła swoje zastosowanie 
w angielskich kooperatywach spożywców. Związkowe kooperatywy angielskie 
budują dla swoich członków domki hygienicznie urządzone.

Związek kooperatyw angielskich zorganizował ubezpieczenia od ognia, 
od nieszczęśliwych wypadków, ubezpieczenie starości, p o m o c  w nieszczęśli­
wych wypadkach, w chorobie, w bezrobociu i t. d.

Kto jest właścicielem tych dziś już tak licznych i niekiedy olbrzymich 
przedsiębiorstw i instytucyi? Współwłaścicielami tu są te rzesze milionowe. 
Z ich skromnych udziałów i oszczędności, dzięki ich rozumnej a przezornej 
gospodarce  powstały te fortuny, bogactwa naprawdę narodowego.

Przedsiębiorstwa te i instytucye powstały i powstają z ogó ln ego  d o ­
robku, stają się własnością społeczną, przechodzą z pokolenia na pokolenie 
jako ogo ln y  dorobek narodowy.

flcz w mniejszych rozmiarach, lecz nie mniej pouczające przykłady 
znajdujemy w działalności Związków kooperatyw i innych krajów Europy za­
chodniej.

flle przejdźmy do stosunków naszych. O siie i rozwoju Hurtowni 
„Warszawskiego Związku Stowarzyszeń S pożyw czych” da nam pojęcie  zesta­
wienie porów naw cze najważniejszych pozycyi, zawartych w 3-ch za 5-cio 
letni *) okres istnienia wydanych sprawozdaniach:

*) 5 lat m in ę ło  od za ło że n ia  H u rto w n i Z w ią z k o w e j w  paźd; le rn ik u  19x6 r.
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ZnacĄ m e Związku Stowarzyszeń Spółdzielczych.
3

T R E Ś Ć :
Data zamknięcia rachunków.

I
3l/XlI-12

Ił
31/X1I-13

III
31 /X1I-15

Okres s p r a w o z d a w c z y .................................. 15 mies. 12 mies. 2 lata

Liczba stowarzyszeń związkowych . . . 239 274 299

Liczba stowarzyszeń, utrzymujących sto­
sunki handlowe z Hurtownią *) . . 337 509 552

Obrót towarowy w rublach....................... 1.420.000 1.927.000 2.783.000

Kapitał zakładowy „ ....................... 47.633 76.651 85.653

Kapitały zapasowe i inne „ ....................... 8.980 68.695 76.333

Suma oszczędn (zyski) „ ....................... 28.958 34.466 33.233

Sumy bilansowe „ , . . . . 119.414 314.512 511.983

Już przy tak skromnej liczbie stowarzyszeń (Vr ogółu  stowarzyszeń 
w kraju), pom im o trudności pierwszych lat organizacyjnych, wreszcie lat woj­
ny, Związek, biorąc ogólnie, wzrasta na sile, daje poważne korzyści stowarzy­
szeniom, a tym samym utrwala dalszy ich byt i rozwój.

Przerwy w komunikacyi kolejowej, cały szereg zakazów co  do dowozu 
i wywozu różnych artykułów spożywczych, granica okupacyjna— uniemożliwiły 
Związkowi utrzymanie stałego kontaktu z ogó łem  stowarzyszeń w kraju. 
Z chwilą, gdy te trudności będą usunięte, Związek swą działalność rozszerzy.

Projektowanym jest otwarcie (i niezawodnie to nastąpi) szeregu filii 
(oddzia łów) Związku i jego  Hurtowni we w szystkich w iększych miastach  
względnie tych okręgach, gdzie stowarzyszenia są więcej skupione. Filie mają 
ogrom ne znaczenie, szczególnie w kraju o tak trudnej, jak u nas kom uni­
kacyi; ułatwiają on e  utrzymanie stałego kontaktu handlowego i moralnego 
między pojedyńczem i stowarzyszeniami a Związkiem.

Pierwsza filia Związku została otwarta dla Zagłębia w Dąbrowie Gór 
niczej w lipcui 1913 r. i wydała jaknajlepsze rezultaty; w lipcu 1915 otwarto 
filię w Sosnowcu, w sierpniu r. 1916 uzyskano zalegalizowanie filii w Lublinie, 
jako reprezentacyi Związku na okupowany przez c. i k. armję obszar Królestwa.

*) H u rto w n ia  s p rz e d a je  to w a ry  i sto w a rz y sze n io m  n ie z w ią z k o w y m , z tą tylk o  ró ż ­
nicą, że stow. te n ie  o trz y m u ją  d y w id e n d y  od w y b ra n y c h  to w a ró w . K u p co m  p ry w a tn y m  
H u rto w n ia  Z w ią z k o w a  to w a ró w  nie sp rze d aje .
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Znaczenia Związku Stowargijfzeń ŚpóhlzieWzyych.

Stowarzyszenia zaopatrywać się tu m ogą także we wszelkie potrzebne 
druki: księgi rachunkowe, kwitaryusze oraz popularne wydawnictwa spół-
dz'elcze — niezbędne dla propaganay.

Od postawy i współdziałania ogółu stowarzyszeń, idących dotychczas 
luzem, zależeć będzie tem po otwierania nowych oddziałów Związku w innych 
miejscowościach, dla innych okręgów.

Anormalne i zaniedbane stosunki handlowe, kraj zniszczony i zrujno­
wany przez wojnę, wymagają od kooperatystów polskich tern większego sku 
pienia się; ani jedno stowarzyszenie nie powinno zostać poza Związkiem; 
wtenczas tylko stworzymy siłę, która poważnie będzie wpływać na odrodzenie 
ekonom iczne kraju i wyswoDodzenie go  od  wpływów kapitałów obcych.

Główne zasady kooperacyi spożywców, których każde stówarzy- 
ukenie przestrzegać, winno, :są następujące;

J°. Dostarczanie członkom towarów doboroioejj jakości w rze 
telnej wadze i miar ze.

3°. Sptzeduż tylko za gotówkę,
5°. Kierownictwo i kontrola kooperatywy— w rękach członków.
4 Ceny targowe -  dążenie do obniżania ich.

o°. Podzieli pomiędzy członków nadwyżki (oszczędności)*w s to ­
sunku do ogólnej sumuj poczynionych przez każdego z nich zakupów

6°. Równość wszystkich członków pod względem ich praw
i obowiązków.

7°. Przestrzeganie w stosunkach z ludźmi owego nowego fan 
cha bezwzględnej prawości, czynnej życzliwości i wspólek-ująceg p o ­
błażliwości, bez którego niema kooperatyzmu,
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W A N D A  H.  P A P I E W S K A

Z historyi Lubelskiego Stowarzyszenia Spożywców

Jesienią roku 1912 w szczupłem gronie powstała myśl założenia w Lub­
linie kooperatywy spożywczej. Nie była to sprawa łatwa, (urzeczywistnienie 
tej myśli spotykało się z niechęcią, nieufnością, a w najlepszym razie z zu­
pełną obojętnością  i niedocenianiem społecznego znaczenia organizacyi spół­
dzielczych.

Po t o k u  1905 powstało w Królestwie dużo Stowarzyszeń Spożywczych 
i w Lublinie również w czasach tych ogó ln ego  poruszenia ideow ego powołano 
do życia parę organizacyi spożyw ców pod rozmaitemi nazwami. Krótki jednak 
był ich żywot, i ani jedn o  z tych stowarzyszeń nie przetrwało do toku 1912. 
Jedne krócej, drugie dłużej utrzymywały się na powierzchni życia i zamierały, 
pozostawiając po sobie rozgoryczenie i na dłuższy czas niechęć do zrzeszania się.

Świeża więc była jeszcze w Lublinie pamięć zawodów i. strat materjal- 
nych, poniesionych przez członków owych nieudanych stowarzyszeń, gdy za­
częła działać komisya oi ganizacyjna przyszłej kooperatywy.

Pierwszym zadaniem organizatorów było zbadanie przyczyn upadku 
tamtych poczynań, aby, wyjaśniwszy je  soDie, uniknąć starych błędów i ostrze­
gać przed ich powtarzaniem.

Sprawa była jasna i prosta.
Te nieudane zrzeszenia nosiły na sobie przeważnie piętno wyłączności 

partyjnych i zamiast spółdziałać ze sobą, wytwarzały wokół siebie niezdrową 
atmosferę spółzawodnictwa. Przytem bały się zerwać z zakorzenionym, a tak 
zgubnym zwyczajem ki edytowania.

Nie było wtedy jeszcze ani bogatej literatury spółdzielczej, którą dzi­
siaj rozporządzamy, ani podręczników praktycznych, nie było przedewszystkiem 
Związku Stowarzyszeń Spożywczych, więc każda taka organizacya pozostawio­
na sobie, korzystająca z usług m iejscowego kup-ectwa i od niego uzależniona- 
nieposiadająca przytem głębszego ideow ego  uświadomienia — musiała ginąć, 
jak wszystko na świecie, co  jest słabe i do życia nieprzystosowane.



Z  historyi Lubelskiego StowarzeszeniafSpożywców.

i"

Praca komisyi organizacyjnej trwała parę miesięcy. Przystępowano do 
dzieła z gruntownem przygotowaniem, wertowano dzieła o kooperacyi, studyo- 
wano podręczniki, upatrywano odpowiednich ludzi do przyszłego zarządu, or­
ganizowano konferencye i odczyty. Jak słabe było jednak zainteresowanie 
ogółu tak ważną sprawą — dowoazi fakt, że na pierwszą konferencyę, na któ­
rej p. Stanisław Wojciechowski udzielał cennych rad i wyjaśnień — na kilka 
^dziesiąt osób  zaproszonych z różnych sfer i ugrupowań społecznych przybyło 
zaledwie... kilka osób. Zapał jednak i wytrwałość garstki kooperatystów nie 
osłabły.

Po długich staraniach uzyskano nareszcie u władz zalegalizowanie 
ustawy, Wkrótce potem, dnia 19 stycznia 1913 r. odbyło  się pierwsze zebra­
nie organizacyjne.

, Aliści spotkała tu organizatorów przykra niespodzianka. Pamiętne to 
były i burzliwe obrady.

Jeden z uczestników zebrania, osobistość dosyć wpływowa, chcąc na­
łożyć na nową instytucyę piętno swoich osobistych zapatrywań, wystąpił z pro­
jektem zmiany nazwy stowarzyszenia i wprowadzenia do zalegalizowanej z tru­
dem ustawy ograniczenia wyznaniowego.

Projekt ten, tak niezgodny z zasadami ' z duchem  kooperatyzmu, spo­
tkał się z żywym i energicznym protestem zarówno organizatorów jak i n o ­
wych członków. Dyskusya była gorąca — doszło nawet do chwilowego zerwa­
nia obrad przez niesfornie i hałaśliwie zachowujących się zwolenników wnio­
skodawcy. (jak się okazało przy zapisywaniu się — głównie drobnych sklepi­
karzy). Lecz ostatecznie wnioskodawca obrażony energicznem wystąpieniem 
jedn ego  z robotników, w ostry sposób, piętnującego jego  złą wolę i burzyciel­
skie tendencye, opuścił wraz ze swoją grupą salę zeDrań.

Obrady potoczyły się dalej już w poważnym i spokojnym tonie. 
Przeprowadzono szereg doniosłych uchwał — jak zniesienie kredytu, przystą­
pienie do Związku i t. p.

Przytoczony powyżej epizod z historyi Lub. Stow. Spoż. napozór jest 
drobny i pozbaw iony głębszego znaczenia. Tak jednak nie jest. Jest on b o ­
wiem żywym przykładem i nauKą, że można i należy sprawy społeczno-eko­
nomiczne stawiać jasno i wyraźnie na gruncie ekonom icznym , że błądzą w y­
raziciele pewnych kierunków i program ów społecznych, którzy w obawie nara­
żenia się komuś, godzą się na ustępstwa od swych zasad.

Nie wiele na tym zwykle zyskują, a idea, przez nich reprezentowana, 
kurczy się i blednie, az zaprzepaszcza się zupełnie, pozostawiając pustą formę, 
bez ducha, działalność bez żywszego tętna, wyzutą z dążnc ści wprowadzenia 
czegoś now ego do życia, przekształcania go  w duchu naszych idei.
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Z hisioryi Lubelskiego Stoioarzyssenia Spoiyteców .

Gdyby były przeszły wtedy te tak na pozór niewinne i zgoła nieszkod­
liwe wnioski, odbiłoby się to na całym kierunku i ideologii Stowarzyszenia.

Wszystko, co młode i żywe, opuściłoby Stowarzyszenie, skazując je na 
anemiczny żywot instytucyi, nie pragnących żadnych zmian społecznych. 
W ten sposób  zręcznie zaciemniona zostałaby właściwa idea pracy spółdziel­
czej i jej celem i rac^ą istnienia srałaby się wyłącznie walka z żydami, do te­
g o  bow iom  tylko punktu sięga uświadomienie społeczne wielu „działaczy", 
do  tego też poziom u pragnęliby oni zepchnąć kooperatywę, niechętnie widząc 
tkwiące w niej twórcze pierwiastki ekonom iczne.

Oto dlaczego garstka lubelskich kooperarystów przeciwstawiła się wnie­
sionemu projektowi. Uczestnicy pierwszego zebrania przeszli ogniową próbę, 
z której wyszli zwycięsko, zahartowani, bardziej zwarci w swych szeregach 
i świadomi swych celów.

Dnia 15 marca 1913 r. bez rozgłosu, bez szumnych przemówień i in­
nych uroczystości, otworzono skromny sklepik spółdzielczy przy ulicy 
Bychawskiej. W dniu tym stowarzyszenie liczyło 43 członków, oraz posiadało 
913 rb. kapitału udziałowego i 110.50 rezerwowego. Sprawozdanie z pierw­
szych 9 ^  miesięcy działalności wykazuje, że na 31 grudnia 1913 stowarzy­
szenie liczyło 156 członków i posiadało 1558 rb. kapitału udziałowego, t. j. 
średnio 9 rb. 98 kop. na członka. Obrót towarów wynosił 13.160 rb., przy- 
czem zakupy, poczynione przez członków stanowią tylko 38°/0 ogólnej sumy 
sprzedażnej. Przeciętny targ miesięczny wynosił 1385 rb. 30 kop. — targ dzien­
ny 46 rb. 19 kop. Stosunek kosztów handlewych do obrotów — 6,60,‘b; prze­
ciętna stopa kalkulacyi — 9,9%i.

W czasie tym Stowarzyszenie przez gospodarkę swoją zaoszczędziło 
382 rb. 76 kop., które rozdzielone zostały w następujący sposób:

lS-2%  dywidendy od  wybranych przez członków towarów rb. 74 k. 27
6 %  „ „ u d z i a ł ó w ........................................................ 45 „ 20
Gratyfikacya pracowników s k le p o w y c h ..............................  „ 55 „ 00
flmortyzacya kosztów o rg a n iz a c y jn y c h ........................................... . 21 „ 30
Ma kapitał z a p a s o w y ................................................................. „ 38 „ 28

O gółem  . . rb. 382 k 76.

W ciągu roku 1914 Zarząd podejm uje pracę w kierunku pogłębienia 
uświadomienia spółdzielczego wśród członków. Ma ogólnem  zebraniu wybra 
na została Rada nadzorcza, której powierzono pracę w kierunku ideowym. 
Rada organizuje odczyt publiczny o kooperatywach, parę pogadanek, kom ple­
tuje bibliotekę spółdzielczą, wreszcie robi starania o zalegalizowanie w Lubli­
nie oddziału Towarzystwa kuoperatystów. Prace te zaczynały już wydawać
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pewne rezultaty, zainteresowanie stowarzyszeniem wzrastało, gdy wybuch w oj­
ny przerwał je  na czas dłuższy. Rada przestaje działać. Odtąd prace zarzą­
du ześrodkowują się z konieczności tylko koło zakupów i sprowadzania tow a­
rów, co  nastręczało bardzo poważne trudności i pocbłan.ało m oc  energii i pra­
cy, Dzięki jednak zabiegom  Zarządu, działalność Stowarzyszenia nie została 
ani na chwilę przerwaną, a sklep stowarzyszenia był odpow iedm o zaaprowido- 
wany zwłaszcza w artykuły pierwszej potrzeby.

Zaznaczyć tu należy, że w tych trudnych i wyjątkowych chwilach Lub. 
Stow. Spoż. stanęło na wysokości swego społecznego zadania: Kiedy w pierw­
szych dniach wojny ceny artykułów spożywczych w handlu prywatnym gwał­
townie podskoczyły, sklep L S. S. oddawał swe dawne zapasy do ostatniego 
funta po dawnych cenach, w następstwie Zarząd kalkulował ceny możliwie 
niskie i nigdy brak danego towaru na rynku nie wpływał na podniesienie cen 
jego  w stowarzyszeniu.

Pod względem materyalnym już w drugim roku istnienia Stowarzysze­
nia byt jego należy uważać za zupełnie zapewniony. Długów żadnych Stowa­
rzyszenie nie ma, udziały członkowskie zapewnione, kapitał w ciągłym ruchu. 
Na 31 XII 1914 L. S. S. liczyło 196 członków, kapitał udziałowy wynosił 
rb. 1.850, a kapitał rezerwowy rb. 320. Obrót dosięgnął 18.000. Zysk brutto 
na towarach przeszło rb. 2.000. Koszta handlowe wynoszą 6,5% od obrotu. 
Nadwyżki (oszczędności)  osiągnięto rb 857 k. 17, którą podzielono, jak następuje:

10% na kapitał z a p a s o w y ........................ rb. 85.71
60/o dywidendy od  u d z i a ł ó w ..............................   89.50
Na kapitał rezerwowy (dywidenda od za­

kupów n i e c z ł o n k ó w ) ....................................   329.26
2 1/-2%-dywidendy od zakupów członkowsk. „ 166.99
Za zrobienie b i l a n s u .................................................60.—
Na rozdanie żywności najwięcj potrzebu­

jącym  członkom  stowarzyszenia . . „ 40.—
Na kapitał a m o r t y z a c y jn y ..................... „ 85.70

O gółem  rb. 857.16

Rok 1915 jest rokiem nadzwyczajnego rozwoju Stowarzyszenia. Datuje 
się on o  zwłaszcza od  sierpnia, od  chwili wstąpienia państw centralnych, kiedy 
to brak produktów pierwszej potrzeby, a co  zatem idzie i spekulacya dały się 
m ieszkańcom Lublina dotkliwie we znaki.

W  końcu liDca autonomiczna dotąd filia L. S. S. przy T-wie „Przyszłość” , 
licząca 43 członków przyłączyła się ściśle — udziały zostały przelane na ra­
chunek kapitału udziałowego Stowarzyszenia, a członkowie Zarządu weszli
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w skład Zaiządu L. S. S. Fo przyłączeniu się tego grona osób, otworzono 
drugi sklep stowarzyszenia przy ulicy Królewskiej Na 4. Fakt ten, a przede- 
wszystkiem sprzedaż towarów po dawnych cenach, podczas gdy ogóln ie  ceny 
w tym czasie ogrom nie  podskoczyły, a towary na rynku lubelskim, jak za d o ­
tknięciem różdżki czarodziejskiej pochowały się gwałtownie— spow odowały tłum­
ne zapisywanie się nowych członków do L. S. S.

Pracownicy sklepowi i członkowie zarządu literalnie upadali ze zm ę­
czenia — trzeba przytem dodać, że organizacya stowarzyszenia nie była wtedy 
jeszcze przystosowana do tak gw ałtownego rozwoju — praca ca łego zarządu 
była honorowa, biuro nie było jeszcze zorganizowane, a tu formalnie całe dnie 
poświęcać trzeba było Stow. bądź to wyszukując towary, bądź przyjmując 
udziały i wypisując książeczki nowo-zapisującym się członkom, bądź asystując 
przy sprzedaży w sklepach, pilnując ładu, uspakajając wzburzenie i niepokój 
publiczności, tłumnie sklepy oblegającej. Chwilami ręce opadały i mimowoli 
nasuwała się myśl, aby już nie przyjmować nowych członków. Ale koopera- 
tyści lubeiscy powiedzieli sobie  wtedy „teraz albo nigdy, teraz jest pole do 
działania dla nas, teraz zajętego stanowiska opuszczać nam nie w o ln o ” — 
Jak trudno byłoby zresztą odepchnąć wtedy te rzesze zbiedzone, znękane wy­
padkami wojennymi, garnące się do Stowarzyszenia i odruchow o szukające w nim 
ratunku przed czychającą na takie właśnie m om enty  spekulacyą.

Dnia 15 X11 otworzono 3-ci sklep L. S. S. na Kalinowszczyźnie. W  mia­
rę rozwoju Stow. i wzrostu liczby członków, zarząd pomyślał o ideowem  ich 
uświadamianiu odnośnie  celów  i zadań kooperatywy. Zorganizowany został 
odczyt popularny p. t. „C o to jest Stowarzyszenie Spożywców  i do czego  dąży” ? 
(dla członków bezpłatnie). Otwarcie zaś 3-go sklepu poprzedziło parę zebrań, 
pośw ięconych wyjaśnieniu ce lów  kooperacyi. Z tą samą myślą zwołane z o ­
stało w Grudniu ogólne zebranie, na którem wygłoszono parę przemówień
o znaczeniu kooperacyi wogóle , a w szczególności w czasie wojny Zebranie
to powołało do życia komisję agitacyjną, która w następstwie przybrała m iano 
Wydziału Społeczno-W ychow aw czego, i wyasygnowało rb. 100 na kursa spół­
dzielcze.

W dniu 31,'XII 1915 L. S. S. liczyło 551 członków; 4854 rb. kapitału 
udziałowego, 930 rezerwowego, 125 zapasowego. Obrót roczny wyniósł prze­
szło G2.000 rb. (Przeciętny targ miesięczny 51.831— dzienny 170.61). Zysk brutto 
w stosunku do obrotu wyniósł 12.9n'o, a koszta handlowe 6,05°'o. Nadwyżka 
wyraziła się sumą 4329.70, której podział, zaprojektowany przez Zarząd, a przy­
jęty z małemi zmianami przez ogó lne  zebranie zasługuje na specyalną uwagę:

100/o na kapitał z a p a s o w y .................................................................... rb. 432.97
5°'o na pokrycie możliwych strat z powodu zmiany kursu . „ 402.01

D o przeniesienia . rb. 834 98
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Z przeniesienia . . . . . rb. 834.98
10n/0 na dodatki drożyźniane dla pracowników ....................  442.97
30/o dywidendy od zakupów członkowskich . ....................  452.82
Za sporządzenie bilansu .............................................. . . .  „ 75.—
Na zapoczątkowanie kasy chorych dla pracowników ich dzieci „ 100.—
Na Wydział S p o łe c z n o -W y c h o w a w c z y ....................... ....................  860.78
Na kapitał r e z e r w o w y ................................................... ....................  1405.23

O gółem  . . . . rb. 4329.70

W  sumie, przeznaczonej do  dyspozycyi Wydziału Społeczno - W ych o ­
wawczego, mieści się kwota rb. 123.60, przypadająca członkom tytułem 60/o od  
ich udziałów, gdyż zważywszy, że oprocentowanie kapitału, jako kategorya 
„dochodu bez pracy”, nie je st zgodne z dem okratycznym  duchem  ko- 
operatyzm u i nie odpow iada je g o  ideałom , członkowie zrzekli się tej su­
my na rzecz celów  oświatowo-kulturalnych.

W  roKu 1916 L. S. S. rozwija się w dalszym ciągu bardzo pomyślnie. 
Dnia 18 Listopada zaczął się zapisywać do L. S. S. 2-gi tysiąc członków — 
i liczba ich wzrasta w niezmiernie szybkiem tempie. Odpow iednio wzrósł 
kapitał udziałowy, obroty i oszczędności.

Dnia 28/11 otworzono 4-ty sklep stowarzyszenia, a dn. 5/1V — V sklep 
na przedmieściu Wieniawa. W  końcu lipca puszczono w ruch własną pra­
cownię to ieb  papierowych, a jesienią własnemi siłami sporządzono większą 
ilość wyborowych powideł. O becn ie  L. S. S jest w trakcie organizowania 
własnej piekarni, której otwarcie stanie się niewątpliwie epokow em  wydarze­
niem w dziejach L. S. S.

Zestaw ienie liczbow e rozw oju L. S. S. za okres 1913 —  16.

T R E Ś Ć :
1913 1914 1915 1916*)

S u m y  w r u b l a c h

Liczba c z ł o n k ó w ........................................
Kapitał u d z i a ł o w y ..................................

„ zapasowy . . . .
„ rezerwowy.........................................

Obrót t o w a r o w y ........................................
Stosunek proc. koszt, handl. do obrotu 
N a d w y ż k a ....................................................

156
1560

160
13200

6.6
383

176
1850

38
320

18800
6.5

857

551
4850

125
930

62300
6.5

4330

1032 
9380 

750 
2800 

232000 
5.5 

+  700

*)- L ic z b y  za r. 1916 odnoszą się  do dnia 1 G ru d n ia  i są p rz y b liż o n e , gdyż s p ra ­
w o zd an ie  p is z e m y  p rz e d  zam k n ię cie m  ra c h u n k ó w  i s p o rzą d ze n ie m  b ilan su .

34



Z  historyi Lubelskiego Stowarzyszenia Spożywców.

Z niniejszego zestawienia widać, że silny rozwój L. S. S. datuje się od 
czasu wybuchu wojny, kiedy to u jem ne strony handlu prywatnego zbyt się 
wyjaskrawiły i kiedy, dotychczas niezorganizowany i nieświadomy krzywdy, 
której jest ofiarą, spożywca jął szukać ratunku we własnych organizacyach, 
wykluczających ze swej działalności wszelki wyzysk i spekulacyę.

Rubryka kosztów handlowych, ob liczonych  w procentowym  stosunku 
do obrotu, wykazuje, że w miarę rozwoju, Stowarzyszenie działa sprawniej, 
a co  zatem idzie — daje zrzeszonym spożyw com  większe korzyści.

L S. S. zatrudnia obecn ie  24 pracowników i pracowniczek. Stałą troską 
Zarządu jest, żeby warunki pracy były możliwie dobre, lepsze niż w prywat­
nych instytucyach. W  tej myśli dzień pracy krótszy jest niż gazieinaziej. — 
Sklepy są czynne od  8 rano do 7-ej wieczorem, a w niedzielę wcale nie są 
otwierane.

W ostatnich czasach pracownicy L. S. S. zrzeszyli się w 7wiązek Za­
wodowy, który stawia sobie za cel pieczę nad polepszeniem  w arunków bytu, 
oraz podniesienie poziom u kulturalnego i um ysłow ego swych członków. Zwią­
zek ma też załatwiać wszelkie sprawy pom iędzy pracownikami i zarządem. 
Zarząd powitał powstanie tej nowej organizacyi z zadow olen iem  i uznaniem.

Wydział Społeczno-W ychow awczy, o którym poprzedm o wspominaliśmy, 
rozwinął w roku bieżącym energiczną i ow ocną  działalność. Zorganizowano 
parę wieczornic popularno-artystycznych, cieszących się za każdym razem nad- 
zwyczajnem pow odzeniem . Obszerna sala w gmachu po-Dominikańskim, 
mieszcząca kilkaset osoD, okazywała się zbyt ciasną. Śpiew, dekiamacya, m u­
zyka przeplatane pogadankami o kooperacyi. W S W .  wydał dalej parę odezw 
agitacyjnych oraz broszurę w celu uczczenia pamięci zmarłego przodownika 
idei Kooperacyi w Polsce, Edwarda Milewskiego i zachęcenia m łodych p o k o ­
leń kooperatystów do kształcenia się na J eg o  pięknych pracach.

Otwarcie każdego sklepu poprzedzano szeregiem pogadanek. Zorgani­
zowano dalej 3-miesięczny kurs spółdzielczy, na który zapisało się dwadzie­
ścia kilka osób, młodzieży płci obojga . Z nich po zdaniu egzaminu otrzymało 
świadectwa osób  13. Na kursach tych były wykładane następujące przedm io­
ty: ekonom ia  społeczna, towaroznawstwo, język polski, korespondencya han­
dlowa, geografia ekonom iczna, arytmetyka, rachunkowość stowarzyszeń sp o ­
żywczych, kaligrafia i zasady kooperatyzmu.

Lecz prawdziwie ożywioną działalność m ógł W. S. W. prowadzić d o ­
piero od jesieni 1916, kiedy to L. S. S. przeniosło się do  własnego lokalu, 
z którego W. S. W. zajmuje dwie obszerne sale, stanowiące skromny zaczą­
tek „d om u  sp o łeczn eg o” . W  jednej sali odbywają się zebrania,^pogadanki 
i wykłady, w drugiej mieści się biblioteka i czytelnia pism.

Prace swe W. S. W. podzielił pom iędzy trzy komisye: biolioteczną, wy­
kładową i gospodarczą — ta ostatnia czuwa nad porządkiem lokalu i jego
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estetycznym wyglądem. Sale są ozdob ion e  ślicznemi wycinankami ludowemi 
oraz pracami artysty-malarza p. Rayskiego. W S. W. w kom plecie  zbiera się 
dwa razy miesięcznie w niedzielę po pierwszym i po  piętnastym każdego mie­
siąca. Ma zebraniach tych kom isye składają sprawozdanie ze swej dz.ałal- 
nosci, radzi się w jaki sposob  usunąć zauważone błędy i niedomagania, om a ­
wia się wspólnie plany prac nowych, których wykonanie powierza się o d p o ­
wiedniej komisyi.

K om isya Biblioteczna przejęła w zawiadywanie zbiorek książek i bro­
szur o kooperacyi, zgrom adzonych poprzednio przez komisyę agitacyjną, oraz 
bibliotekę po  towarzystwie abstynentów „Przyszłość” , liczącą około  3C0 tomów. 
Dążeniem komisyi jest kom pletowanie tego zaczątka biblioteki w książki 
„warte czytania".

Usiłowania komisyi bibliotecznych spotkały się z życzliwem poparciem 
szeregu osób, które pośpieszyły z ofiarami książek. W. S. W. w miarę m ożności 
zasila kasę biblioteki.

Biblioteka W. S. W. me jest, rzecz naturalna, obliczoną na zysk, ale 
ma na celu jaknajlepsze zaspokojenie  potrzeb umysłowych czytelników'; w myśl 
tego komisya b. stara się udostępnić wszystkim korzystanie z książek zarówno 
przez naznaczenie opłat niezwykle niskich,*) jak przez niewymaganie od czy­
telników zastawu. Do czytelnika stosowaną jest zasada zupełnego zaufania 
w przekonaniu, że potrafi on uszanować książkę — dobro  ogółu. Zasada ta 
zazwyczaj nie zawodzi i tym razem jak dotychczas nie zawiodła — zaledwie 
w kilku wypadkach termin zwrotu książki zoslał przedawniony, a w dwóch 
wypadkach zagubienia książki czytelnik z własnej inicyatywy w/niósł odszko­
dowanie.

Rozwój biblioteki W. S. W. za pierwszy kwartał istnienia od  15/IX — 
15/XI1 1916 przedstawia się w sposób  następujący, stwierdzając, że istniała 
potrzeba podobnej instytucyi:

*) O p ła ta  w y n o s i d la  cz ło n k a  S to w a rz y s z e n ia  20 hal. m ie się czn ie  od tomu, 10 hal. 
d la d z ie c k a  tegoż. .

W o b e c  licz n e g o  n a p ły w u  c z y te ln ik ó w  (o k o ło  200 osób) a s z c z u p ło ś c i posiad an eg o 
k się g o z b io ru  n ie c z ło n k o w ie  nie są p rz y jm o w a n i, za w y ją tk ie m  tych osób, któ re p ra g n ą  
k o rzy sta ć  w y łą c z n ie  z d ziału  nau ko w eg o ('nauki h u m a n isty c zn e  i p rz y ro d n ic z e ), t>raz d zia ­
łu  „p o e zy e  t d ra m a ty ” . O p lata  w y n o si 40 hal. od tom u m ie się czn ie , w zg lę d n ie j 20 dla 
m ło d zie ży  s z k ó ł śre d n ich .

K sią żk . w y p o ż y c z a n e  są w  zasa d zie  na p rz e c ią g  czasu 2 -ty g o d n io w y , po u p ły w ie  
tego czasu c z y te ln ik  w in ie n  książkę  z w ró c ić , lu b  p ro s ić  o p rz e d łu ż e n ie . Za d od atkow ą 
o p ła tą  czło n k o w ie  k o rz y sta ć  m ogą z d zia łu  ,,N o w o ś c i l it e r a c k ie ” , k tó ry  z a w ie ra  w y d a w ­
n ictw a  n a jn o w sze  —  doląbzane w  n a stę p stw ie  do ogólnego k s ię g o z b io ru .

K s ię g a  „ Ż y c z e ń ” p o zw a la  cz y te ln ik o w i u ja w n ia ć  sw e  ży cze n ia , d otyczące b ib lio te k i. 
Ż y c z e n ia  te k o m is y a  b ib lio te c z n a  ro z p a tru je  i o ile  m o żn o ści, u w zg lę d n ia .
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Z A  C Z A S
Zgłosiło 
się osób

W yp oży ­
czono

Zapisało 
sią nowych

Wpłynęło 
z opł. bibl.

książek czytelń. Kor. h.

2-ga połowa września . . . 140 158 62 15 97

1-sza „ października 179 190 52 18 36

2-ga
(biblioteka nie czynna z p o ­
wodu prac katalogowania)

1-sza połowa listopada . . . 330 362 54 21 50

P' g a „ „ . . . 326 378 15 24 80

1-sza „ grudnia . . . 355 421 11 24 55

O g ó ł e m 1330 1509 194 105 28

Kom isya w ykładow a organizuje pogadanki popularne, cykle wykła­
dów i odczyty publiczne. Praca ta znajduje wśród członków coraz żywszy o d ­
dźwięk i widocznie odpowiada potrzebom  ich ducha, bo coraz liczniej zapeł­
niają salę wykładową.

Urządzone były następujące cykle wykładów : *)

6 wykładów z historyi kooperacyi (z obrazami niknącemi)
przeciętna liczba słuchaczy 43

8 „ z ekonom ii społecznej „ „ 27
4 „ z anatomii ciała ludzkiego (z obrazam i) . . 40
6 „ pod ogó lnym  tytułem „W ielcy  ludzie Polski” 21
4 „ z literatury polskiej (epoka  rom antyzmu) . . 55

Wykłady cyklowe odbywają się dwa razy na tydzień wieczorami, prócz 
tego odbyły się wykłady oddzielne na ternat „Kooperacya w Finlandyi” 
i o ..Domach S połecznych” z dyskusyą.

W  każdą niedzielę o godz. 6-tej wygłaszane bywają pogadanki na róż­
ne tematy w okresie sprawozdawczym miały miejsce następujące:

Dwie pogadanki dla dzieci ilustrowane obrazami niknącemi: o krasno­
ludkach i Robinzonie Kruzoe — średnia liczba m łodocianych, a zachwyconych 
słuchaczy — 138. Dalej pogadanka „O w ychow aniu” — (56 si.), o odkryciu 
Ameryki — (64 sł.) z obrazami, o Wielkiej Rewolucyi Francuskiej — (76 sł.),

*) W s z y s tk ie  w y k ła d y  p ró c z  c y k lu  „z h is to ry i k o o p e r a c y i” o d b y ły  się  w  o k re sie  
od is / ) X  do I 5 / X I I  ig i6 .
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o  zmarłym w r. b. działaczu oświatowym, Tadeuszu Rechniewskim — (64 sł.), 
o ideałach kooperatysiów  — (41 sł.), o kooperatywach w flngli, z obrazami 
niKnacemi — (42 osoby). Co drugą nieazielę odbywają się pogadanki z cykiu 
„W ielcy  ludzie i wielkie leg en dy ” . Te pogadanki cieszą się specyalnem  p o ­
wodzeniem, bo przeciętna liczba słuchaczy wynosi 70 o s ó d . Z cyklu tego o d ­
były się dotychczas do lb/XH następującę: o Sokratesie — (53 sł.), o N apoleo­
nie — (84 sł.); legenda o Prometeuszu — (76 sł ), legenda o Ramie — (70 sł.)

Prócz tego, w związku z chwilą bieżącą, odbył się jeden wykład in­
formacyjny o Samorządzie miejskim, oraz odczyt publiczny, powtórzony dwu­
krotnie p. t. „Kobieta a prostytucya” , traktujący temat ten ze stanowiska spo ­
łecznego.

O gółem  jesienią 1916 roku odby ło  się 42 wykłady z liczbą słuchaczy 
1839 osob .

Staraniem komisyi wykładowej zorganizowany został 4-miesięczny kurs 
arytmetyki, obejm ujący krótkie powtórzenie czterech działań, ułamki zwyczaj­
ne i dziesiętne, naukę o procentach i regułę trzech. Lekcye te odbyw ają  się 
2 razy tygodniowo. Zapisało się na nie dwadzieścia parę osób, z których 
stale uczęszcza kilkanaście. Opłata za te lekcye niska — wynosi 1 koronę 
miesięcznie dla członkow, 1.50 dla obcych. Pracownicy L. S. S. korzystają 
z lekcyi bezpłatnie.

Zarówno Zarząd L. S. S. jak W. S. W. zauważyli, że nadzwyczajny 
rozwój stowarzyszenia nie idzie w parze z pogłębieniem  świadom ości spół­
dzielczej wśród członków, którzy przeważnie zapisują się do Stowarzyszenia 
dla tych doraźnych, czysto materyalnych korzyści, jakie im Stow. zapewnia. 
Taki rozwój czysto handlowy nie m oże zadowolnić kooperatystów, którzy za 
zadanie stawiają sobie wychowywanie now ego  typu człowieka na gruncie n o ­
wej, sprawiedliwej gospodąrki.

Szczególniej w ostatnich miesiącach r. 1916 napływ nowych członków 
do  L. S. S. wzrósł gwałtownie; bierne dotychczas masy spożyw ców garną się 
do własnej organizacyi, szukając w niej obrony przed szerzącym się złem. 
Niestety tłumy te nie są jednak ideow o związane ze Stow.; przygnane brakiem 
produktów pierwszej potrzeby, chęcią zdobycia  tych doraźnych i czysto-ma- 
teryalnych korzyści, jakie każde dobrze i sprężyście prowadzone Stow. z a ­
pewnia swoim członkom.

Zarząd i W. S. W. ocenili niebezpieczeństwo, tkwiące w tak nienor­
malnym dla instytucyi spółdzielczej rozwoju, której przedewszystkiem zależeć 
pow inno na wytwarzaniu łączności między wyznawcami jednej idei społecznej, 
na zespoleniu ich z własną organizacyą coraz silniejszymi więzami, na spo- 
łecznem  wychowaniu ludzi. Z tego  stanowiska wychodząc, Zarząd postano­
wił przyjm ować nowych członków tylko po uprzedniem uświadomieniu spół- 
dzielczem. W  tym celu pragnących wstąpić do  Stow. zbierać się będzie gru­
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pami na pogadanki, wyjaśniające zasady kooperacyi, ich społeczne znaczenie 
i główne punkty ustawy. Takie pogadanki powtarzać się będą stale w miarę 
napływu nowych kandydatów.

Pracę tę podejm uje W. S. W. w przeświadczeniu, że wyda ona dodat­
nie rezultaty i przyczyni się do pogłębienia i rozpowszechnienia idei spół­
dzielczej, w społeczeństwie naszem tak zapoznawanej lub zgoła fałszywie ro­
zumianej.

Dążąc do wytworzenia większej łączności wśród swych członków, za­
interesowania ich pracami Stowarzyszenia natury zarównc gospodarczej jak 
i społecznej W. S. W. zainicyował i w czyn wprowadził zebrania dyskusyjne, 
które odbywają się raz na miesiąc w sobotę po 1-ym każdego miesiąca. Na 
tych zebraniach zazwyczaj ktoś z Zarządu przedstawia w krótKosci stan roz­
woju Stow. i inform acye o nowych projektach. Członkowie wypowiadają na 
ten temat swoje zdania, uwagi, życzenia, czasem pretensye i żale— otrzymują 
wyjaśnienia, potrącające nieraz o zasadnicze zagadnienia i sprawy.

„W  organizacyach spółdzielczych tajemnic niem a" — oto hasło zebrań 
dyskusyjnych. O wszystko więc można i należy się pytać, bo  tylko takie 
szczere i jasne stawianie sprawy wytwarza pożądaną atmosferę wzajemnej 
ufności i bratniej życzliwości.

Temi samemi pobudkami kierowany W. S. W. przystąpił z dn. 1/X11 
do wydawania pisemka p, t. „Spółdzielca” . — Pisem ko to na razie o bardzo 
skromnych rozmiarach, przeznaczone dla członków L. S. S. rozchodzi się 
w ilości 1000 egzemplarzy. Dążenie i cel tego wydawnictwa streszczone są 
w pierwszym numerze „Spółdzielcy” temi słowy:

Celem „Spółdzie lcy” jest wytworzenie bliższego i stałego porozum ie­
nia pom iędzy Zarządem Stowarzyszenia i członkami, a także nieustanne 
uświadamianie się wzajemne o tern, ku czemu właściwie zmierzają organi- 
zacye spółdzielcze.

Stowarzyszenia Spółdzielcze często u nas bywają uważane bądź tylko 
za pewną odm ianę sklepów, bądź za szczegó lnego  rodzaju instytucye d obro ­
czynne. Naprawdę zaś nie są ani jednem  ani drugiem i zmierzają nie ku 
wyzyskaniu na swoją korzyść ujemnych stron dzisiejszego układu społecznego, 
ani nie stosują półśrodków, lecz dążą do  takiej zasadniczej przebudowy skła­
du społecznego, do zaprowadzenia takiego ładu nowego, aby nędza i wyzysk 
i spekulacya na najpilniejszych potrzebach ludzkich zniesione były raz na 
zawsze.

Każde stowarzyszenie sp óJdzielcze — to ognisko, wokół którego grom a­
dzą się ludzie nietylko w celu pomagania sobie nawzajem w zdobywaniu 
środków żywności, lecz także w celu wzajem nego podnoszenia się pod  wzglę­
dem  moralnym i umysłowym.
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Pom iędzy ludźmi naogół tyle przegród istnieje, że nigdy dość wysił­
ków, przegrody te zwalczających. Oto np. spojrzyjmy na siebie nawzajem, 
na członków Lubelskiego Stowarzyszenia Spożywczego. W szyscy ciężko na 
chleb pracujemy i wszyscy borykam y się z temi samemi trudnościami e k o ­
nomicznemu; a przecie ob cy  dla siebie przeważnie jesteśmy i obojętni. Każdy 
sobie i każdy tylkc sam dla siebie — oto zasada, którą ku nieszczęściu włas­
nemu zwykle przejęci jesteśmy. Zmuszeni żyć w ustroju spółczesnym, gdzie 
panuje najbezwzględniejsza walka wszystkich przeciw wszystkim, zapom nie­
liśmy — zda się — że człowiek tylko w gromadzie, tylko w blizkiej i m ocnej 
organizacyi, żyje pełnem życiem ludzkiem. Umożliwić człowiekowi spółżycie 
w gromadzie serdecznej, porozwaiać przegrody między ludźmi sztucznie po- 
wznoszone, wciągnąć jaknajszersze koła do spółpracy i spółradości — to także 
jedn o  z najważniejszych zadań stowarzyszeń spółdzielczych.

Skupieni wokół spólnych spiżarni, jak niegdyś w okół ogniska d o m o ­
wego, winniśmy dążyć do tego, aDy stać się jakby jedną rodziną spółdzielczą. 
Spiżarnia spólna, ten najpierwotniejszy i najskuteczniejszy sposób  zgrom adze­
nia ludzi, powinna być podstawą bliskiego obcowania nas wszystkich. Na spi­
żarni tej opierając się, zakładać m ożem y wyższe form y spółżycia.

Pisemko nasze chce  takie i tym p o d ob n e  rzeczy mówić członkom 
Stowarzyszenia; chce  trafić i przemówić także do tych wszystkich, którzy bądź 
przez nieświadomość, bądź przez złe celów Stowarzyszenia rozumienie, dotych ­
czas stronią od  naszego „dom u spo łe czn eg o” — od naszych pogadanek, zebrań 
towarzyskich i zebrań dyskusyjnycn. Chce on o  powiedzieć im — Przyjdźcie! 
schodźm y się razem w naszym „dom u społeczn ym ” , ugwarzajmy spoinie o 
troskach naszych i spoinie szukajmy dróg ratunku !

„Spółdzie lca” , oprócz artykułów zasadniczych, wyjaśniających główne 
dążenia nasze, inform ować będzie członków o zamiarach i zapoczątkowaniach 
Zarządu, o cenach i nowych towarach sprowadzanych do naszych sklepów, 
o obecnych  warunkach zaopatrywania się w produkty najniezbędniejsze i t. p. 
Nadto umieszczać będzie w iadom ości z ruchu spółdzielczego w kraju i za­
granicą, korespondencye z prowincyi, listy i zapytania członków, wnioski lub 
projekty do dyskusyi i t. d. i t. d. Materyału nam nie zbraknie, a wierzymy, 
że przy popaiciu  członków w czasie możliwie najbliższym będziem y mogli 
znacznie rozszerzyć skromne na początek ramy naszego pisemka.

* **
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Gdy ogarniamy wzrokiem całokształt działalności „L. S. S ” i jego  dą­
żeń, przyznać musimy, że cechuje je pewny wyraźny kierunek ideowy, któ­
rego brak daje się niestety odczuwać w wielu naszych kooperatywach. Garstka 
kooperatystów lubelskich nie traktuje swego Stowarzyszenia jako instytucyi 
wyłącznie handlowej, a sklepów swoich nie ceni tylko ze względu na te ko ­
rzyści materyalne, jakie dają, ale uważa je rzeczywiście za „kuźnię idei,” 
z których nowa, twórcza i ożywcza myśl promieniuje i przenika życie. Z tego 
zasadniczego stanowiska wypływa ich czynny stosunek do  L. S. S., uważają 
je bowiem za poważną placówkę pracy społecznej ku zm ianom  dążącej, za 
jedną z dróg wiodących ku sprawiedliwości i braterstwu.

D i a n  mm d i  Stuwarzyszenia Spiżywców ? )
1) Gdyż przy szalejącej w okresie wojennym  drożyźnie okazało się, 

że tylko nasze Stowarzyszenie Spożywców troszczy sie o  dobro  k u p u ją ce g o : 
usiłuje, o ile możności, nie podnosić  cen i dostarczać potrzebnych towarów 
w dobrym  gatunku. Daje przytem uczciwą miarę i wagę. 1 inaczej byc nie- 
może. Wszak Stowarzyszenie Spożywców jest własnością nas samych, t. j. 
tycn, co  w niem stale czynią zakupy i drobnym  udziałem przyczynili się do 
jego  powstania i istnienia. Kooperatywa nie ma przeto żadnego interesu 
w podbijaniu cen i oddawaniu się spekulacjom, mającym na celu wzbogace- 
n.e się właściciela krzywdą kupujących. Wielu prywatnych kupców korzysta 
natomiast z obecnych  ciężkich czasów i nienormalnych warunków handlowych 
by podnosić , ile się tylko da, ceny artykułów pierwszej potrzeby, które są 
niezbędne każdemu, biednemu jak bogatemu.

Tak np. zdarzały się w okolicach Lublina wypadki, że sprzedawano po 
25 kop. funt soli, mimo, że w tym samym czasie dostać ją było można w Tow. 
Rolniczem, po 5 (/^  kop. Spożywca składał więc pośrednikom  handlowym ha­
racz 20 kopiejek na każdym funcie, a dzięki temu opłacał pięciokrotną war­
tość towaru.

2) Gdyż Stowarzyszenie Spożywcze dba także o zaspakajanie moich 
potrzeb umysłowych i kulturalnych. Urządza dla swych członków zabawy, kon­
certy, pogadanki, odczyty, co  daje mi m ożność wzbogacania swego umysłu, 
odrywa mvśł od trosk codziennych, podnosi ducha i umacnia we mnie wiarę 
w ostateczne zwycięstwo piękna i dobra.

*) O dezw a L . S. S. ro zd a w a n a  z a p is u ją c y m  się  czło nkom .
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3) Gdyż wiem, że każdym swoim zakupem w naszem Stowarzyszeniu 
Spożywców przyczyniam się do jego  rozwoju. Jedna część tego, co  nadpłacam 
ponad cenę  kosztu, gdy czynię zakupy w Stowarzyszeniu, idzie na zakładanie 
nowych sklepów spółdzielczych oiaz na rozszerzanie zakresu ich działania. 
Dziś L. S. S. zajmuje się tylko artykułami spożywczymi, ale z czasem, gdy się 
rozwinie i wzmocni, dostać tam będzie można niemal wszystkich potrzebnych 
przedmiotów, jak bieliznę, ubranie, obuwie, książki, przybory szkolne i t. d. 
Stowarzyszenia przystępują także w miarę m ożności do budowy własnych 
dom ków, w których członkowie znajdują tanie, porządne, hygieniczne mieszka­
nia, co  skutecznie przeciwdziała drożyźnie mieszkaniowej i brakowi zdrowych 
mieszkań robotniczych Rozwinięte Stowarzyszenia Spółdzielcze istnieją już 
dziś zagranicą i posiadają tam prócz sklepów własne fabryki, młyny, szpitale, 
szkoły, dom y ludowe i t. d. i niezawodnie skuteczniej bronią dziś interesów 
spożywcy niż nasze Stowarzyszenia jeszcze młode, więc słabe.

Pozostała zaś część tego co  nadpłacam przy zakupach w Stowarzysze­
niu, zostaje mi zwróconą w końcu roku jako suma przezemnie zaoszczędzona. 
Przeznaczam ją na jakiś większy jednorazowy wydatek — co w dzisiejszych 
zwłaszcza czasach nie jest do pogardzenia.

4) Gdyż wiem, że Stow. Spoż. ma na celu dobro ogółu, dąży do ul­
żenia doli ludzi przez los wydziedziczonych, znosząc zależność i wyzysk czło­
wieka przez człowieka. Już obecn ie  Kooperatywy Spożyw ców  usiłują zapewnić 
zatrudnionym w Stowarzyszeniu pracownikom ludzkie warunki pracy i płacy, 
otaczają pracę ich należnym szacunkiem, zabezpieczają im byt na starość 
i umożliwiają leczenie się w razie choroby.

5) Gdyż Stow. Spoż. w którem każdy, biedny czy bogaty, ma jedna­
kie prawa i obowiązki, założone i prowadzone przez nas samych bez pom ocy  
ani możnych, ani władz, uczy nas brać nasze sprawy we własne ręce i rządzić 
się samym we własnych istytucjach. Stowarzyszenie Spożywców pokazuje nam 
przytem, że pracując dla dobra ogółu, pracujemy zarazem skutecznie dla p o ­
prawy własnego losu, co  daje nam bodźca do wytrwałych, harmonijnych zbio­
rowych wysiłków i rozwija w nas uczucia braterskiej życzliwości.

Te cechy charakteru, rozwojowi których sprzyja praca spółdzielcza, 
są niezbędne dla nas Polaków w dobie  obecnej. Musimy bowiem wytężyć 
wszystkie nasze siły, musimy rozpalić cały zasób entuzjazmu i zapału, którym 
rozporządzamy, by zwycięzko prowadzić walkę z mrokami ciemnoty, nieuctwa 
i bierności, w jakich trzymał nas tak długo najazd moskiewski. Inaczej bowiem 
nie uda nam się sprostać tym zadaniom, jakie ku pożytkowi Ludzkości przy­
padają do spełnienia Ojczyźnie naszej.

Kto nie należy jeszcze  do L. S .S . niechaj w ięc śpieszy się zapisać!
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N a l e ż y  s w e  s p r a w y  

we własne u jm ow ać dłonie!

LUBELSKIE S T O M Y I I  M Ż M Z E )
otworzyło swój SKLEP CZWARTY przy ulicy tlamiBstnikowskiej ile 48.

Podając to do wiadom ości osób  zamieszkałych w dzielnicy Namiestni­
kowska— Rury, zwracamy jednocześnie  uwagę, że sklep ten — to nowa nie­
zmiernie ważna placówka życia gospodarczego, którą wykorzystać powinien 
każdy, — najuboższy czy najbogatszy, — dzielnicy tej mieszkaniec.

Sklep ten przedewszystkiem po  to został założony, aby walczyć z wy­
zyskiem spekulantów, którzy, — zwłaszcza podczas wojny obecnej, — tak 
m ocn o  każdemu dają się we znaki.

Członkiem więc, czyli spółwłaścicielem tego sklepu powinna zostać 
każda, mieszkająca w pobliżu, rodzina.

Ażeby zostać czionkiem, trzeba wpłacić: 50 kopiejek wpisowego, oraz 
jeden udział w sumie 10 rubli.

Kto jest niezamożny i komu udział całkowity odrazu wpłacić jest za 
trudno, ten m oże spłacać udział drobnymi nawet ratami w ciągu jednego  roku.

Od w łożonego kapitału otrzymują członkowie 6%  rocznie. Prócz tego 
każdy członek od  wykupionych towarów otrzymuje po roku dywidendę (czyli 
procent) w stosunku do tego, na jaką sumę towarów w ciągu roku zakupił. 
Kupować potrzebuje każdy; bo każdy żyć musi, a im wiecej ktoś towarów za­
kupi, tym większą otrzymuje dywidendę. W  ren sposób  i z takich to właśnie 
procentów we wszystkich prawie krajach zayranicą ludzie biedni gromadzą 
oszczędności na ciężką chwilę. Kto zaś kupuje w sklepie prywatnym, a nie 
w stowarzyszeniu, ten traci oszczędności pow yższe!

Kupujmy więc we własnym sklepie!
Sumienna waga, towar niezafałszowany i cena uczciwa, bez tajemnic 

handlowych, obliczana — oto zasady, którymi kierują się Spółdzielcze Stowa­
rzyszenia Spożywców.

Lubelskie Stowarzyszenie Spożywców istnieje już rok czwarty posiada 
z górą 700 członków, a za rok ubiegły zwraca swym członkom  w postaci dy 
widendy od zakupów około  2.000 rubli.

Słuszna sprawa zwycięża 1

*j O d ezw a L . S. S. z p o w o d u  o tw o rze n ia  4-go sk lep u .
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Do Zarządu 
Lubelskiego Stowarzyszenia Spożywczego *)

Niniejszem proszę o przyjęcie mnie w poczet czionków Lubelskiego 
Stowarzyszenia Spożywczego.

o 'ednocześnie stwierdzam, że:
1. Znana mi jest Ustawa Stowarzyszenia.
2 Wstępuję do  Stowarzyszenia nie tylko w celu nabywania niezbędnych 

mi przedmiotów, lecz także z chucią przyczynienia się do prowadzonej przez 
Stowarzyszenie działalności oświatowo-uspołeczniającej.

3. Zdaję sobie sprawę z wyjątkowych trudności, związanych z nabywa­
niem towarów w obecnych  czasach wojennych, i nie będę wypowiadać ża­
dnych pretensji na wypadek, gdyby w sklepach Stowarzyszenia okazał się brak 
jakiegobądź produktu.

4. W  sklepach i zakładach Stowarzyszenia obowiązuję się zachowywać 
grzecznie, traktując uprzejmie wszystkich pracowników Stowarzyszenia, bez 
względu na rodzaj wykonywanej przez nich piacy, i szanując ich pracę tak, jak 
pragnę, aby moja praca szanowana była.

Duplikat niniejszego zachowuję u siebie.

Z poważaniem

(p o U p k y ........................................................................Sp

Lublin, d n ia .......................................... 191 r.

Imię i nazwisko: ........................................................
Adres: ......................... ........ ................................................
Z a ję cie :..............................................................
Liczba osób w rodzinie: .... ........

U W A G A .  W y c o fa ć  u d zia ł m ożna d o p ie ro  po zło żen iu  o d p o w ie d n ie g o  po 
dania do Z a rzą d u . Z a rz ą d  po o trz ym a n iu  takow ego w y p ia c a  udziai d o p ie ro  po z a ­
tw ie rd z e n iu  p rz e z  O góln e Z e b ra n ie  sp ra w o z d a n ia  za bież.ąey ro k  o p e ra cy jn y  (p a trz  § 22 
U sta w y ).

#) D e k la ra c ja , któ rą p o d p is u ją  n o w o w s tę p u ja c y  c z ło n k o w ie  (P r z y p . R e d .).



FR. D ĄBRO W SKI.

Z  W R A Ż R Ń  L U S T R A T O R A .

Każdego kooperatystę, każdego interesującego się ruchem spółdziel­
czym, jego  przyszłością, niezawodnie zajmuje pytanie, w jaki sposób  warunki, 
w jakich kraj nasz znalazł się w czasie wojny, wpłynęły i nadal wpływają na 
całokształt życia naszych stowarzyszeń s p oży w ców ?  Wyczerpującą odpowiedź 
na to pytanie da nam w przyszłości Wydział Lustracyjny Związku po zlustro­
waniu i zebraniu odpowiedniego  materjału od ogółu  stowarzyszeń w Kraju. 
Ponieważ w tych warunkach, praca taka musi być przewlekła i zapewne nie 
prędko jeszcze wyniki jej zostaną ogłoszone, poządanem  jest, zdaniem mojem , 
podkreślić te objawy i cechy, które już dziś, przy bliższem zapoznaniu się 
z życiem stowarzyszeń, zauważyć można.

Lustrując stowarzyszenia przed i za czasów wojny, spotykamy wiele 
zmian i niespodzianek, ob jaw ów już to dodatnich, już to u jem nych wpływu 
wojny.

Sklepy stowarzyszeń spożyw ców  przy dzisiejszych warunkach handlo­
wych (t. j. w czasie wojny) dają nieraz towar taniej niż w sklepach p rywatnych
0 2 0 - 3 0  i do 50% .

W wielu osadach i miasteczkach są jedynymi regulatorami cen. Dzię­
ki ich polityce handlowej i charakterowi społecznemu, mają one pewne pre­
rogatywy przy podziale artykułów zm onopolizowanych; ztąd sklepy stowarzy­
szeń mają pewne artykuły pierwszej potrzeby, gdy takowych zupełnie brak 
w sklepach prywatnych. To korzystnie i aż nadto widocznie o o rożnia je od 
całej plejady lichwiarzy i spekulantów i daje im popularność wś~ód szerokich 
warstw ludności.

Jednocześnie  społeczeństwo nasze jakby zdaje egzamin ze swych zdo l­
ności organizacyjnych w tym. kierunku. Warunki, w jakich wypada pracować 
naszym stowarzyszemon w czasie wojny, są nadzwyczaj trudne: odcięcie  od
dawnych źródeł zakupu, od swej Central' przez linje boiowe, granicę okupa­
cyjną, przerwy w komunikacyi kolejowej i pocztowej, ograniczenia wywozu
1 dowozu z powiatu do powiatu, z miasta do wsi i odwrotnie; różna waluta 
przy ciągłym wahaniu kursu i t. d. i t. d. Oto szereg trudności, jakie są piętrzą 
na drodze pracy praktycznej przy prowadzeniu sklepu stowarzyszenia.



Z  wrażeń lustratora.

Młode nasze organizacje prędko opanowują te trudności, wykazując 
wielką żywotność i inicjatywę, w ogrom nej swej większości wychodzą z tego 
zwycięsko; poważny procent nawet się rozrasta, powiększa swe kapitały zakła­
dowe i obroty; powstaje cały szereg nowych stowarzyszeń.

Upada, względnie zawiesza swą działalność, w tym okresie stosunkowo 
nieliczny procent: były to stowarzyszenia słabe pod względem liczby czlonKów 
i finansowym, lub wyjątkowo wadliwie zorganizowane, wreszcie zupełnie zni­
szczone przez ogień i rabunki. Wiele z tych stowarzyszeń zdołało jednak 
już wznowić swoją działalność, inne koło tego  zabiegają.

O bok  tych objawów dodatnich wpływu woiny na ruch kooperacyjny, 
nie m ożem y nie widzieć i stron ujemnych.

Organizacya gospodarczo-administracyjna, aczkolwiek wiele jeszcze p o ­
zostawiała do  życzenia, w ostatnich jednak latach przed wojną, dzięki pracy 
w tym kierunku Biura Informacyjnego a później Wydziału Lustracyjnego 
Związku, zrobiła poważne postępy. Za czas wojny ogóln ie  stan ten m ocn o  się 
pogorszył. Tak, naprzykład, na 16 stowarzyszeń ziemi Lubelskiej, lustrowanych 
przez niżej podpisanego w sierpniu i wrześniu 1916 r., miały sporządzone bi- 
Iansy za r. 1915 tylko 4 stowarzyszenia. Spotyka się wypadki częściej niż 
przed wojną, że w stowarzyszeniu nie prowadzi się księgi sklepowej, lub pro­
wadzi ją sam sklepowy; w wielu tego  rodzaju stowarzyszeniach sklepowy sam 
towar kupuje, sam go  kalkuluje; podnosi ceny pod wpływem cen  rynkowych; 
nie uwidoczniając tego  w książkach; i dzieje się to w stowarzyszeniach o dosyć 
poważnych obrotach, dochodzących  do  50-ciu i wyżej tysięcy rubli. Są to 
objawy wręcz niezdrowe w życiu stowarzyszenia.

Aczkolwiek ogół  stowarzyszeń naszych stał i stoi na gruncie intere­
sów spożywców, i nie wyzyskuje sytuacji i cen swych nie uzależnia od cen 
rynku spekulacyjnego, to jeanak w wielu wypadkach kalkulacya była wyższa 
niż przed wojną. Zarząd stowarzyszenia zmuszany był do tego niejednokrotnie 
przez ogól kupujących: przy dużej różnicy ceny pom iędzy sklepami prywatny­
mi a spółdzielczymi, towary pom im o kontroli, ograniczeń w ilości, były wyku­
pywane nie na potrzeby spożycia, a na spekulację (odsprzedaż); odpływały do 
sklepów kupców prywatnych, którzy po skupieniu pew nego  artykułu, sprzeda­
wali go  później po niepomiernie wysokich cenach. Szybkie wanania cen, nie­
przewidziane straty, nakazywały również zarządom ze względów przezorności 
w poszczególnych wypadkach kalkulować nieco wyżej. Przy szybkim wzroście 
obrotu wielu stowarzyszeń, którym warunki pozwoliły pokonać trudności apro- 
wizacyjne — zyski znacznie się podniosły, szczególnie w sumach absolutnych.

Nie można by tu upatrywać objawu ujem nego, gdyby zyski te um ie­
jętnie i sprawiedliwie byty dzielone w końcu roku.
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Podział ten w wielu wypadkach pozostawia bardzo dużo do życzenia; 
odbfega daleko od zasad kooperacyjnych nawet w stowarzyszeniach, które dc>' 
tąd trzymały się tych norm, niektóre stowarzyszenia popodnosiły  procent od 
udziałów aż do 10-ciu, dywidendę od zakupów podniosły zaś do 7 — 8 i na­
wet 10n/o, aczkolwiek stosunek między zyskiem brutto a kosztami wynosił 
3-4 — 5°/«; członKowie stowarzyszenia przyswajają na swój osobisty r-k nad­
płaty, dochód  od  nieczłonków, zamiast uważać dochód  z tegc źródła jako ka­
pitał społeczny, niepodzielny i używać go  na instytucye dobra społecznego, 
lub zapisać na kapitał rezerwowy.

Jest to ob jaw  bardzo niebezpieczny dla przyszłości ruchu, objaw 
wpływu, „w ojennego zmaterjalizowania się” , — pogoń  za doraźną korzyścią, 
mata troska o  przyszłość.

Odbija się to ujemnie i na pracy wewnętrznej tych stowarzyszeń. „Ma 
najbliższym zebraniu zrzeknę się tej całej pracy, dosyć mam tego. Mierna idei 
być naganiaczem dywidendy do poszczególnycd kieszeni, pracowałbym ale 
dla instytucyi, dla jej przyszłości, a nie dla poszczególnych jednostek. Mają 
mnie jeszcze za to wszystko posądzać o korzyści osobiste — „wolę dać temu 
p ok o j” . — Takie, lub tym podobn e  głosy coraz częściej słyszy się od  dotych­
czasowych, niekiedy b. oddanych cz 'onków  Zarządu. I szeregi czynnych czton- 
kow Zarządu w ten sposób  zamiast wzrastać, maleją. Jeśli uwzględni się 
jeszcze wiele innych przyczyn związanych z wojną, które wpłynęły na zmniej­
szenie szeregów, świadomych, czynnych kooperatystów, — w rezultacie ogrom ­
nie się odczuwa w stowarzyszeniach brak ludzi czynu — brak kooperatystów

Stajemy w obec  tego rodzaju objawu, że m am y dużo stowarzyszeń 
a mało kooperatystów.

Brak zgłębienia zadań i celów  kooperacyi odbija się i w doborze arty­
kułów w sklepie stowarzyszenia, sprawia to, że artykułom zbytku, artykułom 
obliczonym na odbiór nielicznej garstki inteligencyi miejscowej — najczęściej 
nieczłonków, oddaje się pierwszeństwo przed artyKułami pierwszej codziennej 
potrzeby; stwarza to tego rodzaju anomalie, że półki sklepu stowarzyszenia ugu 
nają się aż od buteleczek z wódeczkami, arakami, winami; szafy zapełnione 
cukierkami, czekoladami i innemi delikatesami, a brak kaszy, mąki, nie m ó ­
wiąc już o  takich artykułach jak: śledzie, nafta, smary, które wykluczone są 
ze spisu, bo wydzielają „zapachy", źle wpływające na artykuły delikatniejsze, 
jak mnie objaśniono w jednym  z takich stowarzyszeń.

A więc członkowie, których nie stać, na te delikatesy, a jednak chcie­
liby kupić w sklepie swego stow. kaszy, mąki, śledzi, nafty, smarów (a tacy 
stanowią 80— 90°/0 o g ó łu 1, muszą iść do sklepów prywatnych. Zkąd tu może 
być mowa o pomyślnym rozwoju? Szczególnie rażące są tego roazaju typy
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sklepów stowarzyszeń w obecnych  ciężkich czasach, w dodatku gdy jeszcze 
noszą nazwy: „P o m o c ” , „O szczędn ość” i t. p. Ma szczęście coraz rzadziej spo­
tyka się tego rodzaju „dziwolągi” .

Co czynią nasze stowarzyszenia dla urobienia i wychowania sobie 
członków, co  robią zarządy dla wychowania sobie zastępców ? Z nielicznemi 
wyjątkami, któreby można policzyć na palcach, robią bardzo mało, lub zgofa nic.

Sprawa ta pozostawiała bardzo wiele do życzenia przed w ybuchem  
wojny. Warunki w jakich pracują nasze stowarzyszenia w czasie wojny, m ocno  
pod tym względem pogorszyły sytuację: nieliczna dotąd u nas garstka koope- 
ratystów świadomych i ideowych, biorących czynny udział w życiu stowarzy­
szeń, z tych lub innych przyczyn „w ojennych” , znacznie się przerzedziła; 
w ob ec  nadzwyczaj trudnych warunków handlowych, pozostali, którzy mogliby 
i powinni pracować w kierunku teoretyczno - wychowawczym, pochłonięci zo 
stali przez pracę praktyczną, handlowo - gospodarczą.

Brak czasopisma „S p o łe m ” i w ogóle  odpowiednich wydawnictw z chwili 
bieżącej; osłabione lustracje w okresie pierwszych dwóch lat wojny, wszystko 
to razem ujemnie wpłynęło na kierunek pracy w stowarzyszeniach.

Przeylądając księgi protokułów z posiedzeń zarządu i zebrań ogólnych, 
(o ile takowe odbywały się i są protukułowane, w wielu stowarzyszeniach i to 
w czasie wojny zaniedbano) napróżno lustrator szuka tam objawu jakiejś 
szerszej myśli, jakiegoś projektu poza sprawami natury gospodarczo handlowej.

Nie chcę  przez to zmniejszać znaczenia handlowej strony stowarzysze­
nia; nie chcę ujmować zasług ludziom pracującym w tym kierunku. Pomyślny 
rozwój materyalny niewątpliwie jest podstawą bytu i dalszego rozwoju stowa­
rzyszeń. W panującym obecn ie  okresie powszechnej lichwy i wyzysku, dobrze 
prowadzone sklepy spółdzielcze oddają usługi wyjątkowo wielkie.

Chcę jednak m ocn o  tu podkreślić, że w kooperatywach spożywców 
prowadzenie sklepu, choćby  najlepsze, bynajmniej nie zawiera w so b :e całości 
zadań stowarzyszenia; a, niestety, większość członków stowarzyszeń, nawet 
nieraz zarządy, chcieliby ograniczyć kooperatywę wyłącznie do działalności 
handlowej. Forma dem okratyczna naszych organizacyi, ich cele i dą­
żenia, czynią pracą społeczno-w ychow aw czą —  warunkiem  w prost nie­
odzow nym  pom yślnego rozwoju stowarzyszenia. Działalność handlowa 
i społeczno wychowawcza tak zrośnięte są ze sobą w stowarzyszeniu, tak m u­
szą przenikać jedna drugą, że stowarzyszenie jedną tylko stronę uwzględnia­
jące skazane jest na niezdrową wegetacyę i charłactwo w jednym  lub drugim 
kierunku. Fakty wprost z życia wziete dowodzą tego niezbicie. Ze znanych mi
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przykładów, najlepiej pod każdym względem i normalnie *) rozwijają się te 
stowarzyszenia, w których obok  troski o chleb cielesny, pom yślano o pokar­
mie duchowym, o zaspokojeniu głodu duchowego.

Jeżeli uświadomienie, wychowanie ogółu  członków, jak wskazuje hi- 
storya ruchu kooperatystycznego na Zachodzie, jest nieodzownym warunkiem 
pom yślnego rozwoju kooperatyw, to tym bardziej dotyczy to naszych stosun­
ków. Ogólny nizki poziom  kulturalny, brak wyrobienia społecznego, wymagają 
tym większego nakładu pracy w tym kierunku; musimy znaleźć czas " i  m oż­
ność ku temu, a nakład pracy i pieniędzy stokrotnie nam się wynadgrodzi. 
Częste zebrania, pogadanki, odczyty, rozpowszechnianie czytelnictwa wogóle, 
a literatury kooperatystycznej w szczególności; obok  sklepów, magazynów 
i piekarni — czytelnie, biblioteki, dom y  ludowe, oto środki proste, dostępne 
i skuteczne. Idąc tą drogą usuniemy braki i wady naszych stowarzyszeń, za­
pewnimy im dalszy pom yślny rozwój, a cały ten ruch, dziś żywiołowy, skieru­
jemy na właściwe tory i dam y m ożność kooperacyi spełnić właściwą jej rolę 
społeczna

Lublin w październiku 1916 r.

* )  Z a n o rm a ln y  ro zw ó j sto w a rz y sze n ia  n a le ż y  uw ażać, gdy je d n o cze śn ie  ze 
w zro ste m  obrotu w  sk le p ie , w z.rasta y św ia d o m ie n ie  i w y ro b ie n ie  czło n kó w , gd y p o w ię k - 
szą -się  lic z b a  c z ło n k ó w  i k a p ita łu  u d zia ło w e g o .

U  nas sp o tk a ć m ożna d o sy ć często fakty, szcze g ó ln ie  w  ostatn ich  czasach, że 
sto w a rz y sze n ie  o g ro m n ie  p o stą p iło  w  k ie ru n k u  sw o ic h  obrotów , gdy je d n o cze śn ie  liczba- 
czło n k ó w  i w y so k o ści kapitału  u d ziało w ego nie ty lk o  nie p o w ię k sz y ła  się, lecz naw et 
zm alała: obrót w zra sta  d z ię k i p o życza n ym  kapitało m  i sp rz e d a ż y  niecz-łonkom , je st to 
ro zw ó j n ie zd ro w y .
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Najwybitniejsze polskie talenty finansowo-gospodarcze nie prze­
jawiały się u ludzi, którzy później zostali miliarderami i dopiero przy  
schyłku życia używali fortuny na cele publiczne, ale u obywateli, któ- 
i ym nie własny dobrobyt, ale zbogacenie kraju leżało na sercu. Nie 
miedśmy Yanderbiltów, ani Carneggich, ale mieliśmy Staszica, który 
zbierał majątek i oszczędzał na sobie, aby darować gmach Towarzy- 
stioa Przyjaciół nauk i założygt fundacye) Hrubieszowską. N ajwybit­
niejsi nasi przem ysłowcy, Stcinkeller i Śźczepanoirski, dążyli wytrwale 
do uprzemysłowienia, kraju, a umierali ubodzy...

Przykłady te powinny nam być wskazówka,, że w ekonom,icsnĘri 
odrodzeniu kraju wstąpić należy nie na drogi kapitalizmu, które u nas 
zresztą tak licznie obsadzone są przez obce kapitały, ale zwtócić się 
do uczuciu solidarności obywatelskiej i narodowej, oblekając poczyna­
nia gospodarcze w foim ę spółdzielczą. Kooperatywy wszelkiego typu 
dochodzą d z iś : do tak, olbrzymich obrotów, żc stanowczy pozyskują  
lopływ na życie gospodarcze Niema zaś w cha> akterze naszego na­
rodu cech, któreby się rozwojowi koopcratyzmu sprzeciwiały. Raczej 
przeciwnie. Nicpoioodzenia dawniejsze spółek kooperatywnych na zie­
miach polskich należą do przeszłości.

Dr. Zofja  D aszyńska-Golińska.
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Zjazd Przedstawiuleli Kooperatyw Spożywuz. Obwodu Lubelskiego.

W dniu 9 grudnia r. 1916 odbył się w Lublinie zjazd przedstawicieli 
Stowarzyszeń Spożywczych obwodu Lubelskiego. Ma zjeżdzie tym uchwa­
lone zostały rezolucye, które w całości przytaczamy:

„Zebrani na konferencyi w dniu 9 grudnia 1916 r. w Lublinie przed­
stawiciele Stowarzyszeń Spożywczych:

I. Uważając, że Stowarzyszenia Spożywcze m ogą się pomyślnie rozwi­
jać tylko w ścisłej łączności ze swoim Związkiem, zalecają jaKnajgoręcej 
wszystkim Stowarzyszeniom Spożywczym przystąpienie ao  Związku Stowarzy 
szeń Spożywczych i przeprowadzenie odnośnej uchwały na najbliższem ogól- 
nem zebraniu;

II. W ychodząc z założenia, że organizacye spożywców, jakiemi są Sto­
warzyszenia Spożywcze i ich Związek, są jedyną, jak wskazuje praktyka, ra- 
cyonalną i skuteczną bronią w walce z wyzyskiem i spekulacyą, oraz regula­
torem cen na artykuły codziennej potrzeby i stwierdzając, że dotychczas wła­
dze okupacyjne w większości wypadków nie doceniają znaczenia tych organi- 
zacyi i paraliżują ich działalność, utrudniając dowóz odpowiednich artykułów 
z poszczególnych obw odów  i z Monarchii, oraz ekspedycyę towarów do Sto­
warzyszeń z ich wspólnych składów w Lublinie i Dąbrowie Górniczej, — sta­
wiają żądanie, aby władze te udzieliły Związkowi Stowarzyszeń Spożywczych 
i jego  Oddziałom prawa przywozu towarów, przewozu ich z Oddziału do O d ­
działu i wywozu z Oddziałów do Stowarzyszeń;

III. Z uwagi na stwierdzone wypadki nieprzestrzegania przez Stowarzy­
szenia Spożywcze obowiązujących je ogólnie zasad i uchwał ogólno-krajowych 
zjazdów,— uznają za wskazane zwrócić Stowarzyszeniom uwagę na konieczność:

1. przeprowadzenia na najbliższych zebraniach ogólnych  formalnych 
uchwał odnośnie skasowania nie istniejącego już faktycznie kredytu, celem 
ostatecznego, a pom yślnego dla przyszłości Stowarzyszeń, załatwienia tej sprawy;

2. skasowania w sklepach Stowarzyszeń Spożywczych sprzedaży napo­
jów alkoholowych, jako sprzecznej z zasadniczem ciążeniem kooperafywy do 
polepszenia materyalnych i moralnych warunków życia swych członków wo- 
góle, w szczególności zaś w dzisiejszych warunkcch, zasługującej na najwyż­
sze potępienie;
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3. utrzymania średniej stopy kalkulacyjnej na poziom ie conajwyżej 
12 — 1 5 ° zależnie od miejscowych warunków;

4. ścisłego przestrzegania, przy podziale czystego zysku, z.asad, wy­
tkniętych uchwałami ogólno-krajow ego zjazdu Stowarzyszeń Spożywczych 
z roku 1910 i, w myśl tego, wyznaczania między innymi:

na procent od udziałów nie wyżej ponad 6' o (średnią stopę procen­
tową, płaconą w kraju od  wkładek oszczędnościowych);

na dywidendę od zakupów nie więcej, niż wynosi procentowa różnica 
między kosztami handlowymi, a zyskiem brutto;

na kapitał rezerwowy — dywidendy, przypadającej podług powyższego 
obliczenia na rzecz osób  postronnych;

na wynagrodzenie dla zarządu nie więcej, jak 15% ;
5. stałego wyznaczania pewnej części zysków na cele ośw iatow o- 

w ychow aw cze”.

Stow arzyszenie  Spożywców „ f la sza  piekarnia w C zęstochow ie11.
(według drukowanego sprawozdania za r. 1915).

Na 1 stycznia 1916 stowarzyszenie liczyło członków 949, zatrudniało 
39 pracowników, posiadało 3 domy, magazyn, biuro, piekarnię i 14 sklepów, 
z których 2 wyłącznie dla pieczywa. Kapitał wynosi 21 590 rb. t. j. średnio 
22 rb. 75 k. na członka. Obrót towarów przewyższył sumę 255 tysięcy rb. 
lecz, co  jest zjawiskiem nienormalnym, przeważającą część klijenteli stano­
wią osoby  postronne. Zakupy członków wynoszą tylko 68 tysięcy, t. j. nieco 
więcej niż 1U ogólnej sumy. Z liczby 949 członków 168 nie kupowało nic. 
Średnia suma zakupów na członka wynosi 72 rb. Suma zakupów iO-ciu naj­
wierniejszych członków przewyższyła 360 rb. Przedmioty pierwszej potrzeby 
stanowią najpoważniejsze pozycye  sprzedażne, i tak: Pieczywo 110 tysięcy rb.> 
cukier 34, mąka 36, kasza, tłuszcze, mydło każde po 12 tys. rb.

Stowarzyszenie oparte jest na zasadach roczdalskich i ustawowo 
wyklucza sprzedaż na kredyt. Zestawienia obrotów miesięcznych wykazują 
stały rozwój stowarzyszenia: w styczniu 11,4 tysiąca rb., w grudniu już 35.7 
tysiąca rubli. Z porównawczego zestawienia cen, stosowanych w stowarzy­
szeniu, z cenami taksy urzędowej widzimy, że stowarzyszenie Częstochowskie 
dzielnie broniło interesów spożywcy: ceny stowarzyszenia są prawie stale niższe 
od  cen urzędowych, przyjętych przez władze za dopuszczalne. Jako cenny przy­
czynek do badań nad drożyzną, tabliczkę tę. poda jem y poniżej.
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Ceny ważniejszych produktów spożywczych: 
Ceny taksy urzędowej. [cny sprzedażne stowarzyszenia.
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Z a j  e d e  n f  u n t Z j  e  d  e n f u n t

1 91 4  r o k . 1 91 4  r o k .
Lipiec 4 — 6 15 13l/z 1 Lipiec 4 — 5 14 13

28 Październ. 6 — — ł ł — 15 Październ. 5*f j 3 6 15 14

20 Listopad 6 lg 5 Ti 10 — 20 Listopad 6 41/2 8 >) ł ł

3 Grudzień T h 6 '/-z ł ł »
■ 31 Grudzień Tl-i 6 ił 1 1 1 1

1915  r o k . 1915  r o k .
10 Luty 9 7 12 18 16 16 Luty 8]/-2 6:/2 10 18 16

27 Marzec 12 9 14 17 15 f l 27 Marzec 11 8 1 1 14 ”
30 Czerwiec 10 >) l i „ „ 28 Kwiecień 12 łł 12 i ł ł ł

bez zmiany 14 Maj 11 łł 11 ł ł

do N owego 27 Maj 10 łł l i 17 ł ł

Roku. 17 Czerwiec 9 W „ 20 ł ł

23 Wrzesień 9 l 4 >1 i ł łł ł ł

3 Listopad 8L/2 11 ł ł ł> ł ł

30 Listopad 9 11 ł ł ł ł ł ł

19 Grudzień 10 11 u łł łł

BILANS na d. 31 Grudnia 1915 przedstawia się w sposób  następujący (w ro.):
M a j ą t e k Z o b o w i ą z a ń a

Gotówka . . . . . . . 5885,86 U d z i a ł y ............................. 21590,58
Ruchom ości . . . 5116,65 Pożyczki członków . . 9565,21
D om y . . . . . . 58844,93 Kapitały zap. i rezer. . 8603,13

Towary : Różni w ierzycie le . . . 14387,85
a) sklepach. . 24125,35 Pożyczki hipoteczne 39395,24
b) piekarni . . 2034,90 Kaucye pracowników . 3332,77
c) pasza . . 86,60 26246,85 Czyste zyski z roku

Udziały i kaucye . . . 3099,61 1913 i 1914 . . . . 2426,36
Różne należnośc i . . . . 1586,25 1 Czysty zysk 1915 r. 1479,01

100780,15 100780,15
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RACHUNEK ZYSKÓW i STRAT ZA ROK 1915.

Straty na zarekw. wozach . 70.10 Zysk na towarach . . . .  2231.69
Straty na dom ach  . . . .  799.26 Zysk na piekarni . . . .  204.98
Amortyzacya riależn. komorn. 88.30
Czysty z y s k ............................   1479.01

2436.67 2436.67

' Sprawozdanie nie podaje rachunku rozdziału sum oszczędności (zys­
ków) w kwocie 1479 rb., (40/|) prowizyi od  zakupów członków, obciążony jest 
rachunek towarów), co  nie daje możności wyrobienia sobie pełnego obrazu 
o działalności „Naszej Piekarni” . Sposób  wydania sprawozdania, połączonego 
z kalendarzem i przeplecionego sentencyami o kooperacyi, świadczy jednak 
o tern, że Stow. Częstochowskie ma dążenia szersze niż sam o zaspakajanie 
potrzeb materyalnych członków i że z okazyi wydania sprawozdania cnciało 
przyczynić się ch oć  w skromnej mierze do szerzenia uświadomienia koopera- 
tystycznego wśród swych członków.

Stowarzyszenie od 2 lat urządza Gwiazdkę dla dzieci członków wiel­
kiej swej kooperatystycznej rodziny. Gwiazdka 1914 r. zgromadziła 782 dzieci, 
1915 r. zaś — 1012. Ta ostatnia pociągnęła wydatek rb. 560.66, którą to su­
mą został obciążony rach. kosztów handlowych, co  z punktu widzenia zasad 
książkowania podlegać m oże krytyce.

Przy Stowarzyszeniu w końcu 1915 roku powołaną została do życia 
„Sekcya Pom ocy D zieciom  C złonków ”, która pracę swą rozwinęła w dwóch 
kierunkach: a) w wypadkach krańcowej potrzeby Sekcya udziela bezzwrotnej 
p om ocy  w utrzymaniu dzieci, b) udostępnia wszystkim członkom mającym 
dzieci, nabywanie odpowiednich aitykułów spożywczych.

Z działalności sekcyi od  dnia 17 Listopada do 31 Grudnia korzystało 
8U członków dla 116 dzieci.

1) Po cenie kosztu lub darmo wydano:
45 puszek mleka zgęszczonego.
95 funtów manny pszennej.
27 funtów kaszki krakowskiej.
19 funtów kaszki jęczmiennej.
116 sztuk bulionu.
2960 sztuk sucharków.

2) Dnia 10 Listopada zw rócono się do wielu członków stowarzyszenia 
o ofiarowanie zbywającej odzieży. Akcya odniosła częściowy skutek i nade­
słane rzeczy szybko zostały rozdane
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3) Z zapom óg bezpłatnych korzystało 24 osób, które otrzymały ar-, 
tykułów spożywczych dla dzieci na sumę 35 rubli 65 kop.

4) Z zapom óg zwrotnych korzystało 6 osób, które otrzymały kredyt 
w artykułach spożywczych dla dzieci na sumę 23 rb. 30 kop.

5) Z kupna po cenach kosztu korzystało 50 osób, które kupiły za 
44 rb. 11 kop.

Stowarzyszenie Spożyw ców  w Stonawie.
(według jubileuszowego sprawozdania p. t. „Dwadzieścia lat istnienia 
Stowarzyszenia Spożywczego dla robotników i rolników w Stonawie

[1896 -  1916|).

Z racyi 20-letniej rocznicy Stow. Stonawskie na Śląsku wydało pamiąt­
kową broszurę, zawierającą histo-yę tych wytrwałych zmagań garstki dzielnych 
pionerów idei kooperacyi wśród śląskiej ludności robotniczej. Okres ten był 
okresem wzrostu i rozwoju stowarzyszenia, a!e zarazem próby i ciężkich do 
świadczeń. Istotnie los nie oszczędzał niczego. Stowarzyszenie stonawskie 
przeszło wszyskie choroby dziecięce, jakie tylko młoda kooperatywa przejść 
m oże — a więc kradzieże i sprzeniewierzania się kierowników, pożary i nie­
uzasadnione szykany władz i niejedno wewnętrzne wstrząśnienie obok  dwóch 
ostrych przesileń w 1908 i 1911 r.

Z ostatnich b ilansów  stowarzyszenia widać, że  jeszcze  n ie jed n o  w ym aga  
reform y. Bilans za r. 1915 przedstawia się w s p o s ó b  n astępu jący  (w  Koronach):

STAN CZYNNY: STAN BIERNY:

K a s a ....................... . 4469 — Kapitał udziałowy 12341.38
Towary . . . . 63319.56 „ reze-wowy 14517 76
Dłużnicy . . . . . 18783.01 „ zapom ogow y 3859.38
Inwentarz . . . 12624.87 Kupcom za towary . 22677.84
Realności . . . . 91926.28 Pożyczki . . . . 129796.43
Udział w inst. . . . 3209.68 Nadwyżki . . . 1139.61

Razem . . 184332.40 184332.40

Rzucają się w oczy niedomagania, które powtarzają się we wszystK.ch 
naszych koopei atywach na Śląsku, a więc unieruchomienie olbrzymich kwot
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w realnościach, przy niedostatecznym kapitale obrotowym  własnym, co  p o ­
woduje zadłużenie u dostawców i operowanie kapitałem pożyczonym  na wy­
soki procent. Stąd znikoma stopa nadwyżki — (w r. 1915 niemal ponad 1100 
kor. przy obrocie  około  342.000 kord.

Jednakow oż kooperatyści stonawscy wytrwale zmagają się z przeciw­
nościami — ostatnio w r. 1915 energicznie wystąpili przeciw największej pla­
dze stowarzyszenia — sprzedaży na kredyt, dzięki czemu uda im się niewąt­
pliwie uzdrowić dalsze warunki rozwoju swej kooperatywy.

„P ow odem  założenia— pisze sprawozdawca — nie była żądza stania się 
wielKiemi jednostkami i wzbogacenia się materjainie, lecz prześladowanie kla­
sy pracującej, tak w pracy na kopalniach jako też na roli. Smutne doświad­
czenia przeżytych strejków na kopalniach, lekceważenie i prostacze obchodzę  
nie się kupców i szynkarzy, dały pow od i odwagę do założenia tego rodzaju 
pierwszej placówki robotniczej na wschodnim Śląsku austr.” .

W edług statutu stowarzyszenia: „Cel stow. stonawskiego nie ogranicza 
się tylko kupowaniem towaru i sprzedaży tegoż członkom, lecz obejm uje  szer­
sze pole działalności gospodarczej dla wygód i dobrobytu swych członków".

Ważniejsze wydarzenia w historyi stow. stonawskiego. założonego
w roku 1896 przez 302 robotników z kapitałem 4671 koron, którego szybszy 
rozwój datuje się od  r. 1904, są następujące:

W r. 1905 otwarcie własnego Domu R obo im czeg o  z salą specyalnie 
urządzoną na zgromadzenie i dwom a mniejszymi na kawiarnię i czytelnię.

W r. 1906 założenie filji w sąsiedniej gminie Olbrachcice, gdzie w 2
lata później powstąje taki Dom  Robotniczy z piękna salą na zgromadzenia
i odczyty.*)

W r. 1907 otwartą zostaje druga filja w Łękach we własnym domu, 
gdzie prócz sklepu znajduje się mała salka na zeb rania, i gdzie mieszczą się 
biura wszystkich związków robotniczych.

W tymże roku powstaje myśl zapoczątkowania funduszu zapom ogo  
w ego  dla członków, znajdujących się w potrzebie. W ysokość zapom ogi dla 
jedn ego  członka ustalono na 100 koron.

W r. 1908 walne zgromadzenie uchwala udoskonalenie sposobu go 
spodarki przez zmniejszenie wysokości zwrotów (nadebranego) a intensyw­
niejsze zasilanie kapitału stowarzyszenia w celu rozszerzenia działalr.ości na 
piekarnię, młyn, dom y  mieszkalne i t. d. W icaiicu tegoż roku otworzoną zo ­
staje istotnie własna piekarnia.

*) W  r. 1912 sk le p  i dom  R o b o tn iczy  w O lb ra c h c ic a c h  zostaje o d stą p io n y  stow. 
ro b o tn icze m u  „ S i ła ” —  co p o w o d u je  zm n ie jsz e n ie  się  lic z b y  cz ło n k ó w , k ap itału  i o b rotó w  
sto naw skiego .
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W r. 1909 buduje się nowy gmach centralny z biurami, magazynem
i piekarnią oraz d om  mieszkalny dla pracowników stowarzyszenia z miesz
Kaniami dla pięciu rodzin.

W r. 1910 przyjęto we własną administracyę rzeźnię, któia była d o ­
tychczas wydzierżawioną i skutkiem tego nie była prowadzona tak, jak dooro  
spożyw ców tego wymaga.

W rok później zapada doniosła uchwała usunięcia sprzedaży wódki 
ze sklepów stowarzyszenia.. Lata 1912 i 1913 są okresem ciężkiego przesilenia 
dla wszystkich stow. śląskich, które zostało spow odowane przez ogólny zastój 
ekonom iczny skutkiem wojny bałkańskiej oraz niedomaganiami wewnętrznej 
ich budowy, które to błędy mszczą się szczególniej dotkliwie w chwilach próby. 
Obroty stowarzyszenia stale spadają, natomiast wzrasta w zastraszający spo­
sób zadłużenie członków i dosięga przeciętnie 45 koron na członka (w roku 
1908 — 17 koron.)

Rok 1914 przynosi odczucie potrzeby uzdrowienia stowarzyszenia przez 
ograniczenie kredytu. Tymczasem wybucha wojna i stawia stowarzyszenie w trud­
ne położenie z powodu braku pieniędzy i towarów, rekwizycyi, powołania pod 
broń pracowników i członków. Mimo to stowarzyszenie nie upada, przeciw­
nie r. 1915 znaczy się ważnym: reformami; w pierwszym rzędzie energiczną 
akcyą zmierzającą ku skasowaniu sprzedaży na kredyt. Zostaje w tym celu 
wydana specyalna odezwa. Rezultat tei akcyi daje się zauważyć w tern, że 
średnie zadłużenie członka spada na 31 koron. W roku tym p om im o wojny 
odbywa się uroczysty obcnod  10-letniego istnienia „D om u R obotn iczego” 
w Stonawie.

Być może, że ten pomyślny zwrot w rozwoju stowarzyszenia zawdzię­
cza się po części rozumnej uchwale, powziętej przez stow. stonawskie już 
w czasie w ojny— „nadanie prawa glosowania na ogólnych  zebraniach kob ie tom ” , 
odsunięcie kobiet od udziału w życiu kooperatyw, nietylko że przeczy zasa­
dom  demokratyzmu i sprawiedliwości społecznej, ale m oże być dla stowarzy­
szenia niezmiernie zgubnem. gdyż od kobiet, od ich uświadomienia i zainte­
resowania zależy w znacznej mierze rozwój stowarzyszenia. Dobrze więc, że 
stow. Stonawskie, ch oć  późno, ten kardynalny błąd swój uznało usunęło.

Kto zna ciężkie warunki, w jakich robotnik śląski prowadzi walkę 
o swe wyzwolenie, kto wie, jak bezwzględnie wyzyskać go  usiłuje przem ysło­
wiec i kupiec, obcy  mu narodow ościow o — ten potrafi ocen ić  doniosłość 
przedsięwzięcia robotników stonawskich, przedsięwzięcia śmiałego, jeżeli zwa­
żymy, że w czasach tych z pow odu szeregu nieporozumień opinia robotnicza 
o wartości kooperacyi spożyw ców  była jeszcze mętną. Słusznie zaznacza spra­
wozdawca:

„Stow. stonawskie stało się szkołą i drogowskazem dla konsum ów  ro­
botniczych. Rozwój stowarzyszenia daje wyraz tego, co  potrafi klasa pracująca

57



w ie śc i z k ra j U.

zdziałać, jeżeli zdąża w pracy spólnej i solidarnej w jednym' kierunku, prze­
ciwdziałając wyzyskowi i uciskowi proletaryatu.

Stowarzyszenie stanęło jak widom y znak dorobku mrówczej i wspólnej 
pracy, jako zachęta na przyszłość” .

Dzień 26 Października 1916 jako rocznica 20-letniego istnienia został 
uroczyście obch odzon y  zabawą, urządzoną przez stow. robotnicze ,,Siła” we 
własnym Dom u Robotn w Stonawie, na którą to uroczystość zostali zapro­
szeni „członkowie, jak również wszyscy, którzy pracą spółdzielczo-gospodar- 
czą się interesują i jako tako szacują” .

Stow arzyszenie  Spożywców w Rejowcu (K orespondencya).

Rejowieckie Stowarzyszenie Spożyw ców  powstało dopiero w roku bie­
żącym. Poprzednio istniał już czas pewien „sklep chrześcijański” . Miano to 
najzupełniej mu odpowiadało, b oć  kooperatystycznym nazwać go nie było 
można, choć  m ocn o  podszywał się pod pozory kooperacyi. Założony przez 
parę osób, prowadzony był bez zebrań, bez w iadom ego zarządu, bez jakiejś 
organizacyi między akcyonaryuszami, nie wywołał zainteresowania, po 2 m ie­
siącach został zamknięty, przynosząc rozgoryczenie założycielom, a masom 
nieświadomym zniechęcenie do podobnych  instytucyi na długie lata.

1 nic dziwnego, że myśl założenia now ego spółdzielczego sklepu m u­
siała spotkać sie z obojętnością  ogółu. Potrzeba było wiele energyi i pracy, by 
wytłumaczyć, iż ta njeudana próba nic nie miała w spólnego z kooperacyą. 
Po wielu m ozołach zdołano zgromadzić się ch oć  w niewielkiej liczbie, Sprawa 
niby w części została załatwiona, szło teraz o mieszkanie i towary. Pierwsze 
nie sprawiło trudności, a umeblowanie dostarczyli członkowie. Najtrudniejsza 
rzecz z nabyciem towarów, bo niewielka suma zebrana z udziałów, okazała 
się za małą, a Komitet Ratunkowy w Chełmie, gdzie postanowiono nabywać 
towary, odm ówił kredytu. Wierząc m ocno  w siłę gromady, choć  szczupłej 
w rozmiarach, jak i w zainteresowanie się ogółu, założyciele nie cofnęli się 
jednak pom im o tych przeszkód. Zarząd ręczy kredyt swemi majątkami i uzy­
skuje go. W pierwszych dniach zdawało się, że próżne i daremne wysiłki, że 
znowu zawód; dziś sklep ten święci tryumf nad sobkostwem, a dow odem  są 
cyfry.

Przytoczę tu sprawozdanie za czas od dnia jego  otwarcia t. j. od  1-go 
lutego 1916 r. do 1-go lipca 1916 r.:
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Członków w ciągu tego czasu przybyło 138.
Personel pracujący składa się z 2 osób.
Zapisano na ciężar sklepowego . . rb. 26606.8?
Targi w tym czasie stanowiły . . . rb. 22413.15
Odpisy, zniżki, zep. towar, zwroty . „ 327.02
Powinno było pozostać na dn. 1 /VI( 1916 r. . . rb. 386t.65
Pozostało podług spisu po cenie sprzedażnej . . „ 3776.21

Manco stanowi . . . rb. 89.44
Przeciętny targ dzienny wynosi rb. 149.
Koszt furmanek 2,8°/0 w stosunku do sprowadzonych towarów.
W okresie sprawozdawczym sprzedano towarów za rb. 22738.87 
Pozostaje dn. I/ V11 podług spisu po cenie kup. . „ 3385.41

rb. 26124.28
W  okresie sprawozdawczym nabyto towarów za . „ 23205.89

Zysk brutto na towarach . . rb. 2918.39

Rachunek Wydziału Handlowego przy Komitecie Ratunkowym w Cheł­
mie wykazuje:

po stronie m a .................................................................rb. 18981.80
po stronie w i n i e n .....................................................................  19253.16
Podług listy tegoż Wydziału pozostaje dn. 1 /VII 1916 roku po stronie 

winien rb. 271.36.
W  okresie sprawozdawczym wpłynęło do kasy . rb. 23909.95
W y d a n o .............................................................................. .......„ 23522.46

rb. 387.49
W niesiono udziałów w tym czasie na sumę rb. 1435 — pozostaje ta 

sama suma.
Kapitał rezerwowy z wniesionych wpisowych rb. 40.50.

Rachunek strat i zysków wykazuje:
Koszta handlowe . . . . . . . rb. 821.61
Amortyzacya ruchomości . . . „ 17.68 rb. 839.29
Zysk brutto na towarach . . . rb. 2918.39
Zysk c z y s t y ............................. .•J '?  'n i  2079.10

Bilans na d. 1 lipca 1916 roku :
S t a n  c z y n n y . S t a n  b i e r n y.

Gotowizna w kasie . . rb. 387.49 Udziały . . • . . . . rb. 1 4 3 5 . -
Ruchom ości . . . .  „ 53.06 Kap. rezerwowy . . . „ 40.50
Remanent towarów . . „ 3385.41 Wydział Handlowy . . „ 271.36

Czysty zysk . . . . „ 2079.10
Razem . . rb. 3825.96 Razem . . rb. 3825.96
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Te rb. 2079.10, osiągnięte z nadwyżki cen sprzedażnych, w prywatnym 
handlu uwięzłyby u jednej osoby; tutaj zostały zwrócone kupującym już to 
w postaci dywidendy od zakupionych towarów, już to w postaci większych 
datków na cele społeczne jak na straż ogniową, Wydz. Narodowy i t. p.

Sprawozdanie powyższe otworzyło oczy niejednemu na niezłe prowa­
dzenie interesu, to też sklep począł zjednywać sobie coraz więcej zwolenni- 
ników. Dziś liczy przeszło 200 członKów z najmniejszemi udziałami 10 koron.

Sklep, prócz doraźnych korzyści dla członków, przynosi n ieocenione 
korzyści ludności miejscowej, stojąc na straży regulowania cen. Prócz tego 
stara się ując w swe ręce i inne gałęzie handlu. Dlatego, prócz sklepu sp o ­
żywczego, otwarty został od  1 listopada 1916 r. sklep z towarami łokciowerni, 
który cieszy się, jak i pierwszy, dużem powodzeniem . Przy sklepie spożywczym 
odbywała się sprzedaż koksu kowalskiego. Prócz tego stowarzyszenie ma prawo 
sprzedaży wszystkich artykułów m onopolow ych .

Zarząd myśli o zaprowadzeniu węgla i tych narzędzi rolniczych, które 
w codziennym  życiu gospodarza są potrzebne. Interesa sklepowe taK się roz­
szerzyły, iż bez własnego konia trudno było się obejść. To też zarząd zdecy­
dował się na kupno takowego. Jednem  słowem „Stowarzyszenie Rejowieckie” 
rozszerza się i potrafi odpowiedzieć swemu zadaniu jak wnioskować należy 
z jego  działalności. Czy mu odpowie, czy nie będzie nowym rozgoryczeniem 
już dla całego pokolenia, o tern powie nam przyszłość. Jednak, by do tego 
nie doszło, musi prowadzić silniejszą działalność społeczno - wychowawczą. 
Musi stanowczo zwrócić swą uwagę w tą stronę i jeżeli tego nie zrobi — is­
tnienie jego  będzie tylko tak długie, jak długo trwać będzie ob ecn y  ■ kryzys 
ekonomiczny.

W. Cholewa.

Stow arzyszenie Spożywców w Bychawie. (K orespondenc ya).

W  r. 1906 powstało w Bychawie stowarzyszenie spożyw ców  „J e d n o ś ć ” . 
Przez lat kilka wytrwałym jego  kierownikiem był ś. p. Eugenjusz Eerezecki, 
miejscowy organista. Rozwijało się powolnie, ale szło naprzód. Po latach kil­
ku zawiązało się Towarzystwo Kredytowe, które wkrótce zaczęło robić znacz­
ne obroty. Dość powiedzieć, ze w ostatnich latach przed wojną obroty jego  
dosięgały cyfry niemal dwuch milionów rubli. O becn ie  już znowu odzyskuje
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swoją ruchliwość. Mieści się we własnym wielkim, dwupiętrowym, okazałym 
budynku, stanowiącym pierwszorzędną ozdobę  miasteczka. Za przykładem 
Towarzystwa kredytowego i przy jego  p om ocy  stowarzyszenie „J e d n o ś ć ” na­
było również plac i zbudowało dom  własny, w którym dziś mieści się sklep 
siow. spożywców, sklep z roDocizną, piekarnia, dom  ludowy i tanie kąpiele. 
Wszystko to stanowi własność „Jedn ośc i” . Ale na tern ciąży jeszcze znacz­
ny dług, zaciągnięty w Bychawskiem Tow. Kredytowemu

W dzisiejszej dobie stowarzyszenie „J e d n o ś ć ” robi obroty bardzo du­
że, p iowadząc sprzedaż artykułów komitetowych, jak cukier, sól, nafta, mydło,
co  jest połączone z milionem przykrości, zgryzot i kłopotów. Bąaź-co-bądź
usilnie stara się „J e d n o ś ć ” wytrwać na stanowisku, przetrwać ciężkie czasy, 
dopłynąć do lepszej chwili, a wtedy niewątpliwie rozwinie się nader pomyślnie, 
bo  początki już zrobione i grunt w Bychawie podatny dla rozwoju kooope- 
ratywy.

A. FI os.

...... ev ciu(]h kilku hit. w yłącznie o w la n y ch  silach, bez żadnej pomoci/

z zaw nątrz , wśr4d powszeęhne/ niedolą wśród kĄ$U gospodarczych , społecznych  

i polityczn o-n arod ow yeh , z rum owisk llew olu cy i powstał i rozw inął sńako K ró ­

lestwie Polakiem mowy i uch. społeczny, —  nieśm iertelne dzieło solidarnej p racy L u ­

du Polskiego. Jest to n ow a , ohjektywpde dana. zapowipdi lepszej v rziis^loKCii IN a - 

rodu, świadectwo jego tw grcscj śyw.otnóSei i bogatego uzdoln ien ia  do zbiorow ej p ra - 
cij ohtjig.wi.te/ski.ej, ;jest to zuraz&n wyraz niepospolitego talentu, rozum u, umiłowa-. 

m a spraw y i s iły  charakter a tych tuszystkiph, k tórzy set budow niczym i tego ruchu.

Edward Milewski.
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Etyczny i społeczny charakter kapitalizmu znajduje się w sprzecz­
ności ję  idealizmem młodości.

Kapitalizm tworzy oligarchię bogactwa na tle ubogości mas. 
Powoduje coraz większą nierówność w podziale dochodów. Dorabia się 
do miliardów środkami wyzysku robotnika i konsumenta. Wytwarza  
zależność mas ludowych od jednostek, władających kapitałem. Potę­
guje ekonomiczną niewolę ludu i bogaci się jego krzywdą.

Kooperacya jest antytezą kapitalizmu. Podnosi ona dobrobyt 
grup, warstw, klas, ogółu. Pizyczynia się do lównorniemego podzia­
łu dochodów Broni robotnika i konsumenta od wyzysku oligarchów. 
Uniezależnia społeczeństwo od tyranii milionerów trustowych, od wam­

p iry  zmu m iłelów . Służy wyzwoleniu mas i jednostek.
Idealizm, jako zasadnie ~y ton psychizmu młodości, harmonizuje 

z ideą kooperacyi. To też kooperacya wzywa dziś młodzież polską do 
pracy gospodarczej. Coraz szerzej rozpowszechnia się pogląd, że dzia­
łalność społeczna domaga się również twórczości, że r u j wyższym ar­
tyzmem jest artyzm tworzenia nowych stosunków nowego życia.

Dla ludzi moralnie czystych, dla ludzi miłujących lud, poj­
mujących krzywdę i w yzysk kapitalizmu, kooperatyzm stal się meto­
dą działalności gospodarczej, umożliwi-ającą pracę szczęśliwą, to zna- 

wzy bez kompromisów z sumieniem i bez ustępstio ze śiuiatopoglądó-W: 
Jutra,

Kooperacya jest szczęściem pracy gospodarczej, tej właśnie pra­
cy, która jest najważniejszą. I  za to pomiędzy inn&mi kocha ją dziś 
cała nowa Młoda Polska.

Edward Milewski.
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Z ruchu kooperatjstycznego Zagranicą.

Szwajcarya
Kryzys ekonomiczny, wywołany przez wybuch wojny europejskiej nie 

oszczędził i krajów neutralnych. Kraje te, nie biorąc bezpośrednio udziału 
w ogóinem  dziele niszczenia, tem niemniej odczuły w całej pełni skutki o b e c ­
nej katastrofy dziejowej, dzięki tej niewidzialnej sieci wzajemnych zależności 
ekonom icznych, jaka wiąże ze sobą w epoce  spćłczesnej poszczególne jed­
nostki gospodarcze.

Ale żaden bodaj z krajów neutralnych nie znalazł się w tak krytycznem 
położeniu jak Szwajcarya.

Organizacya gospodarcza Szwajcaryi dzięki jej położeniu geograficzne­
mu i warunkom ekonom icznym  z niego wynikającym, znajduje się, jak wia­
dom o, w równowadze niestałej. Urocza ziemia Szwajcarska, ściągająca rzesze 
turystów z całego świata, jest dla własnych swych dzieci skąpą, do uprawy 
niedostępną, nieurodzajną. Plony jej pokrywają zaledwie %  ogó ln ego  zapotrze­
bowania, co  do zboża, ll:> co  do mięsa. W sprawie artykułów pierwszej potrze- 
Dy Szwajcarya jest zależną całkowicie od importu z krajów sąsiednich. Brak jej 
również surowców. Równowagę ekonom iczną pokrywa Szwajcarya obok  przemy­
słu turystycznego eksportem wytworów rodzinnego przemysłu o względnie wyso­
kiej wartości przy niewielkiej objętości jak zegarki, koionki, jedwab, czeko­
lada — a więc przeważnie przed m .otów  zbytku.

Z chwilą zakłócenia wymiany międzynarodowej byt Szwajcaryi wyda­
wał się być zagrożonym. Zaraz z wybuchem  wojny zostały wydane zarządze­
nia zabraniające wywozu środków żywności z krajów sąsiednich, z drugiej 
strony popyt zagranicy na dostarczone przez nią przedmioty znacznie się 
zmniejszył.

Zrozumiałą jest przeto rzeczą, że ogół mieszkańców ogarnęła nieopi­
sana panika, publiczność rzuciła się na banki i kasy oszczędnościow e i ob le ­
gała sklepv spożywcze, by kapitały swoje zrealizować i zamienić je w możliwie 
duże ilości żywności. To postępowanie odruchowo-egoistyczne pogarszało jesz­
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cze grozę sytuacyi, wywołując sztuczny wsrost cen przedmiotów pierwszej pc 
trzeby. Kupcy prywatni nietylko, że nie usiłowali prądowi temu przeciwdzia­
łać, ale jeszcze bardziej bałamucili publiczność odezwami w imię uczuć hu­
manitarnych, zaklinając spożywców, by się ratowali przez robienie jaknajwięk- 
szych zapasów, ale naturalnie tylko u p. X. (1), i o ile się dawało, podnosili 
ceny.

Wręcz odm ienne stanowisko zajęły kooperatywy. Jako pierwszy swój 
obov. iązek uważały przeciwdziałanie szalejącej panice: żyv'em słowem, piórem 
i szeregiem rozumnych zarządzeń usiłowały uchronić spożyw ców przed zgub­
nymi skutkami własnej ich nierozwagi. Chodziło przedewszystkiem o zapo­
bieżenie temu, by ednostki zamożniejsze skupywały znaczniejsze ilości towa­
rów ze szkodą dla ogółu niezamożnych spożyw ców i dalszego prawidłowego 
funkcyonowania kooperatyw. W  tym celu Związek Szwajcarski wydał szereg 
oKolników, radząc zrzeszonym stowarzyszeniom ograniczyć sprzedaż do człon­
k ów , wykluczyć sprzedaż na kredyt, oraz ograniczać ilość sprzedawanego to- 
w aru każdemu członkowi. Wiele stowarzyszeń samorzutnie wprowadziło u sie­
bie zarządzenia w tym kierunku. Najracyonalniejszym wydaje się nam stano­
wisko Kooperatywy Bazylejskiej, która ograniczyła dzienny zakup artykułów; 
nadających się do przechowywania, do kwoty fr. 3 na członka.

Z dumą stwierdzają zarządy kooperatyw szwajcarskich, że spółdzielcy 
wykazali wyższy poziom kultury niż spożywcy niezorganizowani, panika trwała 
wśród nich krócej i przystosowanie się do nowych warunków nastąpiło prę­
dzej. Tak np. z Kasy Oszczędnościowej Stow. w Bazylei podjęto w osiatnich 
dniach lipca kwotę 100.000 fr. a udziałów w stowarzyszeniu tern wypowie­
dziano na kwotę 20.000 fr. w końcu sierpnia zaś wkłady oszczędnościow e 
przewyższały już sumę wypłat.

Polityka cen, jaką prowadziły kooperatywy szwajcarskie — podn osze ­
nia ceny wówczas dopiero, kiedy niezbędnem się to stawało skutkiem wyższej 
ceny kupna — paraliżowała zakusy prywatnych kupców wyzyskania na swą 
korzyść konjunktury handlowej.

Nie ulega wątpliwości, że istnienie nawet słabej kooperatywy wywie­
rało wpływ regulający na cenę — stwierdzają to nawet wrogowie kooperacyi — 
kupcy detaliczni w swoich pismach. Jest to w dużej mierze zasługą koopera­
tyw, że klęska drożyzniana nie przybrała w Szwajcaryi rozmiarów tak groźnych 
jak gdzieindziej. Według obliczenia J. Lorenza cen y  detaliczne 37 artykułów 
pierwszej potrzeby oa  marca 1914 do marca 1915 r. podniosły się przeciętnie 
tylko o 14 ,34% .

Rząd szwajcarski, przekonawszy się, że działalność kooperatyw jest 
dla ludności pożyteczną, zmienił swe dotychczasowe stanowisko względem ru­
chu spółdzielczego i miast go  ignorować, ewentualnie zwalczać jak dotychczas, 
odnosił się doń z zaufaniem, opierając się niejednokrotnie w swych zarzadze-
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niach na organizacyi kooperatystycznej i zasięgając w najbardziej nawet 
trudnych i drażliwych sprawach rad kierowników ruchu.

Związek szwajcarski został oficyalnie uznany jako legalny przedstawi­
cie' szwajcarskich spożywców.

Warunki pracy były dla stow. szwajc. niezwykle trudne — złożyły się 
na to zarówno zarządzenia wewnątrz kraju jak utrudniony dowóz z zewnątrz

Mobilizacya powszechnej milicyi szwajcarskiej pozbawiła kooperatywy 
znacznej liczby personelu męskiego. Tak np. w Stow. w Bazylei na 1000 
pracujących 225, w Związku 145 na 500; w niektórych małych stowarzysze­
niach prowincyonalnych faktycznie cały personel męski musiał porzucić pracę.

Utrudnioną aprowizacyę stowarzyszeń z powodu przerwania transportu 
towarów skutkiem mobilizacyi i zakazu exportu z krajów sąsiednich wzmogły 
jeszcze dotkliwe rekwizycye wojskowe, o rozmiarach których świadczy fakt, że 
jed n ego  dnia zarekwirowano w Stow. Bazylejskim 80.000 kg. cukru i 2.500 par 
obuwia górskiego. Największa piekarnia spółdzielcza w Zurychu pracowała 
dla potrzeb wojskowych 16 godzin na dobę. Tym czasem  poszczególne stowa­
rzyszenia szturmowały do swej hurtowni z nieznaną w czasach normalnych 
gorliwością. W czasach, normalnych hurtownia otrzymywała średnio 240 zam ó­
wień dziennie na poszczególne artykuły, z wybuchem  wojny liczba ta wzrosła 
do  1200. Dyrektorzy hurtowni wytężali siły by zdobywać towary, nie zważając 
na cenę i gatunek i nalegali na Rząd by zostały poczynione odpowiednie 
kroki w celu uzyskania pozwolenia na import. Dzięki p o m o cy  kooperatysty 
holenderskiego p. Treuba, kooperatywy szwajcarskie otrzymały z Holandyi
15.000 ton kartofli. Związek Spółdzielczy skorzystał też z nadzwyczajnego uro­
dzaju ow oców  i zrobił zapasy dostateczne dla zaaprowizowania nietylko sto­
warzyszeń, ale gmin, kantonów i komitetów ratunkowych.

Pom im o tych wszystkich trudności Zw. kooperatyw szwajcarskich w y­
kazuje w r. 1915 silny wzrost. Liczba zrzeszonych stowarzyszeń, która w roku 
1914 spadła z 396 na 391 podnosi się na 1 stycznia 1916 do 407 i liczy 1800 
nowych członków.

Obrót towarowy w r. 1915 wyniósł 50,2 miliony fr. w ob ec  45,7 w roku 
1914, i niewykazuje tak znacznych miesięcznych skoków  jak w pierwszym 
roku wojny.

Doniosłem wydarzeniem w r. 1915 było otwarcia nowej filii Związku 
w kantonie Tesyńskim. Praca oświatowo-propagandystyczna nie tylko, że nie 
słabnie, ale się wzmaga. Liczba egzemplarzy różnych druków, wydawanych przez 
Związek przewyższyła w roku 1915 — 8 miljonów (7.8 w r. 1914). Nie ustaje 
również akcya propagandy żywem słowem mimo, że się odczuwa brak m ów ­
ców, a zwłaszcza sił kobiecych  na zebraniach kopiet.

Duże postępy czyni drukarnia Związku, wykazująca obrót 208.000 fr. 
z górą. Jedynie fabryka obuwia nie daje rezultatów zadawalniających, a to
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skutkiem trudności zdobycia surowca i powołania do milicyi wielu sił kwalifi­
kowanych. Fabryka ta zatrudniała osób  151, sporządziła w r. 1915 przeszło
95.000 par butów wartości przeszło 1.000000 franków.

Oszczędności, zrealizowane przez Związek w r. 1915 wyniosły 480.000 
franków (350.000 w r. 1914). Na ostatniem zebraniu ogolnem  delegatów ra­
dzono nad sposobam i wzmocnienia finansowego Związku i postanowiono p o ­
większyć zarówno kapitał udziałowy jak rezerwowy. Skutkiem tych postano­
wień ogólny kapitał Związku dosięgnął sumy 4.900.000 fr. w ob ec  poprzednich 
2.000.000 franków.

W  czerwcu odbył się doroczny kongres Związku w Schaffhuzie przy 
udziale 387 delegatów od 166 stowarzyszeń, oraz przedstawicieli kooperatyw 
hiszpańsKich, węgierskich i francuskich. Kongres ten w historyi ruchu spół­
dzielczego w Szwajcaryi będzie miał znaczenie szczególne dzięki temu, że 
główny punkt porządku dziennego stanowiła sprawa udzielenia kredytu w yso­
kości 350.000 fr. na zakup ferm y rolniczej. Projektodawca p. Jacggi zwra­
cał uwagę na to, że kooperatywy wówczas tylko skutecznie zwalczać mogą 
kapitał prywatny o ile systematycznie rozszerzać będą swój wpływ na zaga­
dnienia reform y gruntowej. Zakup ziemi pozwoli kooperatystom wykony­
wać kontrolę nad cenami produktów rolniczych oraz przedsiębrać nowe prace, 
jak zakładanie kolonii wakacyjnych, d om ów  dla rekonwalescentów i t. d Pro­
jekt ten wywołał gorącą dyskusyę. Opczycya  daje się podzielić na 2 obozy, 
jeden, który uważa, że zadanie kooperatyzmu kończy się na usunięciu handlu 
detalicznego, drugi, którego nie przeraża myśl socyalizacyi gruntu, lecz któ­
ry mniema, że oDecnie jest to krok jeszcze przedwczesny. Wynik głosowania: 
256 głosów za — 105 przeciw.

1 Październik 1916 r. jest tym pamiętnym dniem w dziejach koopera­
tyzmu szwajcarskiego, w którym cząstka gruntu ojczystego została wyrwana 
z rąk spekulacyi i przeszła w posiadanie zorganizowanych spożywców. Zaku­
piony został majątek „Schachthof” na historycznym polu bitwy, Sempach, 
liczący 34 2 hektarów (łąki, pola pod kartofle i zboża i las). Inwentarz żywy 
składa się z 31 krów, 4 wołów, 7 cieląt, 2 byków, 2 koni, 52 prosiąt i 34 
kurcząt. Cena kupna wynosi 180.000 fr. bez inwentarza. Jest to skromny, ale 
obiecujący początek.

Francya
Ruch spółdzielczy we Francyi poniósł skutkiem wojny ciężkie, bezp o ­

średnie straty. Północne i pó łnocno-zachodnie  departamenty, okupow ane przez 
armię niemiecką, zajmują bowiem w rozwoju spółdzielczym we Francyi sta ­
nowisko przodujące. W dziesięciu, częściowo okupowanych, departamentach
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północnych istniało przed wojną 867 stowarzyszeń, liczących 315 tys. członków 
i wykazujących obrót roczny wysokości 125 milionów fr. Liczba kooperatyw, k tó ’ 
ra przypada na obszar okupowany, szacowana jest na 650 z 24C tysiącami 
członków i 90 milionami fr. obrotu. Jeżeli przyjąć, że w stowarzyszeniach 
tych kapitał obraca się średnio 8 razy rocznie, to należy przypuścić, że k o ­
operatywy rozporządzają łącznie kapitałem około  12 milionów franków. D o ­
kładne obliczenia ogromu strat, jakie kooperatywy poniosły skutkiem znisz­
czenia i rekwizycyi, nie było dotychczas możliwem, ale sprawozdanie harodo- 
wej Federacyi Kooperatystycznej z 1915 r. przyjmuje, że dosięgają conajmniej 
12 miljonów fr. Świeższe dane przynosi sprawozdanie jednego  z dyrektorów 
hurtowni francuskiej p. Waseige, przedstawione na angielskim kongresie spół 
dzielczym w Lancasterze w 1916 r., w którym podaje, że około  350 stowarzy­
szeń uległy doszczętnemu zniszczeniu. Taki sam los spotkał dwie filje hur­
towni, jedną z okolicy Calais, drugą w departamencie Mrdeńskim. *)

Pom im o tego zwężenia się życia spółdzielczego, m im o zmniejszenia 
się z teqo powodu doch odów  Federacyi o ^0 °i5, kooperatyści francuscy wyka­
zali wielką odporność ducha i ze wzm ożoną energją przystąpili do rozszerze­
nia zakresu swych prac w celu ulżenia niedoli ogólnej, zyskując tern sobie 
powszechną wdzięczność i poważanie.

Przytem daje się zauważyć silny pęd do zawiązywania się nowych 
stowarzyszeń w miejscowościach,-* nieobjętych dotychczas wpływem koopera- 
tyzmu. Pewna liczba kooperatyw, prowadzących własne piekarnie, wyzwoliła się 
od wyzysku młynarzy, zakładając własne młyny.

Jak ważną rolę odegrały kooperatywy francuskie w okresie wojny jako 
czynnik życia społecznego, ocen .ć  można już z tego faktu, że ich zasługą jest 
zaprowiantowanie Francyi w dostateczną iiość taniego mięsa.

Jeszcze na długo przed wojną Federacya kooperatyw domagała się 
u Rządu w ob ec  drożyzny mięsa sprowadzania zamrażanego argentyńskiego 
mięsa, które, jak się okazuje, odpowiada wszelkim wymaganiom hygieny a jest 
o 20 do 2 5 %  od świeżego rnięsa tańsze. Ząuanie to, zgodne z interesem 
szerokich warstw spożywców, spotkało się jednak swego czasu z bezwzględną 
odm ow ą Rządu, stojącego zawsze na straży interesów klas posiadających, 
zniżka cen mięsa, wywołałaby bcwiem  gniew agraryuszy. Dopiero w ob oc  gro­
zy w ojennego położenia, szczupłości zapasów mięsa i niesłychanej drożyzny

*) Na teren ie  w ie lk ie j b itw y  pod M ir n ą  zn a jd u je  się  s ły n n a  w y tw ó rc z a  k o o p e ­
ratyw a rob otnicza, stw o rzo n a p rzez p rz e m y s ło w c a  (Eodina, pod w p ły w e m  id e a łó w  F o u ­
r ie ra ; t. z w. F a tn ilis te r  w G n ize  je j*  to fa b ry k a  p ie có w , będ aca w p o siad an iu  za tru d n io ­
n y ch  w  niej ro lotników ', p o łą  .-zona z pałacem , w  kfo ry m  zn a jd u ją  się  m ie szk a n ia  ro b o ­
tników  oraz z ca łym  ste re g ie m  in.styturyi sp o lV :'zn vch  i o św ia to w y ch . Fen  ze w sze ch  m iar 
c ie k a w y  e k sp e ry m e n t s p o łe czn y  został s z c z ę śliw ie  p rze z  los oszczę d zo ny. O fia rą  p ło ­
m ien i padło tylko je d n o  s k rz y d ło  gm achu ze io o  m ieszkan iam i robotniczem u
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władze na ponowną prooozycyę  kooperatysty Francette’ a zerwały swą d o ­
tychczasową polityką lekceważenia interesów spożywcy. Przykład dały Rady 
Gminy Paryża i departament Sekwany, które same zajęły się importem ar- 
gentyńsKiego mięsa, zamierzając rozprzedaż tego arrykułu powierzyć rzez- 
nikom. Plan ten spotkał się z oporem  i złą wolą rzeźników, posuniętymi do 
takiej bezczelności, że zachowaniem swem, jaskrawo sprzecznem z interesem 
ogółu  w tych ciężkich czasach, wywołali oburzenie nawet u najgorętszych d o ­
tychczasowych swych obrońców . Władzom me pozostało nic innego, jak 
zwrócić się o p o m o c  do tych instytucyi, które w normalnych czasach zupełnie 
ignorowali, t. j. do kooperatyw. Bezwłocznie trzy wielkie kooperatywy parys­
kie la Bellevilloise, la Revendication i 1’Egalitaire rozpoczęły sprzedaż zam rożo­
nego mięsa w swych 15-tu sklepach. Artykuł ten został przez publiczność tak 
życzliwie przyjętym, że trzeba było pom yśleć o zorganizowaniu sprzedaży na 
szerszą skalę.

Wówczas Rady miasta Paryża i Departamentu Sekwany udzieliły ko­
operatywom znacznej zapomogi, oraz otworzyły nieograniczony kredyt, dla 
umożliwienia im założenia odpowiednich chłodni, otworzenia jatek w dzielni­
cach, w których brak dotąd sklepów spółdzielczych, zaopatrzenia się w o d ­
powiednie wozy automoDilowe i t. d. W przeciągu paru miesięcy powstało 
w Paryżu 55 jatek spółdzielczych, które sprzedają dziennie średnio 8.000 kg. 
zam rożonego mięsa. Inne miasta, jak Bordeaux, poszły niebawem za przykła­
dem Paryża i niezawodnie wkrótce ludność całej Francyi korzystać będzie 
z tej akcyi kooperatystów, która Drzyczynifa się do złamania oporu rzeźników 
i która cieszy się poparciem  Rządu Centralnego. Poważna część handlu mię­
sem znajduje się dziś w rękach kooperatystów francuskich i niezawodnie i po 
wojnie w nich pozostanie.

Ciekawem jest z okazyi tej sprawy zestawić dwa następujące fakty, 
o  których przypom ina w sprawozdaniu swem sekretarz Federacyi Daudć 
Bancel :

Przed 50 laty g łośną  była książka niejakiego Cernuschi’ego  p. t. „Złu­
dzenia K ooperatystów ” , która dowodziła na m ocy  rzekom o niezoitych argu­
mentów, że kooperatywy m uszą przynosić straty „zwłaszcza, jeśliby waryactwo 
swe posunęły do tego  stopnia by puścić się na handel m ięsem ’^

Na posiedzeniu Paryskiej Akademii Nauk Moralnych i Politycznych, 
dn. 20/XI-1915 r. wybitny zwolennik liberalizmu ekonom icznego  p. Leroy- 
Beaulieu, który dotychczas z wielką rezerwą a nawet zjadliwością odnosił się 
do ruchu spółdzielczego, zabiera glos w dyskusyi nad cenami mięsa, w yka­
zując k on ieczn ość  zakładania jatek  spółdzielczych, których funkcyono- 
wanie, przedstawia, zdaniem jego, wyższość nad jatkami, zarządzanemi przez 
państwo lub gminę.
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Zasługą kooperatystów francuskich jest również to, że miasto Paryż 
nie zostało ani na chwilą pozbawione mleka. Sprawa sprzedaży mieka kon­
centrowała się w rękach szwajcarskiego towarzystwa „M aggi” . Z wybuchem  
wojny administracya tegoż towarzystwa rozpierzchła się w obec  nieprzyjaznego 
nastroju ludności do osób, posługujących się językiem niemieckim. Po za or- 
ganizacyą spółdzielcza nie było w Paryżu żadnej innej, któraDy była w stanie 
sprawę tą przejąć. 1 z tego zadania wywiązali się kooperatyści w sposób  bu­
dzący powszechne zadowolnienie i wpłynęli na obniżenie cen mleka.

Pozatem cały szereg faktów świadczy o tern, jakim poważnym czynni­
kiem w życiu społeczno-ekonom icznym  Francyi stały się kooperatywy,

Komitet P om ocy  Narodowej, będący pod przewodnictwem prezydenta 
Poincarń’go, do którego zaproszony został przedstawiciel koopeiatystów, pow ie ­
rzył Hurtowni Spółdzielczej ważne zadanie rozdziału węgla dla niedostatek 
cierpiącej ludności.

Komitet p om ocy  dla bezrobotnych, powołany do życia łącznie przez 
Związki Zaw odowe, Stronnictwa socyalistyczne i kooperatystów, powierzył 
Hurtowni Spółdzielczej sprawę zorganizowania warsztatów dla bezrobotnych 
i zawiadywania nimi. Komitet P om ocy  Narodow ej przedsiębiorstwo to sfinan­
sował. flkcya ta stanowi dziś główny punkt oparcia dla ludności, cierpiącej 
bezrobocie  i jest prowadzona w takim duchu, że robotnicy wypowiadają 
życzenia, by warsztaty te istniały nadal w czasach pokojowych.

Minister Spraw Wewnętrznych zaprosił kooperatystów do współudziału 
w pracach nad oznaczaniem cen środkow żywności, przyznając publicznie, że 
„Kooperatyw y są najlepszym  regulatorem  cen i najbardziej skuteczną  
bronią dla zw alczania spekulacyi”.

Zanotow ać należy następujący nader charakterystyczny fakt: okazało
sie, że żołnierze na froncie są do tego stopnia wyzyskiwani przez handlarzy, 
dostarczających im różne drobiazgi, że władze wojskowe zwróciły się ze skar­
gą do władz cywilnych. Sprawa ta została powierzona osobnej Komisyi Par­
lamentarnej, która przedsięwzięła szereg miar w celu ukrócenia tych zjawisk, 
w ob ec  których w gruncie rzeczy była bezsilną.

Dopiero po 18 miesięcznem trwaniu wojny, po zwalczeniu wielu trud­
ności, sprawa ta została rozwiązana w sposób  skuteczny. Władze wojskowe 
poczyniły wszelkie ułatwienia Hurtowni Spółdzielczej, dając jej do rozporzą­
dzenia autom obile i t. p. z tern, aby towary swe dostarczała żołnierzom na 
front. Równocześnie, w ychodząc z założenia, że organizacya kooperatystycz- 
na jest jedyną organizacyą pracującą nie dla zysku, Ministeryum wojenne 
zwróciło się z prośbą do Hurtowni, by otworzyła swe restauracye w arsenałach.

Z inicyatywy kooperatystów francuskich odbyła się w Paryżu konfe- 
rencya kooperatystów z państw koalicyi i krajów neutralnych w celu naradze­
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nia się nad wspólną akcyą obrony interesów spożywców. W obec  ważności p o ­
ruszonych na nim spraw, sprawozdanie z obrad tych podajem y poniżej w stresz­
czeniu.

K onferencya Paryska K ooperatystów  z państw koalicyi zwołana 
staraniem kooperatystów franc. odbyła się w Paryżu 22 — 23 września 1916 r. 
pod przewodnictwem prof. Karola Gide’a. Obecni przedstawiciele ruchu ko- 
operatystycznego Brytanii, Belgii, W łoch  i Francyi. Na porządku dziennym 
były następujące 3 punkta:

1. Polityka ekonom iczna w czasie wojny i po wojnie państw koalicyi.
2. T om oc  dla zniszczonych przez wojnę kooperatyw.
3. Uiatwianie międzynarodowej wymiany pom iędzy kooperatywami 

poszczególnych  krajów.
Zgromadzenie otwiera przemówieniem prof. Gide, w którem zazna- 

czonem  zostało, że kooperatyści nie chcą, by walka, skoro zostanie ukończo­
ną na polu bitwy, trwała dalej na polu ekonom icznem . Pod tern hasłem 
zwołana została konferencya, która u wielu naszych przyjaciół za granicą o d u - 

aziła bezpodstawne obawy, że jest to próba stworzenia ruchu, stojącego po za 
Międzynarodowym ruchem spółdzielczym, zmierzając ku stworzeniu organi- 
zacyi nie międzynarodowej, ale że się tak wyrazić wielonarodowej.

— Życzeniem  naszem  je st pozostać wiernie przy Związku M ię­
dzynarodowym . W  prasie czytamy codziennie, że zasada międzynarodowości 
zbankrutowała. Jest to farsz, lnternacyonaiizm zarówno kapitalistyczny, jak 
umysłowy i spółdzielczy istnieć me przestał. Twierdzenie, że niepatryjotycz- 
nie jest mówić o zasadzie m iędzynarodowości, uważam za absurd” .

Zebrani dają wyraz swoim zapatrywaniom na tę sprawę w rezolucyi 
następującej:

„Konferencya zasyła kierownikom Międz. Zw. Kooperatystycznego wy­
razy czci w dow ód  uczuć przywiązania, jakie żywi dla swej organizacyi cen ­
tralnej, obejm ującej kooperatyzrn wszechświatowy” .

Pierwszy punkt porządku dziennego o pożądanym kierunku polityki 
ekonom icznej referuje prof- Gide. — Powiada on między innymi, co  następuje

„Kooperatyzrn udowodnił wym ownie w dobie wojennej racyę bytu 
swego istnienia, przechodząc pod  tym względem wszelkie nasze oczekiwania. 
W e wszystkich niemal krabach oddał ^.yciu społecznemu pierwszorzędne usługi. 
Pozostaje mu jednak do spełnienia po wojnie zadanie jeszcze donioślejsze.

Jako przedstawiciele spożyw ców zwalczać musimy wszelkie środki 
ochronne, które, utrudniając wstęp towarom zagranicznym, wpływają na p o ­
drożenie środków spożywczych. Jest to niedopuszczalne w czasach, w któ­
rych i tak mieć będziem y dostateczną robotę z przeciwdziałaniem drożyźnie 
obecnej, posiadającej niezawodnie tendencję do  utrzymania się jaknajdłużej 
po ukończeniu wojny.
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Jako spożywcy musimy rozumnie kierować naszą siłą zakupów. Z praw­
dziwego zrozumienia kooperatyzmu wypływa, że dążyć musimy przedewszyst- 
kiem do rozwoju produkcyjności własnego kraju, aby umożliwić pełny rozwój 
wszystkich sił naroGOwych. Wymiana wewnątrz kraju jest i będzie zawsze 
ważniejszą od  handlu zewnętrznego. Temniemniej w obec  faktu, że każdy na­
ród ma swoje specyalne uzdolnienia, a każdy kiaj — swoje odrebne skarDy 
i właściwości, nie zapoznajem y zasady m iędzynarodowego podziału pracy, która 
nie jest niczem innem jak kooperacyą. Jest to prawo postąpu dla narodów, 
zarówno jak dla jednostek. Hasło „Każdy dla s ieb ie” jest zgubnem  zarówno 
dla jednej jak dla drugiej strony” .

O bok  wypowiedzenia sie za wolnym handlem i wszelkiemi ułatwie­
niami wymiany pom iędzy krajami koaiicyi, konferency^ przyjęła miedzy in-
nemi następującą rezolucye w tej sprawie: \

Należy sprzyjać powstawaniu nowych gałęzi przemysłu we własnym 
kraju, jednak bez dążenia do odseparowania się od zagranicy. Uznanie ko­
nieczności zasady podziału pracy i m iędzynarodowego współdziałania.

Zwalczanie wszelkiej myśli o boykocie  Niemiec i flustryi, który miał­
by na celu zniszczenie handlu tych krajów. Otwarcie im w olnego dostępu
na rynki państw koaiicyi, o ile kraje te zgodzą się na to, by w następstwie
nieporozumienia m iędzynarodowe były rozstrzygane przez Międzynarodowy 
Sąd Rozjemczy".

Zjazd rozpatruje dalej sprawę konieczności przyjścia z natychmiastową, do 
raźną, skuteczną p om ocą  tym kooperatywom, które ucierpiały skutkiem re- 
kwizycyi, lub inwazyi nieprzyjaciela. Wprawdzie stowarzyszenia te liczyć m o 
gą z czasem na odszkodowania państwowe, ale zdaniem uczestników konfe- 
rencyi nie można czekać aż ciężki biurokratyczny aparat państwowy sprawę 
tę załatwi. Przemawia za tern okoliczność, że francuskie i belgijskie towa­
rzystwa kapitalistyczne, które mają swe sklepy rozrzucone po całym kraju, 
dzięki swej finansowej sile bezzwłocznie przystępują do wznowienia działal­
ności zniszczonych swych organów. Każoy dzień zwłoki w powołaniu do ży­
cia zniszczonych kooperatyw stawia nasz ruch w coraz gorsze warunki walki 
konkurencyjnej z tymi groźnymi nowotworami kapitalizmu.

P om oc  kooperatystyczna będzie więc nietylko manifestacyą uczuć s o ­
lidarności międzynarodowej, ale czynnikiem niezbędnym dla uratowania za­
grożonych naszych placówek.

Inicyatywa tej akcyi pochodzi od  naszych towarzyszy angielskich Apel 
ich posłyszeć muszą wszystkie kooperatywy krajów koaiicyi, które z zagłady 
wojennej wyszły obronną ręką. Konferencya proponuje, by fundusze przezna­
czone na p o m o c  kooperatystyczną, były gromadzone 3-ma sposobami:
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1) przez obowiązkow e opodatkowanie się tych kooperatyw, których 
obroty powiększyły się podczas wojny, według stopy, którą opracuje konfe- 
rencya przedstawicieli kooperatystów tych krajów.

2) przez dobrow olne ofiary kooperatyw.
3) przez dobrow olne ofiary członków kooperatyw i ich rodzin.
ftkcya ta ma nosić charakter sam opom ocy , p o m o c  nie ma mieć cha­

rakteru osobistego, lecz jest przeznaczoną wyłącznie na odbudow ę — środka­
mi do tego  będą:

1) otworzenie kredytu towarowego w hurtowniach związkowych.
2) udzielanie przy zakupie w hurtowniach specyainego rabatu.
3) pozyczki.
W  każdym kraju ma powstać komitet, który zajmie się organizacyą 

zbiórki ofiar, poczem  zostanie ukonstytuowany wspólny komitet z kooperatystów, 
przedstawiciel: krajów, które udział w akcyi tej wezmą, w celu uskutecznienia 
podziału zebranych środków pom iędzy stowarzyszenia, potrzebujące pom ocy . 
Pierwsza konferencya w tej sprawie ma się od być  w styczniu.

Hurtownia Francuska i Belgijska zwrócić się mają do hurtowni Angiel­
skiej i Szkockiej celem  zaciągnięcia pożyczki, która im umożliwi wzięcie udzia­
łu w akcyi pom ocy .

W  następnej sprawie, stojącej na porządku dziennym, ułatwienia wy. 
miany towarowej pom iędzy hurtowniami krajowymi, konferencya wypowiedzia­
ła się na razie za stworzeniem M iędzynarodowego Biura informacyi handlo­
wych — jako organu przygotowawczego powstania Hurtowni Międzyn. Biuro 
ma być zarządzane przez Międz. Zw. Koop. Konferencya wypowiada życzenia 
by wszytkie organizacye spółdzielcze przyczyniły się do jaknajszybszego p o w o ­
łania tej instytucyi do życia.

Niemcy.
„Ku naszej radości — powiada Henryk Kaufmann, Generalny Sekre­

tarz Związku Kooperatyw Niem. w sprawozdaniu za rok 1915, przedstawionym 
na zjeździe kooperatystów niemieckich w Hanowerze — stwierdzić możemy, 
że niemiecki ruch spółdzielczy zdołał zm ódz zwycięzko te wielorakie trudności 
ekonom iczne, jakie zrodziła wojna. Rozwój kooperatyw Centraln. Zw. uwidocz­
nia tablica, pom ieszczona na następnej stronicy. Wprawdzie liczba koopeiatyw 
zrzeszonych w Centr. Zw. nieznacznie spadła (z 1109 na 1079) ale jest to ra­
czej ob jaw em  dodatnim, ob jaw em  siły a nie słabości, gdyż jest to spow odo­
wane tern, że małe kooperatywy rozwiązują się i zlewają się z sąsiedniemi. 
Daje im to większą sprawność, pomyślniejsze warunki rozwojowe i wcześniej 
pozwala przejść do własnej produkcyi. Jednakow oż w tych czasach nienor-

72



Z  ruchu Icooperatystycznego zagranicą [Niemcy).

O
j* :
u
0

E
0±

2 ?
"ro
CD
Q_
c  r
O  m

t e  C

N
rO1

N
O
o o
Cii)

_ c
fO

C
0

U

m
o

Cć

Ol

«
O
OS

te
N

p"°E 0*N
'N W U

£ - s

>> 
i  o
^  N 0

to
o  

£\S
w  *N 

p

0UJ
to P

a

<u

LA

s
ł—1 85

.3 (A
X-‘ 22

.7 n;
CM

M* CM CM A- ro
c a Oco CM

CM
CM

IA M- t—1 CM LA
CA X~> O A -

CA
r — t

AJ t— 1 O

Es:
lar—i
ca

JZ 
u  
ro '̂ r
c  ct!
o  I1-1

>.
CO N ri u -C 
N tO 0  0 £ N
n o "

c
<u
Nc/l
>»
NLh
ro
£
O

ro
N

"Oo
oc

sz LA
£ 0 T—1

to ‘O ta CA
LZ Cli u
N c tO" ____
0
E3

o
N

co
>> M-x—1

0
£ CAX-1

ca

ca

la
cm

C£>
ro

00
en
co

o
CM

tO
O

CM

CO

la
ro

co

o
K O

O
K O

OJ
a.
o
o

£>1

cu
cl
o
o

o
ca

LA
o

ro
"E
£
oL->1—
O

X

A
K O

o
o
c\i

o
CM*

CM
co

CO

co LA CA CM
co co CM COCA LAMT t—•
O T— LA LA
ro T—, A roCA LAM- T—1
CAM’ 00 T—1

O 1 1

00 o
A-X-1 -
CA ro" CO ^ x—1 X-*
A> {A CO rr
o  2X-1 N—-
CA M*'.—s 00 ^ X—1 T-1
° g * ro coro
T—1 '

'O
OJ
c

u c •
£
•N >1 ajO N
cl ro u
w Cu c
>. >i £roXJ>,

o
£

0 1 1

' i
c.

_0 O
>to ro

A Lii E
| E 0
] 0 S

P 2 0
1—

i/) O0u u. E
PC N >.
O 1 N 

tn
o 1 *
Dl
0 l/>

L-
V

E ro *Ł
ro
U) E N

o ___ ,
O
Dl
0

1
ro
c

00
0 *

-4-* 0
O N

-a y)
*0 ' 'a?

0 E *c
'ć/j E E
rcr 0NJ roU) 0 "0
O
C

O. N(-.
CL-D

O T—< 0

ro M
0 c
c ro

>> N

c
to

-a
N
O
£
to

15

.c .x r J= P o E>, vO
0 aj 
C Cl c  o  
0 •=

c 
to -a
N 
O 
£ 
to

i* M  o.>n ‘O U)
Irt _
0
CL
O
o

CLC/J

0 ro
ro*
N

N
00 >

0
'C "57 >
0

Lii
’E
"5 >>

0
0 >>

ro
1—

(j 0
Cl

0 'K Lii
O

E 0

0 oo "d i"E 0u. P
PC
O

-C

L.
-D
•N
P

ro 0
i_ >>
0 N O
CL
O

00
> z

0
Lii

1—• 
0

‘5 .

U)
.0

0 LZ
15 ro 0

0
Cl
o
o

PC

0*
S i

. > . 
u E

s  >
W o>> N N S-,00 to
£ 'O

73



Z  ruchu Icooperati/stycziiego zagranicą (Niemcy).

malnych ta - dość daleko posunięta centralizacya kooperatyw niemieckich p o ­
wodowała niejedną trudność. Nieraz okręg działania danej kooperatywy prze­
kracza granice gminy — skutkiem tego zdarzało się niejednokrotnie, że dane 
stowarzyszenie. w oD ec zakazu przewozu z gminy do gminy nie było w m oż­
ności prowidować swych oddalonych placówek aczkolwiek towarami rozporządzało.

Liczba członków kooperatyw wzrosła w ciągu roku sprawozdawczego 
przeszło o 130.000. Jest to objaw znamienny, gdyż skutkiem powołania pod 
broń, skutkiem spustoszeń, jakie w szeregach kooperatystów dokonała śmierć, 
skutkiem wreszcie zmiany miejsc zamieszkania ludności bezrobotnej, która 
ciągnęła do okolic o rozwiniętym przemyśle wojennym, wydawało się raczej 
pm w dupodobnem  zmniejszenie liczby członków, zwłaszcza, że zarządy stowa­
rzyszeń w o b e c  trudności aprowizacyjnych zaniechały wszelkiej akcyi propa- 
gandystycznej w tym kierunku.

Wzrasta również ogólna suma obrotów  stowarzyszeń i to przeszło 
o pół miljona marek — mimo, że obroty niektórych stowarzyszeń znacznie 
zmalały, taK np. wielka kooperatywa w Lipsku - Plagwitz, wykazuje zmniejsze­
nie o 1.8 miljonów, a drezdeńskie „Vorwarts” o 2.6 miljonów.

Zwiększenie obrotów  poczęści tylko — powiada Kaufmann — daje się 
objaśnić zwyżką cen, gdyż w 1-szym roku wojny drożyzna nie dosięgła tak p o ­
ważnych rozmiarów, jak obecnie, wzrost obrotów został spow odow any przez 
napływ nowych członków i w zm ożoną wierność starych.

Niemniejszy postęp wykazują rubryki produkcyi własnej, jakoteż udzia­
łów i rezerw oraz wkładek oszczędnościowych. Wprawdzie niektóre kooperaty­
wy podnieść musiały stopę oprocentowania składek oszczędnościowych, w o ­
bec o wiele wyższego oprocentowania pożyczki wojennej, za którą agitowały 
nawet niektóre pisma,' uważające się za socyalistyczne (!). *)

Mniej pomyślnie przedstawia się Hurtownia niemiecka pod względem 
obrotu, wykazując spadek o 4.5 miljon. Mk. Natomiast m oże się poszczycić 
gwałtownym rozwojem działu własnej produkcyi z 10.5 na 19 miljonów, t. j. 
około  85%. Również zadawalniającym jest jej stan finansowy — zwłaszcza 
wzrost kapitału rezerwowego, który obecn ie  przewyższa 10 miljonów. Te same 
uwagi doLyczą t-wa wydawniczego. Jest to, być może, najbardziej znamienną 
oznaką siły ruchu niemieckiego, że anormalne ob ecn e  warunki nie zdołały 
zakłócić tej sfery działalności i tylko w nieznacznym stopniu zwęziły akcyę 
wydawniczą. Organy Centralnego Zw. cieszą się nadal niezwykłą poczytno- 
ścią i tak tygodnik, pośw ięcony teoryi ruchu „Konsumgenossenschattliche Rund­
schau” wychodzi obecnie  w 14.000 egzemplarzy, popularny zaś dwutygo­
dnik „Konsum genossenschaftliches Volksblatt” z miesięcznymi dodatkiem: Wia­
dom ości Hurtowni — w im ponujące j liczbie 600.000 egzemplarzy.

*) „Neue Z e it” Ns 26 —  1916 artyku ł Fleissnera.
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Należy się jednakże liczyć z faktem, że położenie ruchu spółdzielcze­
go w Niemczech staje się z każdym dniem trudniejsze, a zakres działalności 
kooperatyw został gwałtownie zwężony dzięki coraz to bardziej daleko idącym 
zarządzeniom państwowym, skutkiem których cały szereg artykułów pierwszej 
potrzeby jest przez państwo zm onopolizow any i usunięty od  wolnej wymiany. 
Z drugiej strony rekwizycye i brak surowców wpływać muszą coraz dotkliwiej 
na produkcyę spółdzielczą i wcześniej czy później wywołać poważne jej zwę­
żenie. Z tych to względów spodziewać się należy, że sprawozdanie za rok 
1915 16 będzie o wiele mniej pom yślne niż obecne. W chodzi tu w grę rów­
nież i następujący m om ent: przy obecnym  układzie warunków gospodarczych, 
przy systemie cen maksymalnych kupna, które w niczem nie faworyzują za­
kupów hurtowych, oraz dosyć nisko w stosunku o o  tamtych oznaczonych cen 
sprzedaży detalicznej, cen, przekraczanych często przez prywatnych kupców, 
ale przestrzeganych przez kooperatywy, wyższość mechanizmu kooperaty- 
stycznego nad handlem prywatnym nie m oże ujawnić się w tym samym stop­
niu, co  w czasach normalnych. W związku z tern nasuwa się pytanie, roz­
trząsane obecn ie  w niemieckiej prasie spółdzielczej, czy dadzą się utrzymać 
zwroty nadebranego w tej samej wysokości, co  dotychczas. Dają się słyszeć 
głosy, które radzą, aby przedmioty, do których stosuje się taryfa cen maksy­
malnych, nie dawały prawa do nadebranego. Zarząd Zw. Centralnego uważa 
ten krok za niewskazany i wyraża nadzieję, że uświadomienie członków nie 
pozwoli im opuścić szeregów kooperatystycznych, nawet jeżeli okaże się niezbęd- 
nem obniżenie stopy zwrotów nadebranego w ob ec  konieczności finansowego 
wzmocnienia stowarzyszeń dla czekających je po wojnie zadań.

Rozłam ideowy, jaki zaszedł w niemieckiej socyal-demokracyi, odbił 
się, rzecz naturalna, również i wśród kooperatystów, i niektóre drażliwe kwe- 
stye, dotyczące taktyki w chwili obecnej, wywołały na dorocznym  zjeźazie w Ha- 
noweize pewne zgrzyty i poważną różnicę zdań. Z innych m om entów  tego 
zjazdu podnieść należy wspólną akcyę kooperatystów i związk. zawodowych, 
zmierzającą do zapewnienia pracy w przedsiębiorstwach spółdzielczych wszyst­
kim dawnym pracownikom kooperatyw, któray powrócą z placu boju bądź 
zdrowi, bądź jako częściowi inwalidzi. Sprawę tę referował zasłużony 
twórca kooperatywy „Production" w Hamburgu, Adolf v. Elm, dziś niestety 
nie będący już wśród żywych.

Przewidując po wojnie silną fluktuacyę ludności, masową zmianę miejsca 
zamieszkania w związku z poszukiwaniem pracy, a co  zatem idzie możliwe 
zmniejszenie się liczby członków kooperatyw, zjazd hanowerski, w celu zapo­
bieżenia temu niebezpieczeństwu, zajął się opracowaniem  planu przekazywa­
nia przez poszczególne  stowarzyszenia na drodze organizacyjnej swych człon­
ków w razie ich przesiedlenia kooperatywie miejscowej.
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Zauważmy wreszcie, że i w Niemczech stosunek władz do kooperatyw 
zmienił się na razie — z wrogiego na życzliwy. Najbliższa przyszłość pokaże, 
czy zmiana ta m ieć będzie charakter trwały, czy nie jest podyktowaną raczej 
względami natury oportunistycznej.

Szkocya.
Pod względem rozwoju Kooperacyi Szkocya zajmuje, jak wiadomo, 

przodujące stanowisko w Europie i wyprzedza pod tym względem nawet fln- 
glję. Dotyczy to w niemniejszej mierze postępu, jakim ruch spółdzielczy p o ­
szczycić się m oże  w okresie wojny, i pod tym względem Szkocya zajęła w y­
bitne miejsce wśród krajów europejskich. W edług sprawozdania, przedstawio­
nego na konferencyi kooperatystów szkockich w 1915 r., na której było o b e c ­
nych 400 delegatów, liczba członków kooperatyw wzrosła o 20.000 dosięgła 
zatem liczby 467.000. Kapitał udziałowy wzrósł o 600 łś:':) , t. j. dosięgnął 7 
miljonów L.

Obroty wzrosły niemal we wszystkich szkockich stowarzyszeniach fak­
tycznie, to jest nietylko w mierze pieniężnej skutkiem wzrostu cen, ale w ilo­
ści towarów. Ten zwiększony ruch wywołał konieczność powiększania perso­
nelu pracowników. Przybyło osób  614, zatem kooperatywy szkockie ; zatru­
dniają obecn ie  37.000 pracowników. Suma oszczędności (zysków) dosięgła 
kwoty 3 8 miljonów Ł, z czego  przeznaczono: na fundusz ośw iatow y 20.000 Ł, 
a na cele porr.ocy społecznej 55.500.

Kcoperatyści szkoccy podobn ie  jak ich towarzysze włoscy, szwajcarscy, 
francuscy i inni odegrali wybitną rolę w opanowywaniu rozkiełzanych przez 
wojnę wrogich interesom ludu sił kapitalistycznych.

Niespodziewany wybuch wojny postawił kooperatystów szkockich w tern 
trudniejsze położenie, że wielu kierowników znajdowało się wówczas na wa- 
kacyach, niektórzy na kontynencie. Szkocyi również nie ominęła fala paniki, 
z pow odu chwilowego zamknięcia banków i moratoryum wiele towarzystw i kup- 
pców  znalazło się w krytycznem położeniu. Silne podstawy finansowe Hurtowni 
Szkockiej pozwoliły niejedną organizacyę wyratować z opresyi i postawiły ją 
w pom yślnych warunkach kupna na rynku zboża. Dzięki swej polityce cen, 
kooperatyści szkoccy skutecznie przeciwdziałali podnoszeniu cen chleba, p o ­
dobn y  wpływ wywierali na ceny innych artykułów, sprzedając np. cukier po 
2V-2 pensa za funt, wówczas kiedy kupcy prywatni żądali 6 pensów. Aczkol­
wiek kooperatyści W Brytańscy nie posiadają jeszcze dotychczas własnych ko-

*) L ite rą  „ Ł ” oznacza się skrót: fun t. szterling, któ ry  równa się m nie j w ięcej 10 rb.
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paln węgla, dzięki swej zorganizowanej sile mogli wym ódz od  dostawców warunki 
tak pomyślne, że np. kooperatywa w Edynburgu mogła spizedawać węgiel zimą 
191 p  po tej samej cenie, co  w 1914 r., regulując cenę w całym mieście i okolicy.

Kooperatywa w północnym  miasteczku portowym Aberdeen, posiada 
jąca własny okręt, wpływa na znakomite obniżenie cen frachtów — podniesio­
nych nieuzasadnienie w sposob  horeridalny. Pomimo, że płace załogi zostały 
podwyższone o 40°/,,, cena przewozu tonny została podniesiona tylko o 6 
pensów, podczas kiedy prywatni przedsiębiorcy podnieśli ją o 11 szylingów 
t. zn. z 3 do 14. Dzięki temu kooperatywa w Aberdeen mogła sprzedawać 
węgiel po dawnych cenach.

Kooperatyści szkoccy wywarli również wpływ na obniżenie czynszu 
mieszkaniowego. Właściciele bom ów, korzystając z ogó ln ego  zamieszania, nie 
omieszkali skorzystać ze sposobności, by podnieść komorne. W ywołało to 
prawdziwy strejk lokatorów, który doprowadził do szeregu spraw sądowych. 
Wyzyskiwani lokatorowie opierać się moqli na przykładzie stanowiska k oope ­
ratyw, które nie myślały podnosić czynszu we własnych dom ach  i nie miały 
wogóle  ani jedn ego  zatargu z ich mieszkańcami.

Mom entem, który najbardziej przyczynił się do pogłębienia uświado­
mienia kooperatystycznego w Szkocyi i zjednania mu nowych wyznawców, 
był czynny udział, jaki wzięli kooperatyści w zgromadzeniach ludowych, orga­
nizowanych przez Związki Zaw odow e i stronnictwo socyalistyczne, po całym 
kraju, gdzie żądano, by rząd ukrócił społecznie szkodliwą działalność kupców 
prywatnych, by objął kontrolę nad cenami, by przejął w swe pos.adanie środ- 
ki komunikacyi wodnej i przystąpił do opodatkowania zysków wojennnych.

Fakt, że największa handlowa organizacya Szkocyi domaga się obni­
żenia cen, otworzył wreszcie oczy szerokim warstwom spożyw ców  na różnicę 
istniejącą pom iędzy handlem prywatnym, a organizacyą wymiany spółdziel­
czej, ogól  zrozumiał, kto jest jego  prawdziwym przyjacielem, kto stoi na stra­
ży jego  interesów. Spow odow ało  to masowe przystępowanie nowych człon­
ków, tak np. do Cilasgowskiej Kinning Park Society w przeciągu 3 miesięcy 
zapisało się z górą 900 osób.

Ze swej strony kooperatyści, nie chcąc opierać swego ruchu na ele­
mentach ciemnych i niedostatecznie uświadom ionych, rozpoczęli akcyę pro­
pagandy spółdzielczej o rozmiarach nieznanych od r. 1894, w którym to roku 
kooperatyści szkoccy odpierać musieli gwałtowną nagankę, wszczętą przez kup­
ców  prywatnych. W akcyi propagandystycznej stowarzyszenia lokalne otrzy­
mywały p o m o c  od (Jnji Kooperatystycznej, przy której powstała oddzielna ko­
misya dla opracowywania specyalnych planów zgromadzeń, na których rozda­
wano uczestnikom odpowiednią literaturę, a m ów cy  wyjaśniali, czego k o o p e ­
ratyści dokonali, czego  dokonać zamierzają i co  by dokon ać mogli, gdyby 
proletaryat był uczynił już przed wojną należyty użytek ze swej siły spożycia.
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Sprawozdawca szkocki stwierdza naogół wzrost uświadomienia i p o ­
wiada „straszne doświadczenie w czasie wojny okazało się najdzielniejszym 
środkiem dla uświadomienia mas, które widać nie miały dotychczas sposob ­
ności o rzeczach tych myśleć. Straszny to środek, ale bez wątpienia godziny 
próby przyczyniły się do tego, że lud poznał, gdzie są jego  prawdziwi przyja­
ciele. Lekcya ta nie przejdzie daremnie. Według wszelkiego praw dopodo­
bieństwa w najbliższych czasach pokoju ruch spółdzielczy w Szkocyi rozwinie 
się do nieznanych dotychczas rozmiarów i stanie się potęgą ” . W  tern m nie­
maniu kongres szkockich kooperatystów naszkicował plan do wielkiej akcyi 
propagandy spółdzielczej po wojnie.

W  tym samym celu zorganizowany został kooperatystyczny kurs wa­
kacyjny w Dunblanie. Kooperatyści szkoccy wzięli również żywy udział w wiel­
kiej koriferencyi organizacyi robotniczych w lutym 1915 w Glasgowie, zwołanej 
w celu stworzenia dla robotników możliwości wyższego kształcenia się— dostępu 
do wiedzy, wolnej od wszelkiej partyjności, rozpatrującej stosunek kapitału do 
pracy z punktu widzenia interesów pracy w przeciwieństwie do ciasnego kla­
sow ego  stanowiska, jakie zajmują niejednokrotnie oficyalni przedstawiciele 
nauki. Projekty te doznały życzliwego przyjęcia i urzeczywistnienia ich sp o ­
dziewać się należy w najbliższej przyszłości.

finglja.
Rozwój angielskiego ruchu spółdzielczego w okresie wojennym  charak­

teryzują dwa momenty:
1) Wzrost liczebny w tempie szybszym niż w czasach n o rmalnych.
2) Rozbudzenie się świadomości u kierowników ruchu co  do tego, że 

ruchowi spółdzielczemu nie wolno trzymać się dalej z dotychczasową rezerwą 
w stosunku do wysuwanych przez życie problematów narodowych i między­
narodowych, lecz musi usiłować wywierać wpływ, na kształtowanie się stosun­
ków społecznych i politycznych.

Co się tyczy punktu pierwszego, to sprawozdanie, przedstawione na 
zjeździe 1910 r. w Lancasterze, wykazuje, że liczba członków stowarzyszeń 
spółdzielczych dosięga 3.3 miljonów, a ogólny obrót 166 miljonów Ł (przyrost 
w stosunku do 1914 r. o 26.6 milj.). Miektóre zwłaszcza stowarzyszenia roz­
wijają się w tych dwóch ostatnich latach z nieznaną dotychczas szybkością. 
W eźm y dla przykładu jedną z największych kooperatyw — robotnicze stowa­
rzyszenie w Woolwich,

Liczba członków w 1913 r. — 34.000, 1914 — 38.000, 1915 — 48.000.
Kap. udz. w funt. szterl.1913 r. 356.000, „ 431.000, „ 583.000.
Kapitał rezerwowy i zapasowy dosięgają obecn ie  sum y 63.000 Ł. Obrót 

w 1915 r. wyniósł 1.247.000 Ł, (t. j. przewyższał 9 do 10 razy obrót hurtowni

78



Z  ruchu kooperatystyczncgo zagranicą (Anglja).

warszawskiej za len sam okres!) Zwrócona członkom suma nadebranego w y­
nosi 66.000 Ł, t. j. śreanio okołą 15 rb. na członka. Liczby te świadczą wy­
mownie o tej sile atrakcyjnej, jaką wywierają kooperatywy wśród uświado­
mionych rzesz robotniczych.

Poważną rubryką w rozchodach stowarzyszeń angielskich stanowią d o ­
datki drożyźniane dla pracowników oraz zapom ogi dla rodzin tych pracowni­
ków, którzy są w wojsku.

Katastrofa wojenna nie zdołała również zatamować rozwoju hurtowni 
angielskiej. Podajemy na innem miejscu zestawienie jej obrotów za 1913, 
1913 i 1915 r. zaznaczamy tutaj, że zamknięcie rachunków za 1-sze półrocze 
1916 wykazało niemniej zadawalniający rezultat. Obrót w porównaniu do o d ­
powiedniego okresu 1915 wzrósł o  własna produkcya o 23,8n/o. Za ten
przeciąg czasu hurtownia wypłaciła pracownikom tytułem dodatku drożyźnia- 
nego kwotą lOi.OuO Ł. Stopa wysokości nadebranego nie została dotychczas 
zredukowaną, aczkolwiek kierownicy ruchu liczą sią z możliwością tego kroku 
na przyszłość.

Zmiana w psychice kierowników ruchu angielskiego, silniejsze odczu­
cie odpowiedzialności za to, co  sią wokoło  w świerie kapitalistycznym dzieje, 
a w związku z tern poczucie  konieczności bardziej energicznej akcyi w celu 
ującia kontroli nad całokształtem procesu życia ekonom icznego  znalazły wy­
raz już w pierwszym roku wojny na kongresie w Leicesterze — w świetnym 
referacie F. Halla*).

Mówca wychodzi z założenia, że organizacya kooperatystyczna w ów ­
czas dopiero bądzie mogła wywierać istotny wpływ regulujący na ceny, kiedy 
w rąku swem mieć bądzie kontrolę nad całkowitym procesem  produkcyi i wy­
miany dóbr we wszystkich jego  stadyach, a co  zatem idzie, kiedy obejmie 
pod swój zarząd bogactwa naturalne, t. j. niezbędne dla produkcyi surowce, 
Tym czasem  w czasach obecnych  bogactwa naturalne stają sią w coraz wię­
kszym stopniu m on opolem  niewielkiej garstki ludzi, działalność których jest 
kierowaną wyłącznie wysokością zysków, a nie dobrem  ogółu.

Objęcie przez kooperatystów kontroli nad częścią bogactw naturalnych 
mieć będzie przedewszystkiem dwojak' skutek.

1) Produkcya zostanie zorganizowana w sposób  zgodny z interesami 
spożywców, t. j. dążyć będzie do obfitości produktów i możliwie niskiej ich 
ceny, w przeciwieństwie do taktyki kapitalistów, w których interesie leży, by 
panowały ceny wysokie, a co  zatem idzie, by ilość dóbr była ograniczona.

2) Produkcya zostanie dostosowaną do zapotrzebowań zorganizowa­
nych spyżywców, co  usunie, ewentualnie zgładzi, ob ecn e  wstrząśnienia e k on o ­
miczne, t. zw. „nadprodukcyę” z towarzyszącymi jej kryzysami bezrobocia.

*) Referat ten p. t. „K on tro la  kooperatystyczna nad surowcam i i nad cen am i” ■—  
został wydany w broszurze, oraz um ieszczony w „M iedz. B iu l. K oop .” r. 1915 Ns 10. Ż a łu ­
jem y, iż brak m iejsca niepozwala nam pom ieścić go w całości.
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Śmiałymi rzutami kreśli mówca plan realizacyi swego projektu, przy­
znając, że kooperatyzm angielski dąży wytrwale we wskazanym kierunku, ale 
dąży niedostatecznie szybko. Przyczyny tego nie należy szukać w braku ka- 
p ;ia(u spółdzielczego, ale w czynniku natury psychicznej — w niedostatecznej 
śmiałości czynu i ducha kierowników ruchu. Większość kooperatyw angielskich 
nie potrafiła dotychczas, jak wiadomo, użyć dla budowy gmachu organizacyi 
spółdzielczej całego kapitału, którym rozporządza, lecz lokuje poważne sumy 
w przedsiębiorstwach sobie obcych  — wprawdzie po większej części w przed­
sięwzięciach i pożyczkach municypalnych, ale także, jakkolwiek to brzmi pa­
radoksalnie, w przedsiębiorstwach kapitalistycznych, a więc w takich, które 
pracują przeciwko naszej idei. Mówca szacuje sumę, którą tym sposobem  
trac: ruch spółdzielczy, na 6 — 8 miljonów Ł i dom aga się zasadniczej re- 
wizyi tego punktu taktyki stowarzyszeń angielskich.

Przy realizacyi tych planów, kooperatyści natknąć się muszą na za­
gadnienie społeczne pierwszorzędnej wagi — na problemat uspołecznienia grun­
tu. Refoirnę tę uważa autor za nieodzowną konieczność i zachęca koopera­
tystów do rozwinięcia usilnej agitacyi za państwowem uspołecznieniem ziemi. 
Tymczasem zarówno hurtownia jak i poszczegółne kooperatywy winny naby­
wać ziemię w takiej mierze, jaka jest potrzebna dla zapewnienia im w dosta­
tecznej ilości płodów rolnych.

Dalej nawołuje autor do  przestrzegania większej planowości w dziale 
produkcyi spółdzielczej i do skoordynowania wysiłków w tym kierunku hur­
towni, poszczególnych  kooperatyw spożywców, oraz stowarzyszeń robotmkow- 
wytwórców. Na podstawie ankiet i danych statystycznych zbadać należy, któ­
re gałęzie proaukcyi dojrzały już dostatecznie i najlepiej nadają się do sko- 
operatyzowania na całej linji. W tym stadyum znajduje się np., zdaniem au­
tora, fabrykacya obuwia. Wartość tego działu wytwórczości kooperatystycznej 
przewyższa obecn ie  miljon Ł. Nic nie stoi na przeszkodzie, by kooperatyści 
uniezależnili się od dostawców skór przez założenie własnych garbarni, a na­
stępnie, idąc do źródła, przystąpili do hodowli bydła w fermach spółdzielczych.

Projekty Halla doznały życzliwego przyjęcia przez kongres, co  znalazło 
swój wyraz w następującej rezolucyi: „Kongres, uznając, że należy zajać się
niezwłocznie i poważnie sprawą objęcia kontroli nad surowcami i całym pro­
cesem  produkcyi, wkłada obowiązek na Centralny Zarząd wszczęcia kroków 
przygotowawczych w tym kierunku” .

Uchwała ta nie pozostała na papierze. Daje się bow iem  już zauważyć 
zmiana stanowiska Hurtowni angielskiej w stosunku do kwestyi agrarnej.

Jak wiadom o dotychczasowe próby kooperatystów angielskich w dzie­
dzinie produkcyi rolnej po części zawiodły pokładane oczekiwania, nie dając 
tak dobrych rezultatów, jak w dziale produkcyi przemysłowej. Dzięki temu
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hurtownia angielska traktowała tę sprawę z dużą rezerwą i nie powiększała swo. 
ich posiadłości rolnych — tak że do niedawna posiadała zaledwie 617 hektarów. 
W ostatnim zaś czasie sprawa ta poszła naprzód, nurtownia nabyła kilka p o ­
siadłości, tak że posiada obecn ie  przeszło 2600 hektarów.

Niemniej znamienne jest oświadczenie w mowie programowej pre­
zesa zjazdu w Lancasterze 1916 r., że czas już zerwać z dotychczasową ab- 
stynencyą kooperatystów w sprawach polityki. Można przewidywać, że bieg 
wypadków po  wojnie wym agać będzie bardziej czynnego udziału koopera­
tystów w sprawach natury ogólno-krajowej. W myśl tego, jeszcze na tym sa­
mym kongresie, wypowiadają się kooperatyści za zupełnem  zniesieniem  
pracy dzieci w wieku szkolnym  zarówno w zakładach przem ysłow ych  
iak w rolnictwie —  żądają przytem przedłużenia obow iązkow ej nauki 
szkolnej i ułatwienia sposobności dalszego kształcenia sią.

Jeden jeszcze m om ent obrad kongresu w Lancasterze zasługuje na 
szczególną uwagę. Mianowicie oświadczenie, że praca ośw iatow a w k oop e­
ratywach nie m oże być traktowana jako sprawa drugorzędna, ale win­
na być uznana za równie ważną ze stroną handlową. Kooperatyści an­
gielscy uświadamiają sobie, że dla urzeczywistnienia zakreślonego planu nie 
wystarczy powiększenie kapitału, rozszerzenie rynków zbytu, nabywanie ziemi, 
budowanie nowych fabryk i udoskonalenie techniki. Potrzeba niemniej jasne­
go uświadomienia mas ludowych, czynnego ich udziału w dziele przebudowy 
społecznej, zerwania z dotychczasową biernością. Kooperatyzm angielski, 
idąc po linii zakreślonej programem tkaczy roczdalskich, przechodzi do następ­
nego etapu swego rozwoju.

* *
*

Na tern kończymy przegląd sprawozdawczy rozwoju kooperacyi za okres 
wojenny w poszczególnych  krajach. Wnioski, które z podanych faktów wy 
sunąć się dają, pomieszczamy na innem miejscu tej książki. Nie było naszym 
zamiarem, ani też wogóle  nie jest to jeszcze rzeczą wykonalną, wyrobić sobie 
pełnego obrazu o tern, jaką rolę kooperatyzm w czasach tych odeg ia ł .  W każ­
dym razie postęp, jaki uczynił, ma charakter powszechny: od krajów pół­
nocnych Szwecyi, Norwegii, Finlandii aż do Hiszpanii, która, dotychczas sto­
jąca oa ruchu spółdzielczego na uboczu, obecn ie  zostaje wciągnięta do rytmu 
pracy kooperatystycznej. Także z krajów po za europejskich, jak Indii, Kali­
fornii i t. d. przychodzą wieści o postępie naszej idei.

Materyały do niniejszego czerpaliśmy z roczników za rok 7 915 i 191G 
„M iędzynarodow ego Biulerynu K ooperatystycznego”. Poniżej podajem y 
w uzupełnieniu dane o obrotach Związków Spółdzielczych, oraz o „M iędzyna­
rodowym Związku Kooperatystycznym” .
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Obroty Związków Spółdzielczych *)

HURTOWNIA :
Rok za­
łożenia

1915 1914 1913

w milionach funtów szterlingów

w Manchesterze . 1863 43 35 31
w Glasgowie . . 1868 11 9.4 9.0
w Hamburgu . . 1894 7.6 7.9 7.7
w Kopenhadze 1896 4.0 3.9 3.5
w Moskwie . . . 1898 2.5 1.1 —
w Budapeszcie 1898 2.0 1.3 0.50
w Bazylei . . . 1892 2.0 1.8 1.3
w Helsingforcie . 1908 1.4 0.98 0.92
w Wiedniu . . . 1905 1.3 1.1 —

w Sztokholmie 1904 0.93 0.56 —

w Rotterdamie 1902 0.52 0.41 —
w Chrystjanji . . 1907 0.25 0.17 0.14

w Warszawie**) . 1910 0.14 0.14 0.19

Jak z zestawienia tego widać, jedynie hurtownia hamburska ob ok  na­
szej hurtowni warszawskiej z liczby wymienionych, wykazuje zmniejszenie 
obrotu w mierze pieniężnej, ***) pozostałe wykazują wzrost tegoż. Jednako­
woż pamiętać należy,, że nie można porównywać bez zastrzeżeń sum obrotów 
przedwojennych z obecnym i. Wzrost cen sprawił, że są to wielkości niejed­
norodne. Wzrost obrotu w pieniądzach niekoniecznie odpowiada wzrostowi 
obrotu w towarach. Skoro zostanie ustaloną średnia stopa zwyżki cen w da­
nym okresie w każdym kraju, będzie można dopiero przystąpić do zbadania 
istotnego rozwoju organizacyi spółdzielczych w okresie wojennym.

Z tego  to względu zaniechaliśmy podania procentow ego spółczynnika 
przyrostu. Jednakow oż zwrócić należy uwagę na to, że przyrost ten w nie­
których krajach dosięga rozmiarów poważnych. Pierwsze miejsce pod tym 
względem zajmuje Rosja, a następnie kraje północne. Tak przyrost oorotu 
hurtowni moskiewskiej w 1915 r. w stosunku do 1914 stanowi 122%, szwedz­
kiej 6 7% , finlandzkiej 450/u, norweskiej 44n/o.

*) według „M iędzynarodowego B iu ie tynu Kooperatystycznego” 8 — 1915 str. 180, 
N i 7 —  1=>16 str. 197.

** ) porów naj tab liczkę na str. 27.
** * )  to  samo dotyczy hurtow ni francuskie j ze względów, wyłożonych na str. 67, oraz 

hurtow n i be lg ijsk ie j, któ ra  srodze ucierp ia ła  w czasie oblężenia f ln tw e rp ji, poczem została 
przeniesiona do B rukseli, gdzie, o ile nam w iadom o, wiedzie żywot suchotniczy. Nie roz­
porządzam y jednak ścisłem i danem i liczbow em i co do tych dwóch instytucyi.
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Międzynarodowy Związek Kooperatyslfezny.
Jak wyobrazić sobie łatwo, z wybuchem  katastrofy europejskiej p o ło ­

żenie M. Z. K. stało się bardzo trudnem i działalność je ;o  z konieczności 
zwężoną zostafa. Zewsząd jednak zaczęły dochodzić etosy kooperatystów, 
przemawiające za tem, by Zw. nie zawiesza: swe; działalność i praće swe, o ile 
możności, ćalej prowadził. Tak się też stało. Związek służ '.  dalszym ciągu 
jako organ, utrzymujący kooperatystów poszczególnych krajów w kontakcie ze  
sobą* un%żiiwia‘jący porozumiewanie się wzajemne i korzystanie z doświad­
czeń. Dfrogą ku emu wiodącą jest w pier 'rzym rzędzie, wydawany przez Zwią­
zek, miesięcznik o. t. „Miąązyn. Biuletw Kooperat.” równocześnie w trzech 
językach. W .ictwo to wychodzić nie przestało głos w niem zabierają za­
równo kooperatyści z krajów w wojnie udział biorących jak i krajów neutral- 
nycn. Zmianie uległa sama technika wydawnicza. Wydania francuskie i nie­
mieckie nie wychodzą jak dawniej w Londynie, ale w Paryżu względnie w Ham­
burgu, Biuro Londyńskie dostarcza im gotowy materyał. Jakie są przytem trud 
ności do zwalczania, ilustruje fakt, że np. w wydawnictwie niemieckim Ne 9 
poprzedził 8, w obec  opóźnienia nadejścia materyału. Harmonijna praca na 
łanach biuletynu możliwą okazała się dzięki temu, że , yiązek wykluczył dys- 
kusyę nad obecną  katastrofą.

przyjmując udział w niesieniu pom ocy  niewinnym ofiarom wojny bez 
różnicy na ich przynależność narodową, Związek wciela w czyn ideję soli­
darności m ięć  ^narodowej. Kiedy się utworzył w Londynie Komitet dla nie­
sienia p om ocy  obywatelom  niemieckim i austryjackim, M. Z. K. wydaje odez ­
wę, w której nawołuje kooperatystów do wzięcia udziału w tej akcyi i zbiera 
tą droyą z górą 3.000 rb. Pośredniczy dalej w p o m o cy  dla Serbii. Utworzony 
w tym celu komitet, nie umie znaleźć drogi do wejścia w porozumienie z lud­
nością serbską i udaje się o p o m o c  do M. Z. K., który powierza tę sprawę 
Związkowi Kooperatyw Serbskicn. Przedstawiciel londyński udaje się do Serbii 
dla przekonania się o skuteczności tej akcyi i w sprawozdaniu swojem da.e 
wyraz swemu gorącemu uznaniu dla serbskiej organizacyi kooperatystycznej, 
oraz zamieszcza charakterystyczną uwagę, że jest to jedyna zaufania godna 
droga dla niesienia pom ocy .

P om oc  zniszczonym kooperatywom w Belgii i we Francyi niosą ko­
operatyści angielscy, zebrawszy na ten cel pom iędzy sobą fundusz, ale w akcyi 
tej pośredniczy również M. Z. K.
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W sprawozdaniu sekretarza M. Z. K., H. J. May’a, spotykamy nastę­
pujący ustęp: *)

„Dowiedzieliśmy się niedawno o stratach, poniesionych przez k oope ­
ratywy węgierskie. Spodziewam y się również wiadomości o stanie stowarzy­
szeń galicyjskich. Jasnem jest, że w chwili obecnej dla kooperatyw tych nic 
zrobić nie jesteśmy w stanie, ale że należą one do tych, dla których zatrosz­
czymy się o p o m o c ”

M. Z. K. planuje po ukończeniu wojny przeprowadzenie akcyi solidar­
ności rmędzy na rodowej w wielkim stylu, wzywając do opodatkowania się
wszystkie zrzeszone kooperatywy, które wyszły ręką obronną, na rzecz tych, 
które zostały zniszczone. Myśl, którą w ciaśniejszym zakresie, bo w ramach
państw koaiicyi, podjęła i przeprowadza konferencya paryska, jak pisaliśmy
na str. 71.

Słowem Z. M. K. żyje, działa, gotując się do zdwojenia gorliwości 
i wysifków w służbie dla sprawy m iędzynarodowego braterstwa i postępu idei 
spółdzielczej.

*) M iędz. B iu le tyn Kooperatyst. Ns 3— 1916.

Ten sam zly duęh, który Mieszka w złych, przeżytych i szkodliwych hn- 
stytucyach, mieszka w tobie, gdy oddajes* sią złości, mściwości, somolnbslwn i n a ­
łogom snriereycnm', i póki nie un.ftm.isc* go w sobie samym, póty wszystkie twe czy­
ny społeczne przeciwko sobU samym. zĘ>racać się. będą, sprowadzaj/y: przemiany 
osobistości i party i politycznych, ule -nie przemienia jap istoty rzeczy.

Prawda —  nie można przemieniać ludzi, nie przemieniwszy wychowują­
cych ięfi. instytucyi i urządzeń społećznyelr ale nowe instytucyp i lad nowy dzie­
łem nowych ludzi' być muszą;, ydpż w przeciwnym razie są tylko nowa nazwą, 
lub nową postacią zła starego.

Znaczy to, że zmieni desami mogą być tylko ludzie zmienieniJ tmarzycie­
lami mogą byćibi, którzy to sercach swych zło zburzyli i nonie świątynie wyhodo­
wali, którzy zdolni są wschód słońca nowego dojrzeć i ukochasz 

Nie tyle liczni potrzebujem y hyć, ile duchem mocni.

Jan Hempel.
„S ocya lizm  Od rodzony"

Si



Nowe książki -■ z zakresu spółozielczości.

BEK JÓZEF. —  Kooperatywy spożyw cze. Z cyklu: Zadania i potrze­
by gospodarcze. Lwów 1916. Księgarnia Polska Potonieckiego, str. 23. Cena 
1 kor.

1. Pojęcia ogólne. 11. Szczególne znaczenie u nas: a) nadm iar pośrednictwa, 
b) kwestya żydowska, c) przem ysł rodzim y. III. N iezbędne w arunki. IV. Wieś 
i m iasto. V. Spożywcy jako  wytwórcy sami dla siebie. VI. Jak wygląda wzorowe 
stowarzyszenie spożywców —  L ite ra tura  przedm iotu .

Cechą charakterystyczną i zaletą tej rozmiarami drobnej rozprawy jest 
to, iż ujmuje sprawę kooperacyi zasadniczo. Auror nie zatrzymuje się długo 
nad genialnością mechanizmu oszczędzania pieniędzy, czasu i zdrowia, z ja­
kiego korzysta spożywca we spółdzielczej organizacyi, bo są to rzeczy ogólnie 
dostatecznie znane, Natomiast zwraca uwagę na rolę twórczą kooperatyzmu 
w budowaniu wyższej formy ustroju ekonom icznego, która jest w ścisłym 
związku z genezą idei spółdzielczej — jako reakcyi koniecznej, jako samorzut­
nej obrony społecznej przeciw pewnym niezdrowym, chorobliwym objawom 
ob e cn e g o  ustroju ekonom icznego.

Dalszą zaletą tej pracy jest to, że autor energicznie protestuje prze­
ciwko tym, którzy nadużywają haseł kooperacyi do celów pobocznych, obcych 
i sprzecznych istocie spółdzielczości. Sprawę antysemityzmu stawia autor jasno 

„Jakkolwiek byśm y się na tę kwestyę zapatrywali, powiada p. B ek— m u ­
simy się zgodzić, że żydów się nie pozbędziem y w ten sposób, aby przymusowo, 
czy dobrow olnie  wyemigrowali z naszych krajów. Idzie o to tylko, aby ich 
unieszkodliwić. A właśnie najszKodliwszyrm są oni przez to, że olorzymia ich 
większość trudni się handlem. Nadmierne pośrednictwo bowiem  staje się pa- 
sożytnictwem. Sam handel zaś demoralizuje człowieka. Handel polega na 
tern, aby taniej kupić, drożej sprzedać. „Konkurencya sprawia, że to potania­
nie” towaru musi odbyw ać się drogą oszustwa: oszukuje się na mierze, na 
wadze, na jakości towaru. Co wart moralnie człowiek, który dziennie kilka­
dziesiąt razy świadomie popełnia oszustwo?...

„Jeżeli zatem zwalczać chcem y żydów w ten sposób, że tworzyć usi­
łujemy handel „chrześcijański” nie oczyszczamy przez to wcale atmosfery na-
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szego życia. Zamiast oszustów i zbrodniarzy żydów, wytwarzamy takich sa­
mych szkodników polaków. W dodatku taki sklepikarz Polak tyje kosztem 
pracującej ludności, utrącając żydów i przekonany jest, że popełnia przez to 
czyn społeczny, narodowy i chrześcijański” .

„Tych sprzeczności — mówiąc delikatnie — pozbędziem y się wówczas, 
goy zamiast handlu żydowskiego wprowadzimy kooperacyę spożywców. W ów ­
czas nikt nam nie m oże nic zarzucić, a i nasze sumienie własne m oże być 
spokojne. Wyjaśni rzecz lepiej analogia. W administracyi pewnej wielkiej ga­
zety wprowadzono maszynę do składania dziennika. Na drugi dzień kilka­
dziesiąt dziewcząt składaczek gazety znalazło się bez zajęcia na bruku. Czy 
znajdzie się ktoś,- kto w imię ludzkości zażądałby od właścicieli, aby usunęli 
maszynę, a na nowo wprowadzili pracę ręczną? Czem ta maszyna w admi­
nistracyi dziennika, tern spółka spożywcza w stosunku do pośrednictwa pry­
watnego Jest rozumną ekonom iczną przemianą, jest postępem, koniecznoś­
cią” . ~(Str. 9 - 1 0 ) .

Nieścisłem wydaje nam się natomiast mniemanie autora, jakoby w Pol­
sce procentow o liczba pośredników handlowych w stosunku do ogółu ludnoś­
ci przewyższać miała normę, którą się napotyka w innych krajach kultural­
nych. Twierdzenie to wym agałoby w każdym razie poparcia panemi staty­
stycznemu W krajach o  wysokim rozwoju kapitalizmu, jak w Niemczech, lub 
w Belgii odsetek ludności, zatrudnionej w handlu jest uderzająco wysoki. Ten 
stan izeczy stwarza sam kapitalizm. Kryzysy ekonom iczne, rzucając peryo- 
dycznie tysiące bezrobotnych na rynek pracy, sprawiają, że znaczna liczba 
drobnych sklepikarzy rekrutuje się ze sfer robotniczych, rozporządzających 
drcbnem i oszczędnościami.

Słusznie podkreśla autor na str. 19 pokojow e tendencye ruchu spół­
dzielczego i jego  działalność w gruncie rzeczy antymilitarną, gdyż produkcya 
spółdzielcza nie jest przeznaczona na rynki obce, dla zdobywania których nie­
zbędne jest wojsko i wojny, ale dąży jedynie do podniesienia zuolności na­
bywczej rynku wewnętrznego.

Broszura ta nadeje się do szerokiego rozpowszechniania. Szkoda tylkc, 
że autor rozpatruje jecłynie warunki galicyjskie, nie uwzględniając Królestwa.

MILEWSKI ED W R R D .—  Kooperacya i je j znaczenie w  P o lsc e .—
(Wydawnictwo pośmiertne). Kraków, Biuro wydawnictw N. K. N. 1915, str. 61, 
cena kor. 1.50.

Edward M ilewski, w spom nien ie  pośm iertne. I. Ustalenie pojęć. II. Stowa­
rzyszenia kredytowe systemu Schuitze-Delitsch. 111. Spóiki Reifreisena. IV. R o ln i­
cze stowarzyszenia wytwórcze. V. Przemysłowe stowarzyszenia wytwórcze. VI. S to­
warzyszenia budow lane. VII. Kooperatywy dzierżawne.
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Pośmiertny przedruk notatek wykładowych autora, pisanych być może 
z nieco mniejszym rozmachem) i niż Jego  prace inne, stanowiące rzeczywisty 
skarb naszej literatury spółdzielczej.

G łębok a  z n a jo m o ś ć  rzeczy i ta gorą ca  J e m u  osoDliwa nuta żelaznej 
wiary w tw órczą  m isyę  koopera tyzm n  i p oczu c ia  zła istn ie jącego  porządku  rze­
czy, przebija i w tej a robn e j pracy  i czyni ją o d p o w ie d n ią  dla tych, k tó rzy 
pragną w  krótkości za p ozn ać  się z ru chem  spó łdz ie lczym .

W  pierwszą rocznicą —  Pamięci Edwarda M ilew skiego. (Odbitka 
z „Kurjera Lubelskiego” ) Lublin 1916. Wydana staraniem Wydziału Soołecz- 
no-W ycńowaw czego przy Lubelskiem Stowarzyszeniu Spożywców. Skład głów­
ny w Biurze Stow. ul. Bernardyńska Na 2, str. 24, cena 40 hal.

Od wydawców M. O. W pierwszą rocznicę. W. Fabierkiew icz. Edward M i­
lewski a m łodzież. F r a g m e n t y  z p r a c  E d w a r d a  M i l e w s k i e g o  
Kooperacya ja ko  tworzenie nowego życia. B elg ijskie  Dom y Ludowe. W sprawie 
niepowodzeń robotniczych kooperatyw  wytwórczych. Stanowisko kooperacyi spo­
żywczej w ruchu robotn iczym . Myśli.

„Sądzimy, iż obecn ie  — piszą wydawcy w przedmowie — nie m ożem y 
bardziej przysłużyć się naszemu m łodem u i słabo uświadom ionemu ruchowi 
spółdzielczemu, niż przez zwrócenie uwagi jaknajszerszych kół kooperatystów 
polskich na prace zmarłego Towarzysza, który tak gorąco i tak pięknie uko­
chał sprawę Sprawiedliwości i Postępu Ludzkości.

W  tym celu puszczamy w świat niniejszą broszurę, zawierającą szereg 
fragmentów z prac Edwarda Milewskiego, oraz charakterystykę J eg o  ideałów, 
dążeń i czynów ” .

TAYLOR D-r EDWARD. —  O istocie spółdzielczości. Z cyklu „Z a ­
dania i potrzeby gospodarcze” . Lwów, księgarnia Połonieckiego 1916 str. 48, 
cena kor. 1.20.

Przyczynek do dziedziny, leżącej u nas odłogiem , teoryi kooperatyzrnu. 
Próba klasyfikacyi i określenia Dojęcia kooperacyi. Stojąc na stanowisku szko­
ły federahstycznej, którą autor piętnuje jako „c iasną” , nie m ożem y się z g o ­
dzić z wieloma jego  wywodami. Sądzimy, że póty, póki nie zerwie się ze 
zwyczajem nazywania jednem  i tern sam em  mianem „k oop era cy i” różnych 
ruchów społecznych o tendencyach wprost sobie przeciwnych, póty nie wyj­
dziemy z tego rozpaczliwego zamętu pojęć  i nieporozumień, który obecnie  
panuje w dziedzinie kooperacyi, odzwierciadla się w prawodawstwie spół- 
dzielczem i niejednokrotnie fatalnie odbija się w praktyce. Skutkiem tego nie 
udało s;ę autorowi, zdaniem naszem, rzucić dostatecznego światła na istotę
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kooperatyzmu. Pozatem książeczka ta zawiera wiele ciekawych informacyi 
oraz podaje  notatki bibliograficzne zarówno prac polskich jak obcych.

Ruch spółdzielczy na ziem iach polskich. (Praca zbiorowa). 
Wydawnictwo Kraj. Biura Patronatu spółek oszczędności i pożyczek. Lwów 
1916. Str. 246, Cena 5 kor

Przedmowa.
I. W lodz. Tomaszewski. —  Pót wieku po lskie j kooperatyw y pod zaborem pruskim .
II. Dr. Wacław Świnarski. —  Centralne Towarzystwo Gospodarcze i Rolnicze Kółka 

w łościańskie w W. Ks. Poznańskiem .
III. W ład. Tomaszewski. —  Spółki Polskie na G órnym  Śląsku.
IV. Em il Tym iński. —  Stan kooperacyi p ieniężnej w Królestw ie Polskiem.
V. Z. Chrzanowski. —  Syndykaty ro ln icze w K rólestw ie Polskiem .

VI. Inż. Z. Chm ielewski. —  M leczarnie Spółdzie lcze w Królestw ie Polskiem.
VII. E d w .  M i l e w s k i  — S t o w a r z y s z e n i a  S p o ż y w c z e  w K r ó l .  Po i .  

VIII. Centralne Towarzystwo ro ln icze i w łościańskie Kółka ro ln icze w Król. Polskiem .
IX. Józe f Bek. —  Polski Związek Stowarzyszeń zarobkowych i gospodarcz. we Lwowie. 
X. K rajowy Patronat Spółek Rolniczych w Galicyi:

1) Dr. Franc. Stefczyk. —  Spółki oszczędności i pożyczek.
2) Dr. Tadeusz Rylski. —  S pó łki m leczarskie w Galicyi.
3) Krajowa Centralna Kasa dla spółek ro ln iczych we Lwowie.
4) Syndykat ro ln iczy w Krakowie.

XI. Polskie Spółki hand iow o-ro in icze w Galicyi.
XII. F S —  Spółki p roducentów  bydła i trzody chlewnej w G alicyi.

XIII. Krajowy Patronat rękodzie ł i drobnego przemysłu.
XIV. Stowarzyszenie wytwórcze i handlowe, należące do Związku Stowarzyszeń za­

robkow ych i gospodarczych we Lwowie.
XV. E d w .  M i l e w s k i .  —  S t o w a r z y s z e n i a  s p o ż y w c z e  w G a l i c y i .

XVI. Dr. Edw. Taylor. —  Ruskie stowarzyszenia zarobkowo-gospodarcze w G alicyi
XVII. Żydowskie stowarzyszenia w G alicyi, oparte na sam opom ocy.

XVIII L.. T. —  Polskie stowarzyszenia oszczędnościowo-pożyczk. w Ks. Cieszyńskiem. 
XIX. E d w .  M i l e w s k i .  —  S t o w a r z y s z e n i a  s p o ż y w c z e  w K s i ę ­

s t w i e  C i e s z y ń s k i e m .
XX. f l.  L incker. —  Polskie stowarzyszenia spółdzielcze na B ukow in ie.

XXI. Towarzystwo Kółek ro ln iczych w G alicyi.

„Redakcya „Czasopisma dla spółek rolniczych” — czytamy w p rze d m o ­
wie — postanowiła z okazyi rozpoczęcia z r. 1914 drugiego dziesięciolecia wy­
dawnictwa tego organu Patronatu Spółek rolniczych w Galie. Wydziale Krajo 
wym podać w niem czytelnikom swoim przegląd ruchu spółdz 'e lczego  na zie­
miach polskich. Nie chodziło przytem jedynie o przegląd o y olny wyników 
działalności i o jednolity obraz ob e cn e g o  stanu tej kooperacyi na całym o b ­
szarze ziem dawnej Polski, ale o przedstawienie sposobem  zwięzłych m o n o ­
grafii poszczególnych działów tej kooperacyi podług zgrupowania stowarzyszeń 
spółdzielczych w instytucyach dzie ln icow ych” .
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Jak widać z niniejszego oraz ze spisu tytułów, tylko niewielka część 
tej pracy odnosi się do naszego przedmiotu kooperacyi spożywców. Są to ar­
tykuły, pośw ięcone rozwojowi koop. spożyw ców do roku 19i2-13 w Królestwie, 
w Galicyi i na Śląsku. Te zwięzłe artykuły o charakterze informacyjnym, ale 
w oświetleniu krytycznem pierwszorzędnego znawcy kooperatyzmu, nieodżało­
wanego Edwarda Milewskiego — są cenne, dobrze więc, że tym przedrukiem 
zostały nowym  kołom  czytelników udostępnione.

Inne, tu zamieszczone prace, wychodzą właściwie po  za ramy nasze­
go przedmiotu: kooperacyi spożywców, zauważyć jednak musimy, że całośc 
czyni wrażenie chaotyczne, gdyż poszczególnych  prac nie łączy wspólny świa­
topogląd i jednakie kryterya. Ten brak jednolitości jest, zdaniem naszem, 
następstwem sam ego planu książki. Od autorów, przedstawicieli ruchów spo ­
łecznych o celach i dążeniach tak różnych jak np. kooperacya  spożywców, 
a kooperacya rolna, lub kredytowa, nie podobna  wymagać, by wychodzili 
w swych zapatrywaniach i sądach ze spólnego punktu widzenia.

W ybuch wojny utrudnił wykonanie zakreślonego planu wydawnictwa. 
Publikacya tegoż, projektowana w r. 1914, uległa dwuletniej zwłoce. Okolicz­
ność ta w tytule uwzględnioną nie została, co  m oże czytelnika narazić na 
zawód.

Jeżeli się weźmie pod uwagę trudności, jakie napotyka praca wyda­
wnicza w obecnych  warunkach, to z uznaniem należy się odnieść do Redakcyi 
„Czasopisma dla spółek rolnych” , że od projektu swego nie odstąpiła i że zgroma­
dziła bogaty, bądź co  bądź materyał z dziedziny zrzeszeniowego życia ek on o ­
m icznego trzech dzielnic Polski.

C flS S A U  T. —  „Die K onsum vereinsbew egung in Grossbritannien”
(Ruch kooperatystyczny w Wielkiej Brytanji). Wyd. Duncker & Humblot ze 
zbioru „Schriften des Vereines fur Sozialpolitik” ) str. 230. Cena 6 marek.

Źiód łow a i poważna praca, obejm ująca  krytycznie całokształt ruchu 
kooperatystycznego w Anglii, zapełnia lukę w społdz.elczej liteiaturze w szech­
światowej, bardzo jeszcze biednej w naukowe badania nad kooperacya.

O ruchu angielskim dużo się u nas mówi, stawia się go  ciągle przed 
oczami czytelników i słuchaczy jako wzór i ideał, a jakże skąpe i niedosta­
teczne są te wiadomości, któremi rozporządzamy, zdobyte w najlepszym ra­
zie na zasadzie ułamkowych dokumentów, jak sprawozdania z kongresów, 
roczniki i wydawnictwa peryodyczne lub wrażenia z parodniowych koopera- 
tystycznych wycieczek. Autor, wybitny kooperatysta niemiecki, w czasie dłuż 
szego pobytu w Anglii, przeprowadził nad ruchem tamtejszym sumienne studya, 
których rezultatem jest niniejsza praca. Jako źródło materyału inform acyjne­
go  i krytycznego oświetlenia niektórych stron ruchu angielskiego, z oddali
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niezupełnie jasnych, jak np. stosunek ruchu spółdzielczego do  innych form 
ruchu robotniczego, do klasowego uświadomienia proletaryatu i t. d. praca ta 
odda duże usługi tym wszystkim, którzy sposobią się do  spółdzielczego czy­
nu i drogą studyów samokształceniowych ob jąć pragną syntezę ruchu.

D-r W. HCIMANICKI. —  Krótki kurs towaroznawstw a. (Paliwa i to­
wary organiczne). Warszawa 1916. M. flrct. Str. 209 -j- VII. Cena rb. 1.50.

Wstęp. I. M ateryaiy opałowe i ośw ietla jące. II. B arw nik i organiczne i g a rb ­
n ik i. III. Skóry. IV. M aterya ły  w łókniste . V. Drzewo. VI. Ś rodki spożywcze.
VII. Tłuszcze. VIII. Używki. IX. O le jk i eteryczne. X. Towary apteczne. XI. M a­
teryały zdobnicze organiczne. Skorowidz.

Dzięki in te l igen tn em u ujęciu  przedm iotu  i żyw ości  wykładu p o d rę cz ­
nik ten (zwłaszcza rozdz. I, VI, VII i VIII), o d d a ć  m o ż e  k oo p e ra ty s to m  doDre 
usługi.

The Year B ook of Social Progress 1915— 1916. (Rocznik Postępu 
Społecznego). Londyn. Thomas Nelson & Sons. Str. 636.

W ydawcy zaznaczają w przedmowie, że pom im o skoncentrowania ogó l ­
nego zainteresowania na wydarzenia aktualne na morzu i po za morzem, nie 
zaniechali i w tym roku swego wydawnictwa. Głównie dwa m om enty na de- 
cyzyę tę wpłynęły. Po pierwsze to, ze okres, który został zakończony 4 sierp­
nia 1914 r., był dla reformatora społecznego okresem doniosłym, a po  drugie 
że skuiki obecnej walki nadadzą postępowi społecznem u jeszcze większe zna­
czenie i uczynią go  jeszcze bardziej naglącym. Do okresu tego należy się już 
obecn ie  przygotować, bo  nawet, jeśli ewolucya społeczna przyjmie teraz, być 
może, po części nieco odm ienny kierunek, niż przewidywać było można, to 
w każdym razie linja społecznego postępu nie będzie przerwaną.

Poczesne miejsce w tern, jak zawsze doskonałein, wydawnictwie zajmu­
je kooperatyzrn w związku z ruchem 'miast ogrodów. O bok tego  poruszane 
są tematy: reformy gruntowej, socyalizmu municypalnego, reformy wychowa 
nia, płac roboczych i Ł d.

m . o  n m m r i.
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P O L E C O N E  K 5 I A Ż K I
Z ZARRE5U TEORYI,  HI5T0RYI I PRAKTYKI SPÓŁDZIELCZEJ.

(JW flG fl: Początkowo nam ierzaliśm y dać ca łkow itą  b ib lio g ra fję  książek o kooperacyi spo­
żywców w języku po lskim . W tym  celu zgrom adziliśm y już oko io  60 prac. Jedna­
kowoż okazało się,.iże n iektóre  z tych prac, różnej wartości i k ie runków  wym aga­
łyby dłuższego krytycznego om ów ienia, bez którego spis podoony problem atyczną 
posiadałby wartość. O dkładając więc do lepszych czasów opracow anie rozum ow a­
nego przeglądu po lskie j lite ra tu ry  spółdzielczej, ograniczam y się do podania spisu 
tych książek z kró tką  ich charakterystyką, które wydają’się nam odpow iedn ie  dla celów 
sam okształceniowych i ag itacyjnych i które pow inny się znajdować w b ib ljo tekach 
powszechnych, b ib lio tekach związków zawodowych i kó łek sam okszta łceniowych.

GIDE K. Prof. —  O kooperatyw ach spożyw czych. — Warszawa. 
Przekład Z. Kosiewiczowny i J. D m ochow skiego. Warszawa. Księgarnia Na­
ukowa 1906. Str. 167 -J- V, cena rb. 1.

Od tłóm aczów. Przedmowa. 1, Co to  jest stowarzyszenie spółdzie lczo spo­
żywcze? U. H istorya kooperatyw y spożywczej. 111. Statystyka m chu spółdzielczego.
IV. Charakter ekonom iczny ruchu stowarzyszeń spożywczych. V. Charakter prawny 
stowarzyszeń spożywczych. VI. Rozm aite typy stwowarzyszeń spożywczych. VII. Zw iąz­
ki spółdzielcze. VIII. W alka kooperatyw  z hand lu jącem i. IX. Do czego służy s to ­
warzyszenie spożywcze. X. Produkcya przez kooperatyw ę spożywczą. XI. Urzęd­
nicy i robo tn icy  kooperatyw. W skazówki b ib liog ra ficzne .

Doskonały podręcznik, ujmujący sprawę zasadniczo, napisany z wer­
wą, tryskający dowcipem . Czyta się z zajęciem. Nadaje się znakomicie dla 
pierwszego zapoznania się z ruchem spółdzielczym.

KRZYWICKI L. —  Stow arzyszenia Spożyw cze. Ustęp z dziejów 
kooperacyi (z 75 ilustr.) Warszawa. Nakł. członków Stow. Spoż. pracowników 
dr. żel. Warsz.-Wied. Skl. Gł. St. Demby. 1903. Str. VII +  372. Cena rb. 1.
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O d autora. I. Dzieje stowarzyszenia rochdaiskiego i stan dzisiejszy. System 
rochdaiski a londyński, li. Zrzeszenia spożywcze w B rytan ji. Procentowa obfitość 
spożywców zrzeszonych, ich rozm ieszczenie. Związki hurtowe. Unja kooperacyjna 
je j dzieje, organizacya i zadania. 111. Zrzeszenie spożywcze w Szwajcaryi. Stan 
obecny i dzieje: ,,F ruchtvere iny’', „A lgem einer K onsum vere in” w Bazylei. Związek 
stowarzyszeń m ie jsk ich i w łościańskich —  Spotka w O berw ilu . IV. Zrzeszenia spo­
żywcze w Niemczech. Związki zakupów. Związek powszechny, jego organizacya. 
A ntagon izm y i rozłam . Zrzeszenie spożywcze w Austry i, jego dzieje i stan obecny.
V. Kooperacya we Francyi. Ideały Prof. K. Gide a walka przekonań w łon ie  fran­
cuskiej kooperacyi spożywczej. Zrzeszenie spożywcze we Włoszech. V I. Zrzesze­
nie w Belgji. V o o ru it i jego wpływ. W alka stronn ictw . Stan zrzeszenia spożyw­
czego w H o landyi. V II. Rozwój i rozm iary zrzeszenia spożywczego w D anii, N or­
wegii, Szwecyi. VIII. O gó lny zarys rozwoju zrzeszenia spożywczego w Rosyi. Dane 
statystyczne. Zrzeszenie w F in landyi. IX. Zrzeszenie spożywcze u nas. Stowarzy­
szenia spożywcze pierwszej fo rm acyi z r. 1869 i ich rozwój. Ruch kooperacyjny 
w latach 1880—  1890. Zrzeszenie po roku 1890 i stan obecny. X. Zadania p o d e j­
m owane przez kooperatywę spożywczą. Stosunek stowarzyszeń spożywczych do 
spółdzielczo-wytwórczych. Federaliści i indyw idua liśc i. XI. Konieczność powstania 
związków hurtowych. XII. Próby zorganizow ania spó jn i m iędzynarodow ej pom iędzy 
kooperatystam i. XIII. O gó lny rzut oka na rozwój kooperacyi spożywczej.

Praca ta, aczkolwiek dziś j u ż  nieco przestarzała, z p u n K t u  widzenia 
historycznego, posiada zawsze wartość.

KURNATOWSKI JERZY. —  Kooperatyw a spożyw cza —  Praktyka 
i teorya. Warszawa 1912. Gebethner i Wolff. Str. 213, cena kop. 60.

Wstęp. 1. Kooperatywa spożywcza w A ng lii. II. w Szwajcaryi. 111. w Danii. 
IV. w Niemczech. V. we Francyi. VI. w Belg ii. VII. Kraje początkującej koope­
ratywy. VIII. Kooperatywa spożywcza w Polsce. IX. M iędzynarodow y związek ko ­
operatywny. X. O rganizacya kooperatyw y spożywczej. XI. D oktryna kooperatywna.
XII. O gó lny obraz kooperatyw y spożywczej. B ib ljog ra fia .

Informacyjna część tej książki zawiera sporo materyału z historyi ko­
operacyi w poszczególnych krajach, doprowadzonej dalej niż przez Krzywickie­
go, bo  do 1909 r., przeto w obec  braku innej pracy tego rodzaju w naszej li­
teraturze spółdzielczej, książkę tę tutaj wymieniamy. Czynimy to jednak z wiel- 
kiemi zastrzeżeniami, gdyż w wielu punktach z poglądami autora zasadniczo 
się nie zgadzamy, np. co  do oceny  robotniczych k o o p e ratyw belgijskich (str. 
96 — 97), co  do poglądu na akcyę oświatową kooperatyw (156 — 158) i t. d. 
Sposób  zaś przedstawienia socyalizmu (str. 196) jest poprostu bałamutny. *)

*) Znającym  języki obce polecić m ożna na to m iejsce odpow iedn ie  rozdzia ły pra­
cy prof. Uniw. M oskiew skiego —  Totom janca, „Teoria, is to ria  i p raktika  p o tre b itie lsko j k o ­
operacy i". Petersburg 1913, która ukazała się również w przekładzie n iem ieck im , a francuski 
przekład, o ile nam w iadom o, jes t przygotowywany.



^olećo-ne tcsi-ąźki.

MILEWSKI EDWARD. —  Sklepy Sp ołeczne. (Rzecz o kooperacyi
spożywców '. Skład gi. Księgarnia Polska Połonieckiego we Lwowie. W ende
i Sp. w Warszawie. Str. 240. Cena 3 kor.

Treść, istota stowarzyszenia spożywczego i proces jego rozwoju. Naczelne
zadania ruchu. Zasady. P ioneryzm , s tern ic tw o i w ykonanie. Początki i ekspansya 
ruchu. Przyczyny ekspansyi. Problem y ruchu. W ywody ogólne. Zakończenie. C y  
frow y obraz ruchu.

Najpiękniejsza praca w naszej literaturze spółdzielczej. Niezbędna dla 
każdego, kto chce głębiej wniknąć w istotę kooperatyzmu. Wskazanem jest 
studyować ją równocześnie lub po zapoznaniu się z wyżej wymienioną książ­
ką Gide’a.

MILEWSKI EDWARD. —  Kooperatyzm  a kw estya robotni za. —
Lwów. Księgarnia Polska Połoniecki i W ende. 1912 str. 93. Cena kor. 1.50.

I. Stosunek kooperatyzm u do kwestyi robotn icze j. II. Stowarzyszenie konsu­
m entów. III. Kooperacya w przemyśle. I \  . Stowarzyszenia budow lane. V. D zier­
żawy ko llektyw ne. V I. Zakończenie.

Referat, przedstawiony na V Zjeździe Ekonomistów i Prawników w 1913 
roku, napisany gorąco  i z wielką znajom ością  rzeczy. Studyować, jako dopeł­
nienie do „Sklepów Społecznych” .

MILEWSKI EDWARD. —  W sprawie sam okształcenia spółdziel­
czego. Lwów 1913. Str. 23, cena 30 hal.

Broszura, pośw ięcona kooperatystycznym sekcyom  młodzieży akade­
mickiej, zawiera szeroko zakreślony i g ięboko  pomyślany plan pracy sam o­
kształceniowej, obliczonej na lat cztery. Rzecz ciekawa i oryginalna.

MULLER D-r H ANS. —  Doktór Wiliam King i jeg o  ro’ a w historyi 
kooperacyi. Warszawa 1914. Przekład M. O. Nakładem T-wa Kooperaiystów. 
Str. 134, cena 15 kop.

Przedmowa do polskiego przekładu. Wstęp. I. Rola i cel kooperacyi. II. Te- 
orya ekonom iczna kooperatyzm u. 111. Zasady p raktyk i kooperatystycznej. IV. Syn­
dykaty robotn icze  i ich stosunek do ruchu spółdzielczego. V. U strój konkurencyjny 
a kooperatyzm . V|. Uzasadnienie psychologiczne kooperatyzm u. VII. Kooperacya 
a państwo. VIII. O dpow iedź na zarzuty. IX. Kooperatyzm  a re lig ja . X. Listy Kinga 
do P ilm ana.

Streszczenie pracy pierwszego teoretyka kooperatyzmu z r. 1828 — 9, 
wybitnego myśliciela, który pokolenie  swe o wiele wyprzedził i ep o ce  naszej 
i społczesnem u kooperatyzmowi niejedno ma jeszcze do powiedzenia.
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Polecone książhi.

J. F. S C H A R .—  Społeczne i gospodarcze zadania spółdzielczych  
stowarzyszeń spożyw czych. Przekład z niemieckiego. Wydawnictwo Społem 
1914. Str. 26., cena 3 kop.

Spis rozdziałów: 1) organizacya spożywców a re form a społeczna.
2) Społeczna wym iana dóbr za pośrednictwem  stowarzyszeń spożywczych.
3) Spółdzielcze stowarz. spoż. zm ierzają ku wyższej wydajności, gospodarczej.

Świetna rozprawa znanego kooperatysty szwajcarskiego, ujmująca spra­
wą zasadniczo i g łęboko — przez zbytnią zwięzłość, niezupełnie, Dyć może, p o ­
pularna.

STRASSBCIRGER D-r EDWARD. —  K ooperacya spożyw cza i jej 
rozwój w Królestwie Polskiem . Kraków — Warszawa 1909. Gebethner 
i Wolff. Str. 128, cena kop. 50.

Przedmowa. !. Istota kooperacyi i je j zasady. II, Rozwój kooperacyi spo­
żywczej na Zachodzie. III. Kooperacya spożywcza w Królestw ie Polskiem  A) Roz­
wój do roku 1906, B) Kooperacya po r. 1906. 1) W arunki Wśród których rozw inę­
ła się kooperacya. 2) Stan obecny. 3) O rganizacya i ustawodawstwo. 4. Stan 
obecny paru większych stowarzyszeń, powstałych po r. 1906. Źródła.

Źródłowa ta praca jest niezbędną dla zapoznania się z powstaniem 
i rozwojem kooporacyi spoż. w Królestwie Polskiem — Doprowadzona częścio ­
wo do  1907 r.

SZUKIEWICZ WOJCIECH. —  Spółdziałanie (K ooperatyzm ). Roz­
winięcie zasady solidarności w szechludzkiej. Warszawa 1909. Biblioteka 
„Nowości Literackich” tom XXIV. Str. 109.

T r e ś ć :  (Jwagi wstępne. Zasady ogólne. Kooperacya spożywcza. Etyczna
strona kooperatyzm u.

W pracy tej autor podkreśla zasadę solidarności międzynarodowej, 
której wyrazem w życiu ekonom icznem  jest kooperatyzm. Ładny jest rozdział, 
pośw ięcony etycznemu znaczeniu kooperacyi, oraz sprawie wyzwolenia i równo­
uprawnienia kobiety — jako obywatelki.

W OJCIECH O W SKI STAN ISŁAW . —  Ruch spółdzielczy i rozwoj 
je g o  w Anglii. Warszawa. 1907. Biblioteczka „S p o łe m ” . Str. 155., cena 40 k.

Pierwsze spółki. Robert Owen. Poszukiwanie drogi. P ionerow ie rochdalscy, 
System rochdalski. Rozwój kooperatyw. Z jazdy stowarzyszeń. Związek koopera­
cyjny. D ziała lność wychowawcza. „W holesale" w A ng lii i w Szkocyi. Zasługi ko ­
operatyw. Zasady ruchu spółdzielczego (mowa M ulle ra ) Zagadnienia ruchu. (Mowa 
Gray’a). Zakończenie.

04



Polccoife książki.

Pożyteczna książka, streszczająca po krotce dzieje rozwoju kooperacyi 
w Anglii. Przytoczono epokową m ową Gray’a na kongresie w Birminghamie 
w 1906 r. o potrzebie centralizacyi ruchu — plan stworzenia jeJn ego  N arodo­
w ego Stowarzyszenia Spółdzielczego, oraz 'm ową Mullera na kongresie w Paisley 
w 1905, odzwierciadlającą istotą kooperacyi, jej ideowe i ekonom iczne zasady.

B r o s z u r y  p o p u l a r n e .

ZO F j A  D A SZY Ń SK A  GOLIŃ SK A. —  Przez spółki spożyw cze ao  
przyszłego ustroju. Kraków. 1909. Wydawn. „Latarni” . Str. 36, cena 10 hal.

Czy da iekim  jest przyszły ustró j społeczny? W spółzaw odnictw o i w spółdzia­
łanie. Potrzeby ludzkie. Spółki spożywcze. Jakie  korzyści o trzym uje kooperatysta. 
Zasady spółek spożywczych. Postępy spółek spożywczych. Początki kooperatyzm u. 
Spółki spółdzielcze w f ln g lji.  Kooperatywy spożywcze w Niemczech, Belgii i Szwaj­
caryi. Fabryki kooperatywne. Przyczyny powodzenia. Kap ita ł i rynek zbytu. Spół­
ki budowlane. M iasta-ogrody. Pracownicy kooperatyw. Byt robo tn ików  pryw at­
nych i kooperatywnych. Spółki rolne. Kooperatywy m aślarskie. Kooperatywy spo­
żywcze w Królestw ie i G alicyi. M iędzynarodowość ruchu kooperatyw nego Koope- 
ratyzm ja ko  fo rm a przyszłego ustro ju.

„Socyalizm, powiada autorka, znalazł drogą urzeczywistnienia swoich 
ideałów Burząc ustrój dzisiejszy, stawia na jeg o  miejsce nowy. W spółza­
wodnictwo zastąpuje współdziałaniem i solidarnością. Wielki człowiek gro­
mada, buduje sam podstawy swej wolności i d obrobytu ” .

„Handel społeczny i co powinno być na jeg o  m iejscu ”. Warsza­
wa. Nakładem Związku Stow. Spoż. 1914. Str. 45. Cena 3 kop.

Spożywca i wytwórca. Dostawa dóbr nie odbywa się g ładko i równo, jak 
odbywać się pow inna. Poborca rogatkowego. Kto i po co rozwalał zam ki na wy­
sokich brzegach, uz iedzice  pana zamku na wysokim  brzegu. Na wyżynach speku- 
lacyi. Spożywca płaci za n ieum ie ję tność kupca, za jego ryzyko i za spółzawod- 
nictw o pom iędzy kupcam i. Kupiec i spożywca mają interesy przeciwstawne. Chleb, 
jako  narzędzie wyzysku. O gó lny , pogląd na handel spółczesny. Jak radzić na to 
zlo? W czasach panowania spółdzielczości.

J est  to  żyw o  napisana broszura, op isu jąca  u je m n e  strony dzis ie jszego  
system u podziału  dóbr. A utor  om aw ia  organ izacyą  handlu s p ó łc z e s n e g o  —  
m ów i o  reklamie, o  p o d n o s ze n iu  cen, o  z m o w a c h  kupieck ich  —  i wykazaw szy 
bezsną sp oży w cy  w o b e c  te g o  w szystk iego , jed y n y  ratunek widzi w stow arzy ' 
s zem ach  sp ożyw ców .
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ORSETT1 M A R Y fl.—  Tajem nice tkaczy rochdalskich. (Szkic z dzie­
dziny kooperacyi spożywczej) z illustracyami i winjetą artysty Jana Rem bow ­
skiego. Warszawa. 1914. Wydawnictwo „S p o łem ” . Str. 49. Cena 10 kop.

T r e ś ć :  I. Jak w bajce. II. Ich ta jem nice . Moc charakteru —  nieodzowny
warunek powodzenia. IV. Coby kob iety m ogły, gdyby chciały. V. Zakończenie.
VI. Posłowie.

Popularny wykład zasad kooperacyi rochdalskiej.

S. POSNER. —  Dom y ludowe w Belgji. Wilno 1906. Skład główny 
Warszawa, księgarnia Cetneszwer. Str. 16. Cena 6 kop.

Piękny, m ocny  opis pierwszych poczynań ruchu spółdzielczego w Belgii 
i jego  w następstwie tryumfalnego ro z w o ju — z uwydatnieniem stosunku bel­
gijskiej klasy robotniczej do  kooperatyzmu.

Pożądanem byłoby nowe wydanie tej broszury, regestrujące dalsze zdo­
bycze belgijskich kooperatystów.

Broszury agitacyjne, wydawnictwo „S p o łe m ” odpowiednie do m a s o ­
wego rozpowszechniania:

Jeden za wszystkich —  w szyscy za jed n ego . Kooperatyw a jako  
szkoła sam orządu. Znaczenie kobiety w ruchu spółdzielczym . K oop e­
ratywa w szkole. (Ta ostatnia ważna dla nauczycieli ludowych). Cena każdej 
broszury kop. 3.

T e c h n i k a  k o o p e r a t y z m u .

BUGAJSKI J. —  Rachunkowość piekarni przy stow arzyszeniu  
spożyw czem . Warszawa 1913. Str. 11 Cena 10 kop.

MIELCZARSKI R.— Rachunkow ość Stow arzyszenia Spożyw czego.
11 wyd Warszawa 1913. Wyd. Zw. Stow. Spoż., str. 89. Cena w opr. 50 kop.

O gólne uwagi. D okum enty. Księgi buchalteryjne. Zam knięcie  roku. O tw ar­
cie roku. Dodatek i wzory ksiąg. M ateryały do bilansu. Cennik ksiąg i druków.

Podręcznik przystosowany specyalnie do potrzeb stowarzyszeń spo­
żywczych. Niezbędny.
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W OJCIECH OW SKI. —  Jak założyć stow arzyszenie spożyw cze?
W ydane z zapom ogą  Kasy im. J. Mianowskiego. Warszawa 1911. Wyd. III. 
Str. 224.

Od wydawców. Jak i pan —  tak i kram . Co to jest stowarzyszenie spożywcze. 
G łówne zasady. Handel prywatny, a stowarzyszenia spożywcze. W arunki niezbędne 
dla założenia stowarzyszenia spożywczego. Prace przygotowawcze. Pierwsze ze­
branie organizacyjne. Zebrania zarządu. O rganizacya wewnętrzna zarządu. Przy­
stąp ien ie  do Związku. Zaprowadzenie dokładne j rachunkowości. Zebranie po trze­
bnego kap ita łu . Z w oln ien ie  od podatku przem ysłowego i pa tent od ty ton iu . Lokal 
na sklep. Urządzenie sklepu. Sklepowy. Zaprow idow anie sklepu. OdDior tow a­
rów, ich przecnowame. Kalkulacya cen. O tw arcie sklepu. K on tro la  zakupów. 
Sprawozdanie roczne. Podział czystego zysku, lnstrukcya dla kom isyi rew izyjnej. 
Regulam in zebrań ogólnych. O bow iązki członków. Ustawa no rm alna stow. spoż. 
P rotokół 1-go zebrania ogólnego. W zory um ów, instrukcyi, obrachunku, podań, za­
w iadom ień i t. p. Zabezpieczenia pożyczek na kupno dom u. Jak zalegalizować 
b ib lio tekę-czyte ln ię . Term ino log ja  handlowa. M aterya ły do odczytów. Przezrocza 
do la ta rn i m agicznej. Księgi bucha ltery jne i druki.

Praca ta w przeciągu dziesiątka lat doczekała sią trzech wydali — już 
to jedno świadczy o jej praktycznych zaletach — jest niezbędnym towarzyszem 
dla wszystkich, którzy w ruchu naszym praktyczny udział biorą — a wiąc dla 
kierowników, członków zarządu, magazynierów, sklepowych i t. d. Nowe wy­
danie, przystosowane do zmienionych warunków politycznych — jest obecnie  
w druku.

W ykłady tow aroznaw stw a na I zjeździe stowarzyszeń spożywczych. 
Warszawa 1908. Str. 80. Cena 40 kop.

Rutkowski T. —  Cukier. Kutzner —  Herbata. M o ro zo w icz— Kawa. Pruszak—  
Korzenie i owoce po łudniow e. W ojciechow ski Stan. —  Sól. Rekne'- K. —  A rtyku ły  
m ydlarskie . M aśn ick i Z. —  W yroby tytoniow e- M orsztynkiew icz Z. —  Towary ło k ­
ciowe. Szczawiński B. —  O handlu tow aram i łokc iow ym i.

W ykłady tow aroznaw stw a na II zjeździe stowarzyszeń spożywczych. 
Warszawa 1910. Str. 80. Cena 40 kop.

Chamiec M irosław  —  Mąka. M ędrecki A. —  O rganizacya p iekarn i. Chm ielew ­
ski Z. —  M leko i m asło. Jab łkow ski J . — O tkan inach. T ro janow ski W. —  O tow a­
rach norym berskich. S ikorski S. —  O leje i smary.

ft. BUKO W SK I. —  Zafałszow ania artykułów spożyw czych. War­
szawa 1909. Biblioteka „S p o łe m ” . Str. 31, cena 10 kop.

O zafałszowaniach. M leko. Masło. Czekolada. Herbata. Kawa. O liwa. Ocet. 
Szafran. W ino .
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M A T E R Y ^ L Y ,

Statystyka Stowarzyszeń Spoż., należących do Warszawskiego Związku 
Stow. Spoż. za r. 1911 i 12, w oprać. St. W ojciechowskiego.

Sprawozdania ze Zjazdów przedstawicieli Stow. Spoz. w r. 1908 i 1910. 
Sprawozdania z zebrań pełnom ocników  Stowarz. Spoż., należących do 

Warszawskiego Związku Stow. Spoż. za r. 1911, 12, 13, i 14.
Sprawozdania Dyrekcyi Warszawskiego Związku Stowarzyszeń S p o ­

żywczych od  11-1914 — 31 Xlł 1915 r.
Roczniki „S p ołem ” za 1906/1914 rok.
Roczniki „O drodzenia” dw utygodnika do spraw spółdzielczych,

organu Związku Stow. Zarobkowych i Gospodarczych we Lwowie. Poświęcone 
głównie kooperatywom kredytowym, zawierały w latach 1910 — 14 wiele prac 
Edw. Milewskiego z zakresu kooperacyi spożyw ców pierwszorzędnej wartości. 
W ychodzi obecn ie  pod redakcyą docenta Dr. S. Czerneckiego.

Zjednoczenie, organ zjednoczenia stow arzyszeń spożyw czych  
i w ytw orczo-spoż., dodatek do Odrodzenia. Zeszyty od 1— 7 za 1914 r.

„Ekonom ista”, Tom IV — 1909 r. pośw ięcony sprawie: „Stanu k oope ­
racyi na ziemiach polskich” .

Niezbędną p om ocą  dla każdego kooperatysty, walczącego z ciemnotą 
wśród ciemnoty, jest zbiorowe dzieło p. t.:

Praca ośw iatow a. Jej zadania, metody, organizacya. Podręcznik, 
opracowany staraniem Uniwersytetu Ludow ego im. F\. Mickiewicza — przez: 

T. Bobrowskiego. Z. Daszyńską-Golińską. J. Dziubińską. Z. Gargasa. 
M. Heilperna. Z. Kruszewską. L. Krzywickiego. M. Orsetti. H. Orszę. St. 
Posnera. M. Stępowskiego. T. Szydłowskiego. Wł. Weychert-Szymanowską. 
Kraków 1913. Nakładem M. flrcta w Warszawie. Str. 501, cena rb. 3.

Zawiera materyął, grupujący się około  następujących zagadnień:
1. Zadania pracy ośw iatowej. II. ' W ydawnictwa popularne. III O rganizacya 

czyteln ictwa. IV. Nauczanie dorosłych. V. Instytucye ku ltu ra lne. W . Kształcenie 
estetyczne.
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M. ORSETTI.

Kooperatyzrn w dobie wojennej 

i widoki na przyszłość.
i.

/
W przeciwieństwie do kapitalizmu, opartego na zasadzie walki spólza- 

wodniczej człowieka z człowiekiem, narodu z narodem — kooperatyzrn głosi 
idea solidarności, skuteczność spółdziałania.

istotna pom yślność człowieka wynikać m oże jedynie z ogólnej p o ­
myślności całego społeczeństwa, istotna pom yślność narodu jest zależną od 
ogó ln ego  stanu prawdziwej pom yślności świata — oto przewodnia idea k o o p e ­
ratyzmu.

Kooperatyści wierzą i wierze tej dawali niejednokrotnie publicznie wyraz, 
że umysł ludzki potrafi wreszcie rozwiązać trudności spółżycia na ziemi ras, 
narodów i klas społecznych i że jedyna walka, która będzie wówczas prawem 
i obowiązkiem każdego, to walka siłami zrzeszonemi o coraz pełniejsze op a ­
nowanie sił i bogactw przyrody ku pożytkowi ogółu.

W  ustach kooperatystów to wyznanie wiary nie jest tylko pustym fra­
zesem lub pobożn em  życzeniem, ale opiera się na podstawie realnej, na dą 
żeniu do ukształtowania życia ekonom icznego  według nowych zasad, p o d p o ­
rządkowania procesu wytwarzania interesom spożycia, co prowadzi do wyzw o­
lenia pracy z zależności od Kapitału i usuwa tę sprzeczność interesów, jaka p o ­
między sprzedającym, a kupującym, pom iędzy pracobiorcą a pracodawcą, przy 
obecnym  ustroju panuje i do walki wszystkich z wszystkimi w ramach naro­
dowych i m iędzynarodowych prowadzi.

Nie ulega wątpliwości, że przyczyny spółczesnych wojen są w grun­
cie rzeczy natury ekonomicznej, są wynikiem anarchistycznego bezładu dzi­
siejszego systemu produkcyi, są konsekwencyą tego absurdalnego stanu rze­
czy, jaki się w dobie kapitalistycznej normalnie powtarza: chronicznej rzeko­
mej nadprodukcyi przy ogólnej nędzy, co  prowadzi do zdobywania rynków 
zbytu za wszelką cenę, ch oćby  siłą oręża. Niekiedy te ekonom iczne przyczy­
ny wojen ujawniają się z całą cyniczną szczerością, jak np. ćwierć wieku bez 
mała trwająca wojna ftnglików z Chinami o otwarcie rynków chińskich dia 
indyjskiego opium. Kiedyindziej warunki są bardzie, zawiłe i skomplikowane, 
ale ostatecznie ta strona ekonom iczna w postaci traktatów handlowych, ceł 
i t. d. zawsze na jaw wychodzi.
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Pogląd kooperatystów na sprawę braterskiego spótżycia narodów z o ­
stał wyrażony pom iędzy innemi nader dobitnie na ostatnim Międzynarodowym 
Kongresie Spółdzielczym w 1913 r. w Glasgowie w rezolucyi przyjętej jedno 
głośnie i entuzyastycznie przez licznie zebranych przedstawicieli ruchu spół­
dzielczego wszystkich niemal krajów e u r ó D e js k ic h .  Oświadczenie to opiewało:

„Kongres oświadcza z całą stanowczością, że utrzymanie pokoju m ię ­
dzynarodowego i dobrych stosunków pomiędzy narodami stanowi podstawo­
wy warunek rozwoju kooperacyi i zrealizowania celów, ku którym dąży ruch 
spółdzielczy. Kongres pragnie zwrócić uwagę opinii publicznej wszystkich na­
rodów, że o  ile społeczne i ekonom iczne życie narodów zorganizowane zosta­
nie według zasad kooperacyi, pow ody  do dalszych zbrojeń znikną same przez 
się i zostanie usunięra możliwość konfliktów międzynarodowych. Postępy ko­
operacyi stanowią jedną z najcenniejszych gwarancyi pokoju m iędzynarodo­
wego. '•)

Rozjeżdżając się pod podniosłem  wrażeniem tej poważnej manifeslacyi 
M iędzynarodowego Braterstwa ze zdwojoną siłą i wiarą w duszy w skutecz­
ność obranej drogi, delegaci kongresu glasgowskiego nie daliby wówczas 
wiary temu, w jak okrutny sposób  rzeczywistość nadzieje ich zawiedzie. N.e 
upłynął rok — a cała Europa stanęła we krwi i w ogniu pożogi wojennej o sile 
i rozmiarach nieznanych dotychczas historyi. Wszystkie bezmała narody eu ­
ropejskie pod wpływem jakiegoś m asow ego obłędu — w imię rzekomo wznio­
słych haseł zostały wciągnięte stopniowo do szerzenia dzieła mordu i znisz 
czenia, a oni sami, kooperatyści, bliżsi sobie nieraz i drożsi dzięki spólności 
idei niż rodzeni bracia — znaleźli się w obozach  sobie wrogich i siłą wypad­
ków zostali zmuszeni do kaleczenia się, zabijania i mordowania nawzajem.

Kooperatyzm. jako system ekonomiczny, wcielający zasadę solidarności 
wszechludzKiej, okazał się jeszcze zbyt słabym, by módz zazegnać katastrotę 
dziejową, do  której wiodły od dziesiątków lat z logiczną koniecznością zasady 
produkcyi kapitalistycznej, system protekcyjny handlu m iędzynarodow ego, oraz 
poglądy filozofii pewnych kierunków, głoszące wrodzoną wyższość niektórych naro­
dów i boskie ich posłannictwo do stania się narodem panów — w przeciwieństwie 
do innych przeznaczonych na narody — parjasów, w której to filozofii polity­
ka imperjalistyczna usprawiedliwienie swoje znajdowała.

W obec  tego ustosunkowania sił kapitalizmu do ruchu spółdzielczego 
nie zbrakło z wybuchem  wojny ludzi o małej duszy, którzy poczęli głosić ban­
kructwo idei kooperatystycznej i przepowiadać niezawodny upadek wszystkich 
poczynań spółdzielczych.

Nawet wśród kooperatystów zagościło zwątpienie — nie co  do słusznoś­
ci wyznawanych zasad, ale troska i niepewność, czy organizacye spółdzielcze

*) „O d rod zen ie ” 1913 Ns 18 str. 281.

100



Roopr-racjiztn w dobie wojennej i  widoki na przyszłość.

zdołają ostać się, czy potrafią przystosować się do nowych warunków, czy nie 
zostaną zm iecione z powierzchni ziemi przez nawałnicę dziejową. *)

Istotnie okres ten stał się dla ca łego ruchu spółdzielczego okresem 
ciężkim i trudnym — iście ogniową próbą.

Uciążliwe rekwizycye, powołanie pracowników pod broń, utrudnione 
stosunki komunikacyjne, brak towarów i surowców, ogólny kryzys ekonom icz ­
ny: pieniężny i towarowy, gwałtowne skoki cen, okresy panicznych zakupów 
na tle ogó ln ego  zmniejszenia się siły kupna zorganizowanych spożyw ców — 
obok  krępujących sterę działalności kooperatyw zarządzeń władz — oto wa^ 
runki, w których kierownicy ruchu wytężać musieli wszystkie swe siły, by 
w granicach możliwości złagodzić brzemię nieszczęść, które spadło w postaci 
bezrobocia i drożyzny, o rozmiarach nieledwie fantastycznych, na klasę pracującą 
już i tak zgnębioną moralnie. 1 jeżeli kto miał m ożność przypatrywać się zblizka, 
jak mnie się to zdarzyło w pierwszym roku wojny w Brukseli, tym heroicznym 
zapasom garstki ludzi „Jutra” z szatańskiemi m ocam i wojny, by ulżyć niedoli 
i cierpieniu mas — temu niewątpliwie nasunęiy się refleksje o tern, że istnie­
je także inny rodzaj bohaterstwa i inny rodzaj zasług niż na polu wojennem.

Zresztą znaczenie akcyi kooperatystów nie ogranicza się do tego, że 
ratując ludność od głodu, ujmowali jej cierpienia fizycznego, ale sięga w dzie­
dzinę moralną, służąc jako pokrzepiająca ostoja dla znękanej myśli ludzkiej, 
widzącej wokói siebie zwycięstwo instynktów i namiętności n izk ich — podepta­
nie wartości moralnych.

Wojna nie zdołała naruszyć, ani osłabić idei spółdzielczej — przeciwnie 
w warunkach wojennych ujawnioną została cała jej żywotność 1 głęboka racya 
bytu. Jest to fakt napełniający otuchą, bo  tak jak istotnej dzielności człowieka nie 
można poznać w dniach normalnego biegu jego  życia, bo  miarą tego jest na­
pięcie wysiłku, na jakie zdobyć się może w warunkach złych i nienormalnych 
— podobnież  o żywotności instytucyi społecznej sądzić można nie w czasie 
pogody, ale wśród burzy dziejowej.

Najbardziej cennym  probierzem szczerości i słuszności naszych zasad, 
przedmiotem radości i chluby jest fakt, że nie utraciliśmy ważnej, a najbar­
dziej zagrożonej placówki „M iędzynarodow ego Związku Kooperatystycznego” — 
Jeszcze przed paroma laty zasłużony weteran kooperacyi Holyoake wyrażał

*) Przykład is tn ien ia  tego lęku wśród kooperatystów  o byt swej instytucyi, a przy­
tem podziwu godny dowód przyw iązania dal zespól pracow ników  brukselskie j „M aison du 
Peuple", którzy zw ybuchem  wojny, m im o postępującej drożyzny, dobrow oln ie  i jednog łośn ie  
zażądali dla ulżenia kooperatyw ie zredukow ania swych plac o 10 —  50°/n. Na szczęście pe­
sym izm  ten nie został uspraw ied liw iony —  rozwój stowarzyszenia m im o w ojny okazał się 
tak pom yślny, że wkrótce m iara ta n ie ty lko  okazała się zbyteczna, ale pracow nicy o trzy ­
m ali za ten czas odszkodowanie.
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zwątpienie co  do tego, czy ta młoda organizacya międzynarodowa będzie na 
tyle silną, by w razie wojny europejskiej pozostać wierną swym ideałom, 
w chwilach sprzyjających panowaniu potęg ciemnych, uczuć nienawiści szowi­
nizmu, rodzących się dzięki temu, że skłonnym się jest z obu stron państwo 
wrogie traktować jako jednorodną osobow ość  i zwalać odpowiedzialność na 
całą jednostkę państwową, zamiast tego, by szukać jej, gdzie należy u grupki 
uprzywilejowanych.

Pomylił się Holyoake w swoim sceptycyzmie. Wojna nie zdołała za­
głuszyć ani osłabić w świadomości kooperatystów tego, co  ich łączy. Na ła­
nach „M iędzynarodow ego Biuletynu Kooperatystycznego" dają się słyszeć gfo- 
sy przywódzców ruchu spółdzielczego zarówno z państw koalicyi, jak z państw 
centralnych. Zasadnicza nuta u wszystkich jest zgodna — stwierdzenie, iż 
z obecnej bolesnej bezsilności kooperatystów w obec  wojny wyciągnąć się da­
je jedna nauka: imperatywna konieczność w zm ożenia usiłowań, szu­
kania nowych dróg i środków, by dem okracya spółdzielcza stała się 
czynnikiem  potęgi, któryby zaważył w przyszłości na kształtowaniu się 
życia nietylko ekonom icznego aie i politycznego w myśl naszych ide­
ałów, to jest prawdziwych interesów  ogółu . ‘)

Czas ku temu jeszcze nie nadszedł, by m ódz bezstronnie wydać sąd 
o tern, czy zawsze i we wszystkich czynach udało się kooperatystom w tych 
wyjątkowych warunkach zachować absolutną czystość zasad spółdzielczych. 
Czy np. kooperatyści francuscy, korzystając z zapom óg  i kredytu państwowe­
go, nie sprzeniewierzyli • się uchwale Kongresu M iędzynarodowego w 1905 r. 
w Budapeszcie, w której dano wyraz zapatrywaniu, że kooperatyzrn nie p o ­
trzebuje p om ocy  państwa, pragnie jedynie, aby państwo mu nie przeszkadza­
ło, a zwłaszcza, czy teoretyk kooperatyzmu Daude-Bancel nie posuwa się 
w swym oportunizmie zbyt daleko, nazywając to spółdzialanie państwa z ko­
operatywami: „znakom item  p o łą czen iem ” . Dalej czy kooperatyści francuscy
nie wyszli w ogóle  z ram zadań kooperacyi zaspakajania potrzeb zorganizowa­
nych spożywców, organizując reslauracye w arsenałach i dostarczając swych 
towarów w ruchom ych sklepach autom obilowych żołnierzom na froncie.-) ćzy  
pod nawałem praktycznych zagadnień dnia bieżącego nie stępiał ów duch 
krytycznego przeciwieństwa względem ob e cn e go  ustroju prawno-politycznego 
zarówno jak ekonom icznego, który nadaje kooperacyi jej moralną siłę?

!) Odczucie tej konieczności jest tak silne, że jakeśm y w idzie li w art. „Z ruchu 
koop. zagranicą", nie czekając pokojow ych czasów, kooperatyści tu  i owdzie przystępują do 
rozszerzania swego wpływu na nowe dziedziny życia ekonom icznego. Tak Mnglia, Szwaj­
carya, a nawet F in landya a taku ją  kwesiyę ro lną.

-) „M iędz. B iu l. koop." N° 4 —  J916, str. 93.
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Z kolei wypada w spom nieć o, stratach.
Do najboleśniejszych, bo niczem niepowetowanych, zaliczyć należy dłu­

gą listę tych, którzy w pierwszych szeregach ruchu naszego stali, a bezp o ­
wrotnie odeszli. — Serca ich Dyły snać zbyt wrażliwe dla zniesienia widoku walki 
bratobójczej.

Żniwo śmierci nietylko polskiemu ruchowi zadało straszny, nieobli­
czalny w skutkach cios, zabierając Edwarda Milewskiego, nie oszczędziło rów­
nież innych narodów.

Jeszcze w 1914 r. umiera Luigi Buffoli, twórca słynnej „(Jnione Co- 
operativa” w Medyolan.e, która prowadzi od  założenia w 1886 r Koopera­
tywa ta, jak wiadom o, rozpoczęła swój byt od  pudełka krawatów, zakupionych 
spoinie przez kolegow Diurowych, a dziś dosięgła im ponującego  rozkwitu 
i stanęła w rzędzie pierwszych kooperatyw świata.

Ruch angielski opłakuje prezesa „C. W. S ” , J. Schilito, tego genialne­
go  robotnika, przez trzydzieści lat pracującego w fabryce drutu, który drogą 
wytrwałego samouctwa doszedł w umiłowanej przez się dziedzinie nauk g e o ­
graficznych do sławy pierwszorzędnego uczonego, jest autorem paru poważ­
nych dzieł geograficznych i członkiem Królewskiej Akademii Geograficznej 
w Londynie. Nie zapom nę nigdy tego sędziwego starca, o pięknej im ponują­
cej postaci, gdy witał nas, przybyłych z wycieczką belgijską, przemówieniem, 
w którym dał dowód, że jest gorętszy i n iodszy duchem  od wielu kooopera- 
tystów m łodego  pokolenia, J ego  to wpływowi zawdzięcza ruch angielski ten 
doniosły fakt, że „C. W. S .” przystąpiła w ostatnich czasach energicznie do 
kwestyi rolnej.

Następcy jego  T. Twedellowi, zasłużonemu kooperatyście, nie danem 
było długo zajmować odpowiedzialnego stanowska prezesa. Niespełna po roku 
śmierć i jego  zabrała.

W  Belgii umiera w sile wieku L. Vandersmissen, sekretarz stronnictwa 
robotniczego i jeden z dzielnych filarów brukselskiej „Maison du Peuple

Norwegia utraciła młodziutkiego, ale niezmiernie utalentowanego, przy- 
w ódzcę swego ruchu w osobie  redaktora Einasa Ruud’a.

Ostainie tygodnie przyniosły wstrząsającą w iadom ość o nagłym z g o ­
nie Adolfa v. Elma, twórcy słynnej kooperatywy hamburskiej „P iod u kcy i” . 
Elm nie zawanał się był swego czasu, jako przewodniczący Związków Zaw o­
dowych po  porażce strejku 18.000 robotników portowych, wystąpić wbrew 
opinii swych partyjnych przyjaciół, podówczas usposobionych  dla kooperatyz- 
mu nieprzychylnie, i nawoływał klasę robotniczą do zrobienia należytego użyt­
ku ze swej siły spożywczej w celu uzyskania w walce z kapitalizmem silniej­
szej postawy. Zdumiewający rozwój „Produkcyi” i duch społeczny, którym 
nacechowana jest cała jej działalność mimo, że jest politycznie bezpartyjna, 
odegrały przełomową rolę w historyi ruchu robotniczego, burząc te przesądy
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i nieporozumienia, z jakimi się niemiecka klasa robotnicza podów czas do  ru­
chu spółdzielczego odnosiła i zyskując dla niego takich sprzymierzeńców jaK 
np. Augusta Bebla.

Inną nieśmiertelną zasługą Elma — to rryśl przejęcia przez organi- 
zacye spółdzielcze i związki zaw odow e sprawy Ubezpieczeń ludowych — wy­
rwania ich z rąk przedsiębiorców kapitalistycznych. Myśl płodnie urzeczywist­
niona w in tytucyi „Volksfursorge” . — Elm był również wybitnym teoretykiem 
kooperatyzmu, należał przez długie lata do Wydziału Związku M iędzynarodo­
w ego i brał czynny udział we wszystkich Międzynarodowych Kongresach.

Hie brak także bezpośrednich ofiar wojny w szeregach kooperatystów 
i ich najbliższych. Najstarszy syn weterana kooperatystów francuskich Karola 
G)de’a, Dr Paweł Gide, paaa na polu wojennym. Podobny cios spotyka zna­
kom itego niem ieckiego teoretyka kooperatyzmu, Henryka Kaufmana, który 
traci najstarszego syna, 22-let,niego młodzieńca, u god zoneg o  grariatem w bi­
twach nad Somą.

Żałobną tę listę m ożnaby jeszcze znacznie przedłużyć.
Ruch nasz poniósł także ciężkie straty materyalne. Są stowarzyszenia 

w Belgii, północnej Francyi, w Serbii, u nas i prawdopodobnie w Rumunii, 
które uległy materyalnej zagładzie w dosłownem  tego słowa znaczeniu.

Okazuje się jednak zjawiskiem powszechnem , że stowarzyszenia zmsz- 
czone powstają z gruzów, nowym poczynają kiełkować życiem — skoro tylko 
linia bojowa się odsuwa.

Reszty dokona, jak się spodziewać należy, solidarna akcya koopera- 
tystycznej międzynarodowej pom ocy .

11.
Prasa, rozwodząc się nad przewrotami, jakie wywołała wojna w życiu 

ekonom icznem  krajów środkow o - europejskich skutkiem zmiany stanowiska 
władz państwowych do  spiaw gospodarczych, dochodzi niejednokrotnie w swych 
powierzchownych sądach do wniosku, że zbliżamy się krokami oiDrzyma do 
ustroju, wym arzonego przez socyalistów. Mniemanie to jest, rzecz oczywista, 
gruntownie bałamutne, gdyż gospodarka państwowa nietylko, że nie rozwią­
zuje konfliktu pom iędzy kapitałem a pracą, nietylko, że nie usuwa sprzecz­
ności pom iędzy bogactwem  a nędzą, ale przeciwieństwa te utrwala i potęguje. 
Dla każdego, kto patrzy na rzeczy głębiej, nie o  zbliżaniu się, ale o  oddala­
niu m oże być mowa. Jednak obecna  ingerencya państwa do procesu wymia­
ny dóbr, produkcyi, a nawet spożycia w stopniu, jaki w czasach normalnych 
byłby do  urzeczywistnienia niemożliwy, czyni na pierwszy rzut oka wrażenie, 
że istotnie stoimy w o b e c  nowej ery gospodarczej. Tak np. Karol Renner *)

*) „K a m p f” .Ns 5-6 1916 str. 215.
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oblicza, że nie mniej niż oO °/0 wszelkich produKtów (mąka, chleo, rośliny strącz­
kowe, ryż, artykuły kolonialne, cukier, spirytus, kartofle) zostały w r\ustryi 
usuniąte od wolnej wymiany, a tern sam em  pole działalności kooperatyw zo ­
stało zwężone. Zastanowić się przeto wypada, w jakim stosunku do zasad 
kooperacyi stoją zasady wojennej gospodarki państwowej, jakie nauki z tych 
zmienionych warunków dają się wyciągnąć, i czy istotnie ruch spółdzielczy 
straci! racyę bytu i jest w istnieniu swem zagrożony.

Przypomnieć sobie należy genezę i istotę kooperatyzmu. Koopera- 
tyzm jest reakcyą przeciwko doktrynie liberalizmu ekonom icznego, która, wcie­
lona w życie przez ustrój kapitalistyczny doprowadziła do tego, iż proces pro- 
dukcyi, wymiany i podziału dóbr dokonywa się wyłącznie w interesie kliki 
przedsiębiorców prywatnych z pom inięciem  interesu ogółu i często w jaskra­
wej z nim rozbieżności.

Kooperatyzrn, w ychodząc z założenia, że sprawa zaspakajania potrzeb 
ludzkich jest jedynym istotnym celem produkcyi i że nie może być pozosta­
wiona pizypadkowi, dobrej czy złej woli niezorganizowanej inicyacywy prywat­
nej, usiłuje zorganizować życie ekonom iczne na zasadzie b iegunow o przeciw­
nej, od tej, na której opiera się kapitalizm. Mianowicie, wytwarzanie dla zysku 
zastępuje wytwarzaniem dla użytku, t. j. w celu zaspakajania potrzeb ludz­
kich. Innymi słowy kooperatyzrn podporządkow uje interes wytwórcy  
interesowi spożyw cy. Stanowisko to pociąga bardzo daleko idące konse- 
kwencye w kierunku wyrugowywania, obciążających spożywcę, dochodów , p o ­
bieranych przez posiadaczy ziemi i narzędzi pracy tytułem własności prywat 
nej, a co  zatem idzie wyzwolenia czynnika pracy. W tern tkwi element re­
wolucyjny kooperatyzmu, mimo, że się posługuje, jak przystało ruchowi eko­
nomicznemu, metodą wyłącznie ewolucyjną.

Do niedawna stali kooperatyści na stanowisku obrony interesów spo ­
żywcy niemal zupełnie odosobnieni, ignorowani przez olicyalną naukę. D op ie­
ro w ostatniem dziesięcioleciu doktryna kooperatystyczna, a także jej p ow o ­
dzenie w praktyce, zwraca coraz bardziej uwagę wielu wybitnych socyo loaów  
i ekonomistów, którzy dopatrują się w niej istotnie zarodka nowej m etody 
ustroju gospodarczego.

Tym czasem  doświadczenie czasów wojennych popaiło  stanowisko ko ­
operatystów z niewymowną siłą. Rozkiełznane przez wybucn wojny tendencye 
kapitalizmu ujawniły z brutalną dosadnością  przepaść, jaka istnieje pom iędzy 
interesem prywatnego pizedsiębiorcy, a interesem spożywcy. Zycie pokazało, 
jak wadliwą jest organizacya ekonom iczna, oparta na osobistym zysku, d o ­
wiodło, jak niebezpieczną jest, hodow ana przez instytucye kapitalistyczne, naj­
gorsza ze wszystkich namiętności ludzkich — żądza zysku. Tragizm chwili nie 
tylko, że nie zdołał opanować jej i poskromić, ale przeciwnie ją podsycił. 
Zjawisko to powtarza się we wszystkich krajach i u wszystkich narooow nie-
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mai w tych samych formach, co  dowodzi, że nie ludzie są źli — jako tacy — 
ale instytucya na sprzeczności interesów oparta. Pomijamy wypadki oszustw 
i spekulacyi na wielką skalą przez jednostki moralnie zwyrodniałe, ale ch ce ­
my zwrócić uwagą na 10, iż samo wyzyskanie konjunktury wojennej, wyzyska 
nia legalne i według kodeksu moralności kapitalistycznej „u czc iw e” — przez 
ogół wytwórców i pośredników, stworzyło sytuacyą dla spożywcy tak groźną, 
że sprawa ochrony ludności przed drapieżnym wyzyskiem sprzedających, stać 
sią musiała poważną troską rządów. Państwo pod parciem instynktu samo 
zachowaw czego wyjść musiało ze swej biernej postawy wzglądem życia e k on o ­
m icznego. Sprawa jakby sią zdawało kardynalna, co  i jak sią wytwarza, w ja­
ki sposób  nastąpuje wymiana i podział społecznego dochodu, pozostawiona 
była dotychczas samej sobie, fldministracya państwowa starała sią do tych 
spraw jaknajmniej miąszać, pozostawiając ich regulacyą prawu podaży i p o ­
pytu co  do cen, walce klas co  do płac. Jeżeli zaś w tym pojedynku sprzecz­
nych interesów, jaki przy wymianie odbywa sią bezustannie pomiądzy kupu­
jącym  a sprzedającym, państwo odgrywało jakąś rolą, to z reguły drogą ceł, 
premii i t. p. brało stroną producenta na niekorzyść spożywcy. Interesy spo­
żywcy były dotychczas lekceważone przez państwo w sposób  niemal bez- 
wzglądny. Miary przedsiębrane dla ochrony zdrowia i mienia spożywcy przed 
zafałszowaniem środków spożywczych były t*k nikłe i przeprowadzane naogół 
tak nieudolnie, że pozbawione były wszelkiego praktycznego znaczenia. Dopiero 
w obec  faktów, ujawnionych przez wojną, które (z całym naciskiem podkreślić 
należy) są tylko pewnerr przejaskrawieniem normalnego stanu rzeczy, władze 
zmieniły swą taktyką i stanąły do pew nego stopnia w obronie interesów sp o ­
żywcy.

Mówimy wyraźnie „do  pew nego stopnia”) gdyż państwo spółczesne, b ę ­
dąc wyrazicielem i przedstawicielem klas posiadających, stać musi przede- 
wszystkiem na straży interesów, własności prywatnej. Wszystkie zarządzenia 
państwowej gospodarki wojennej, przedsiębrane w zasadzie dla obrony spo­
żywcy, miały charakter połowiczny i chwiejny.

Zasada wytwarzania „dla zysku” została silnie usankcyonowana przez 
ceny maksymalne na zboże i niektóre wyroby przemysłowe, ceny obliczone tak 
by zapewnić przedsiębiorcy zysk wyższy niż w czasach normalnych. *) Miało 
to służyć jako pobudka do bardziej intenzywnego wytwarzania, spożywcą zaś 
drozyzna miała przyuczyć do bardziej oszczędnego obchodzem a s>e z pro­
duktami ( I ).

Daremnie kongresy kooperatystów niemieckich i austryjackich żądały, 
w imię najżywotniejszych interesów ludu, obniżenia cen zboża. Ta polityka 
cen wpłynąć musiała na przesunięcie dochodu  społecznego w kierunku prze­

*) Porównaj ciekawy a rtyku ł W. Duwella „K rieg sw irtscha ft"— „Neue Z e it” Ns 25 - 1916.
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ciwnym, do  tego, do którego dąży kooperatyzm, t. j. na korzyść renty grun­
towej i wszelkich zysków kapitalistycznych, z krzywdą dla czynnika pracy i to 
nie tylko w stosunku do społczesnych ale i do przyszłych pokoleń. Drożyzna 
produktów pierwszej potrzeby wpływa bowiem na zwiększenie zadłużenia pań­
stwowego, którego ciężary spadają, jak wiadomo, w postaci podatków pośred­
nich na klasę pracującą. W ysokie ceny faworyzowały również spożyw ców b o ­
gatych na korzyść niezamożnych, ograniczając sztucznie zdolność spożycia 
tych ostatnich. Kartki, wyznaczające dozwoloną ilość niektórych produktów, 
nie miały nic, prócz pozorów dążenia do sprawiedliwego podziału.

W ym ownym  wykładnikiem istniejących stosunków był powszedni wi­
dok w miastach tłumów ludzi biednych, oblegających godzinami sklepy, cze­
kających ze zdumiewającą cierpliwością na chleb i artykuły pierwszej potrzeby, 
kiedy tuż obok  przepyszne wystawy cukierni obfitością ciast i różnych spe- 
cyałów urągały z bezczelnym bezwstydem nędzy, cierpieniu i poniewierce 
tamtych ludzi; a trochę dalej kawiarnie pełne publiczności zawsze sytej, za­
wsze eleganckiej, zawsze bezmyślnej, która wśród powodzi ciastek i przysma 
ków dowiadywała się z gazet o wypadkacn zasłabnięcia z głodu i braku chleba. 
Stosunki te powtarzają się wszędzie — mieliśmy m ożn ość  obserwowania ich 
zarówno w Brukseli, jak w Wiedniu, w Krakowie, jak w Lublinie.

W ojenna gospodarka państwowa nie wprowadziła zatem do życia e k o ­
n om icznego żadnego zasadniczo now ego momentu, zastępując kapitalizm wol- 
no-konkurencyjny przez kapitalizm państwowy, zmieniła formę, ale treści za­
gadnienia społecznego nie dotknęła — dotknąć nie mogła.

Przytem, jak z góry przewidywać było można, zarządzenia, oparte na 
czynniku przeciwnym naturze ludzkiej, t. j. na przymusie, a nie na pcwnem  
podłożu moralnem, zawieść musiały pokładane nadzieje. Te stosy zapisanego 
papieru w ob ec  spekulacyi i wyzysku spożywcy okazały się w znacznej mierze 
bezsilne. Charakterystycznem w tym względzie jest wynurzenie prezesa Urzę­
du Ż yw nościow ego w Niemczech, p. v. Batocki, który powiada: „Uchodzi dziś 
niemal za punkt honoru obchodzenie  zarządzeń urzędu żywnościowego. Wła­
dze są w ob ec  tego niemal bezsilne”. J)

Niesłychaną trudność zadania potęgowała jeszcze okoliczność, że apa­
rat państwowy nie miał, rzecz naturalna, w sprawach ekonom icznych doświad­
czenia, a personel wykonawczy nie zawsze i nie wszędzie potrafił stanąć na 
w ysokości  zadania. :i)

Cytowane przez K. M arch ion in i'e go  w artyku le  „Ó ffen tliche  B ew irtschaftung ’’ .
„D ie  Neue Z e it” Ns 15 —  1917 str. 346.

2) S tosunki, ja k ie  panowały w Królestw ie, charaktervzuje następujące ogłoszenie 
k tóre spo tka liśm y w pism ach lubelskich:

„ P A N I E  (i panowie), którzy Dosiadają stosunki w wyższych sferach i chcą m ieć 
dobrze płatne poboczne zajęcie, jedyn ie  przez polecanie i w prowadzanie w najbardzie j dy 
skrętny sposób, są poszukiwane przez kupca, który w najbliższych dniach przyjedzie do Lu 
b lina . Reflektanci musza znać także język n iem iecki. Pisemne ziecenia prosi się o sk ie ro­
wanie pod adresem i t. d .”
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Tern się tłomaczy że władze tak chętnie opierały się na organizacyach 
spółdzielczych jak np. we Francyi i w Szwajcaryi, lub zasięgały rady u ko­
operatystów i powoływały ich na odpowiednie i najbardziej odpowiedzialne 
stanowiska w Niemczech i w flustryi. *)

Eksperyment państwowej gospodarki wojennej jest pouczający z wielu 
względów, zarówno punkt wyjścia, jak wynik jest pośrednim dow odem  słusz­
ności zasad kooperatystycznych.

Obrona interesów spożywcy wystąpiła jako imperatywna konieczność 
— a rów nocześnie-okazało  się, że życie ekonom iczne me daje się z dnia na 
dzień przekształcać, nie daje się opanow ać i rządzić dekretami i rozporządze­
niami, idącemi z góry. Leży to w istocie życia ekonom icznego, że gwałtowne 
i nagłe zmiany okazują się powierzchownemi.

Nie ma, jak się nam wydaje, danych do mniemania, by obecna  m e­
toda gospodarki państwowej utrzymać się miała nadal w czasach pow ojen ­
n y c h — o tiwałości jej powątpiewa sam p. v. Batocki. **) Przemawia za tern 
przedewszystkiem wzgląd natury psychologicznej. Trudno przypuścić by ludz­
kość zdołała wyrzec się tak krwawo wywalczonych zdobyczy Wielkiej Rewo-
licyi i poddać się mogła choćby  najbardziej ośw ieconem u absolutyzmowi,
wkraczającemu z całym nieuniknionym aparatem biurokiatycznym do życia 
jednostki i krępującemu jej wolność „Administracya rzeczy” , używając termi­
nu Saint-Simona, w rękach dzisiejszego państwa militarno-policyjnego stałaby 
się tyrania niedozniesienia.

Z drugiej strony mechanizm gospodarki państwowej, z wielu zrozumia­
łych względów, nie przedstawia postępu z punktu widzenia technicznego, a ca­
ła ewolucya form gospodarczych wskazuje, że posuwam y się stale w kierun­
ku zwiększonej wydajności wysiłku.

Względy te przemawiają za tern, że kapitalizm państwowy w tym za­
kresie co  oDecnie, jest fazą przejściową, koniecznością okresu wojennego. 
Praw dopodobne jest jednak, ze państwo zm onopolizu je  w swych rękach nie­
które działy życia ekonom icznego, nadające się do centralizaryi, ale to wy­
łącznie z pobudek  fiskalnych.

*) N ieste ty  nie d aje  s ię  to p o w ie d z ie ć  o K ró le stw ie . —  O rg a n iz a c y e  s p ó łd z ie l­
cze b y ły  p rz e z  w ła d z e  lo k a ln e  i o k u p a cy jn e  m niej lub  w ię c e j ( C E N Z U R A )

C h a ra k te ry s ty c z n y m  o b ja w e m  tego 
je s t  fakt, że do W y d z ia łu  A p ro w iz a c y jn e g o  p r z y  Je n e ra ln e m  G u b e rn a to r­

stw ie  L u b e ls k ie m , n a jw y ż sz e g o  organ u w  s p ra w a c h  a p ro w iz a c y jiiy c h  okupafcyi austryrja c k ie j, 
n ie  został p o w o ła n y  p rz e d s ta w ic ie l tak w ażn ej w  s p ra w a c h  a p ro w iz a c y i in sty tu c y i, ja k ą  
je s t  Z w ią z e k  S to w a rz y s z e ń  S p o ż y w c z y c h , natom iast w e s z li p rz e d s ta w ic ie le  w ie lk ie j w ła ­
s n o ś c i—  lu d zie  w s p ra w a c h  a p ro w iz a c y i n ie fa ch o w i i k tó ry ch  in te re sy  k la so w e  znajd ują 
s ię  w  s p rz e c z n o ś c i z in te re se m  sp o ży w có w .

**) „N eue Z e it“ lo c  cit.
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Być może także, że municypalności wielkich miast nie będą nadal 
lekceważyć w tym stopniu, co  przed wojną, spraw aprowizacyjnych. Działal­
ność ich będzie pożyteczna lub szkodliwa, zależnie od tego, czy potrafią sta­
nąć na stanowisku ściśle kooperatystycznem — interesów mas spożywców.

W każaym razie liczyć się trzeba z tern, że rozpoczn e się nowy okres 
rozwoju ekonom icznego, który spotęguje niewątpliwie doniosłość ruchu spół­
dzielczego.

Przewidzieć nie trudno, że na chwilę przygłuszona przez hasła jed n o ­
ści narodowej, walka klas wybuchnie z niebywałą siłą '— walka przećewszyst- 
kiem o to, która klasa społeczna poniesie ciężary wojenne. Miewątpliwie, że 
klasy posiadające skłonne będą zepchnąć te miliardowe ciężary na barki klas 
pracujących w postaci podatków kcnsum cyjnych  *).

Drożyzna i faktyczna szczupłość środków spożywczych zarówno jak 
tkanin, ustąpi nie odrazu, a nieunikniony kryzys bezrobocia, oraz bolesny 
proces przystosowywania się do zmienionych warunków ekonom icznych, p o ­
gorszy jeszcze bardziej położenie klasy pracującej.

W tych krytycznych chwilach nie wolno będzie żadnej myślącej je 
dnostce lekceważyć środka, jaki m am y w rozporządzeniu, dla obrony 
przed obniżeniem stopy życia materyalnego i kulturalnego. Zresztą wejdzie  
w grą czynnik nowy, nieobliczalnej doniosłości — uśw iadom ienie m as lu- 
dowycn, w stopniu dotychczas nieznanym. Wstanie potęga dusz ludzkich! 
Nie na darmo przejdzie lekcya pogląaowa, jaką dała nam historya z brutalną 
dobitnością, pokazując do czego  prowadzi zasada spółzawodnirtwa możnych, 
a bierności mas. Adu^h pracująca zrozumie wreszcie, chcąc w t/bawić świat
z jego obecnego ugadkit, nic może. dopuścić, Jty znaczna cześć dochodu społecznego, 
która przechodzi przbz gej ręce, szła jak dotychczas to w zhaćzńej mierze miało 
miejsce, na wzmacnianie ustroju kapitalistycznego, ale s ł u ż y ć  musi drogą organi­
zacyi spółd zielczych w  Stislem p o rozumieniu z innemi formami 1 ruchu robotni­
czego, dla wielkiego dzida przebudowy spolećtznej.

Z większą więc niż kiedykolwiek otuchą spoglądamy w przyszłość. — 
Krwawe doświadczenie czasów wojennych wzm ocniło i pogłębiło w nas wiarę 
w potęgę i błogosławieństwo naszej idei. Idea kooperatystyczna spełni swą misyę 
dziejową i poprowadzi Ludzkość ku wyższym form om  życia zbiorowego, kiedy 
rozum, a nie siła oręża rozstrzygać będzie nieporozumienia, kiedy zbliżymy się 
ku ideałowi' „m axim um  wolności przy maximum sprawiedliwości.

Lub lin , Wrzesień —  Luty 1916 17.

* )  P rzedsm ak tego m am y ju ż  w  K ró le s tw ie  w  o p o d a tk o w a n iu — w b re w  e lem en­
ta rn ym , ogó ln ie  uznanym , zasadom te o ry i finansów , p rze d m io tó w  p ie rw sze j p o trze b y— sól, 
nafta, cu k ie r,— zarów no ja k  w  w yso k ich  opłatach ro g a tko w ych  od a rty k u łó w  w w ożon ych  
do m iast.
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Myśli.

CzlowielĘj ujarzmił przyrodą, nagromadził olbrzymie bogactwa, stworzył 
skarby sztuki i  nauki. Ale czy przybyło ludziom szczęścia —  tego szczęścia, które 
pizedstawia jed.ynHe godziwą miarę dla oceny postępu społecznego? W' odpoimedzi 
na to p y ta n ie ' żucie i oztacza przed nami obrazy posępne. Posiadamy świątynie 
nauki i sztuki, ale z pośród, milionów, tylko setki mają do nich dostęp. Do pracy 
zaprzęgliśmy posłuszne mąszyny, ale z grzbietu, milionów wynalazki nie zdjęły 
ciężaru pracy,'przeciw nie odebrały im te wczasy, z których tak hojnie użytkuje 
barbarzyńca. Szczycimy sic, iż jesteśmy paziamiI przyrody, a twiiśpasem miliony 
z pośród na$ żyją  wśród kurzu lub wilgoci, nie znając odpoczynku na świeżym 
błoniu, stęsknieni za ożywczymi, promieniami słońca, za uspakajającym szmerem 
ruczaju. Mamy środki do zwalązania chorób, a jednak zarazki tyfusu, sskarlatg- 
ny, błonicy dzietiąlhają nas, Istmoje, nadmiar tkanin, zboża, aii-etki tysięcy lu­
dzi chodzi obdartych i głodnych. Mycie nasze społeczne jest pełne rozdźwięku i roz­

terki, niepokoju i walki, ’a to piekło zewncti zne wżera się do duszy , stwarza w niej 
Locje famc- rosbęrki, z&truwa byt nasz troskami i smutkiem.

Są warunki zdrowia, dobrobytu i •szczęścia, ale samego zdrowia, dobrobytu

i feecz$śdą niema. Dorobek wieków leży przed nami olbrzymi, ale. nie dostarcza 
namUego, ażeyo dostarczyć pourinien. Nad życiem 'hulów *wnosi się sprawa złowro­

ga-społeczna. Od je j rozwiązania , 'zależy byt naMeej cyw ilizacji. Albo przySzłbść da 
wszystkim warunki szczęścia, otwórky przed tłumami dobrobyt i  użytkowanie, z na­

gromadzonych ws.zellcie.go rodzaju skarbów, albo rozprzęiH s / C  wśród rtm efeF  
i nienawiści.

Ludwik K rzyw icki.
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Co ludzie jedzą?

Pomysłowi wynalazcy niem ieccy wprowadzili w obieg handlowy m n ó­
stwo surogatów, które, szumną opatrzone reklamą, mają wzbudzić wrażenie, 
iż zastąpią wszystko. Niema wątpliwości, że specyały niemieckie zjawiać się 
będą i w naszych sklepach w coraz większej ilości. Warto tedy zawczasu 
przyjrzeć się niektórym surogatom niemieckim i poznać ich sposob  fabrykacyi 
i ich zawartość.

Zacznijmy od chleba.
Przed rokiem, jak się zdaje, obiegła dzienniki w iadom ość, że pewien 

uczony niemiecki znalazł sposób  przetwarzania słomy w mąkę. która zdatna 
jest na karmę dla bydła, a może służyć też jako domieszka do mąki ch lebo­
wej. Inny znów wynalazca wpadł na pom ysł wypiekania chleba z krwią, któ­
ra zwiększać miała jego  pożywność. Faktycznie poczęto w Niemczech sporzą­
dzać „Strohmehlbrot” i „Blutbrot".

flle oba wynalazki zawiodły nadzieje. W ankiecie ogłoszonej przez 
„Beri. Tgbt.” oświadczył dyrektor hygienicznego instytutu w Bonn, prof. dr. 
Neumann, na zasadzie wielu prób przeprowadzonych, że chleb, sporządzony 
z domieszką 15 — 20 procent „mąki s łom ianej” (przy większej ilości chleb nie 
da się w ogóle  wypiec), ma smak przykro gorzki, zawiera blisko 50 procent 
wody — a spożyty nie zostaje prawie wcale strawiony. Celuloza, zawarta 
w „m ą ce  słom ianej” jest balastem dla żołądka, a co  gorsza, przy dłuższem 
spożywaniu, wywołuje bóle w kiszkach, kończące się zapaleniem. W ięc „chleb 
s łom iany” okazał się gorzkiem złudzeniem.

Nie lepsze doświadczenia uczyniono z „B lutbroa ’e m ” . Recepta na 
Blutbrod opiewa: 20 litrów świeżej krwi bydlęcej miesza się z 10 litrami wmdy 
i 400 gramami soli i tym płynem zarabia się ciasto z 50 kg. mąki żytniej 
z domieszką 15 proc. mąki kartoflanej. Chleb ten po wypieczeniu przypom i­
na skórę, ciągnie się i kruszy, w smaku jest mdły; zawiera bardzo mało biał­
ka i mało wody. Organizm ludzki nie wiele odnosi pożytku ze spożycia ta­
kiego chleba, który jest wielce niesmaczny.

Niema rady: trzeba jeść po dawnemu chleb z prawdziwej mąki. Taką 
ma już człek głupią naturę.

Rrcyponetne są surogaty. mające zastąpić masło. Dzienniki niemieckie 
obiegła niedawno recepta na „d o m o w e  masło w o jenn e” . Sporządza się on o  
w ten sposób: ćwierć funta prawdziwego masła topi się i miesza z 70 dkg.
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mątci, dolewa sit,' trzy ósm e litra mleka i, mieszając ciągle, zagrzewa się nad 
ogniem; wreszcie dodaje się jedno lub dwa żółtka — i uzyskuje się rodzaj 
kremu, którym można smarować chleb. Grząd sanitarny zakazał jednak sprze­
daży tego produktu w handlach, bo to „m a s ło ” psuje się bardzo łatwo. Za­
kazany został także inny apetyczny „Brotaufstrich” , sporządzony z gniecionych 
ziemniaków i śledzi. 7 izeba w ogóle  pamiętać, że papka kartoflana stanowi 
znakomite podłożu dla wszystkich bakteryi, więc bardzo szybko się rozkłada.

Śmietanę zastąpić ma proszek, który sprzedaje się w torebkach po 25 
gramów. Ta „śm ietana” składa się z mączki cukrowej i białka, zaperfumo- 
w anego waniliną. Funt tej mieszaniny kosztuje w handlu 18 marek.

Przedziwnym surogatem jest — według „Chemiker Z tg” , z której wyj­
m ujemy dalsze recepty, środek pod marką „H iihnchen” , mający zastąpić jaja. 
Jest to żółty proszek, (bardzo tani, bo pakiecik kosztuje tylko 20 fenigów!) 
sporządzony z mąki kukurydzanej i kartoflanej. Rzeczywista wartość pakietu 
wynosi 1 Th feniga.

Ze marmoladę ow ocow ą  sporządza się dzisiaj z wielką domieszką 
marchwi, buraków i żelatyny, to w iadom o już szerszym kołom  pupliczności. 
Miód zaś fabrykuje się z syropu z domieszką soku ow ocow ego , który się o d ­
powiednio chemicznie aromatyzuje.

Doskonałym interesem jest fabrykacya mydła wojennego. Te mokre, 
przypominające maź, nowe mydła, które nam dziś ofiarują fabrykanci, zawie 
rają nieraz tylko 4 — 10 procent tłuszczu, sprzedawane są zatem trzy razy dro­
żej, niż kosztować winny.

Niemniejszym cynizmem odznaczają się producenci Austryjaccy. — 
Dr. Mansfeld, dyrektor Instytutu dla badania środków spożywczych w Wiedniu 
cytuje fakty następujące: Preparaty kawy i herbaty, przeznaczone na podar­
ki dla żołnierzy w polu, zawierają 20 część normalnej zawartości. Ekstrąkt 
czekoladowy zawiera 70 f /H syropu krochmalu. Konserwy z jarzyn do połowy 
zapełnione płynem bezwartościowym. Zupy w kostkach, za nielicznym' wy­
jątkami, są odżywczo zupełnie bezwartościowe. Tajemniczych środków, 
o fantastycznych nazwach, dla konserwowania jaj należy się wystrzegać: za­
wierają nieczyste wapno i gips. Międzynarodową chorobą mleka jest rozcień­
czanie wodą nieraz do zawartości W  innych środkach spożywczych znaj­
dował się amoniak, ślady formaldehydu, wióry i t. d.

Te fakty, które każdy z nas pom nożyć m oże obserwacyami własnego 
doświadczenia, świadczą wymownie o tym antagonizmie, jaki istnieje p om ię ­
dzy interesami wytwórcy, a spożywcy. Antagonizm ten ze wszelkiemi jego 
zgubnemi dla społeczeństwa konsekwencyam i usunąć zdolni są tylko sami 
spożywcy, obe jm ując w swe ręce produkcyę i wymianę dóbr i prowadząc ją 
na zasadach koooperacyi.



Z TECHNIKI KOOPERflTYZnU

B O L E S Ł A  W  D (;2 IA S rSK I.

PRZECHOWYWANIE TOWARÓW.

D zie lą , traktująceg o o p r; e ch o w y  w an iu  w s z y s tk ic h  ab solu tnie  to w a ró w , niem a 
i ie s t  to p ra w ie  że n ie m o żliw e , w ie d zy  tej n a b y w a się  tylko p rze z  p ra k ty k ę . P o n iże j p o ­
daję n ie k tó re  sp o so b y p rz e c h o w y w a n ia  to w a ró w  tych, które w y m a ga ją  s p e c y a ln e j opieki, 
lub  u le ga ją  szy b k ie m u  psuciu .

L e g u m in y .  Na to w a ry  s y p k ie  t jj m ąki, kaszę, g ro c h y  i t. p. p o w in n y  b y ć od­
p o w ie d n ie  s k rz y n ie  (t. zw . fa ch y ), w  któ ry ch  p o w in n o  s ię  m ie ścić  po je d n y m  w o rk u  danego 
tow aru; s k rz y n ie  te p o w in n y  m ieć u spodu te ze w n ą trz  z a su w k i, ażeb y co p e w ie n  czas 
m ożna b yło  d o k ła d n ie  s k rz y n ię  o czyścić. S p rz e d a ż  tych to w a ró w  b e zp o śre d n io  z w o rk ó w  
pow in na b y ć stanow czo w y k lu c z o n ą , gdyż to w ar za n ie czy szcz a  się i p rz y  n a b ie ra n iu  z w o r- 
kąa częścio w o , d u ży pro ce nt się ro zsyp u je . N a le ży  z w ra c a ć  ró w n ie ż  uw agę i na to, ażeb y 
tow a u nie s y p a ć do s k rz y n i dopóty, d o p ó k i sta ry  nie jest w y p rze d a n y .

N l ą k a .  Z a p a sy  m ąki p o w in n y  b y ć p rz e c h o w y w a n e  w  m ie jscu  suchem , p rze- 
w ie w n e m , w o rk i, je ś li to je st m o żliw e , p o w in n y  stać lu b  le że ć k ażd y  Wsobno, w braku 
za i  nn ejsca, to nie w ię c e j ja k  5 w o rk ó w  jed<*n na d ru g im  i sp o d n ie  w a rs tw y  n a jp ie rw  
w y p rz ę g a ć . W  ra z ie  za u w a że n ia  b ry le n ia  się m ąki, co się  zd a rza  b ard zo  często, gd y ż n i­
w a są m okre, n a le ży  natych m iast z b ry lo n ą  m ąkę o d d z ie 'ić , pozo stałą w y su s z y ć  i s p r z e ­
dać osobno, nie m ięszać z d o b ry m  to w arem ; je ż e li  zaś p ro c e s  su sze n ia  n ie  pom oże, to 
m ożna ją  zm ięsza ć z o trę b am i i sp rze d a ć  w  ce n ie  otrąb. N a jb a rd z ie j trw a łą  je s t  m ąka 
k ru p c z a tk a i n a jm n ie j— g ry cza n a  (tata rczan a ).

K asza . K asze po w ię k sz e j czę ści są ro b io n e  z z ia rn a  su ch eg o , za w y ją tk ie m  
kasży  k ra k o w s k ie j, k tó ra  je s t  ro b io n a  z m o k re j tata rk i (w  R o s y i ro b ią  kaszę k ra k o w s k ą  
z su ch ej tatarki, lecz ta u nas niem a po p ytu  w sku tek  g o rsze g o  sm aku) i u lega b ardzo 
szy b k ie m u  psuciu  K asze t. zw . su ch e  n a le ż y  p rz e m ie sz a ć  w  s k rz y n ia c h  1— 2 ra z y  d zie n ­
nie, kaszę zaś k ra ko w sk ą, n a le ży  trzym ać, o ile  m ożno ści, najbard*. ej ro zsy p a n ą  t. j. w  b a r­
dzo p ły tk ie j w a rs tw ie  i m ieszać k ilk a  ra zy  dziennie.

G ro ch , ry ż  fasola, sago, m ąka karto flan a —  nie  w y m a g a ją  sp e cy a ln e g o  zachod u 
p rz y  p rz e c h o w y w a n iu , p o w in n y  b yć trzym an e  tylk o  w suchem  m iejscu .

P r z y p r a w y .
D rożdże, D ro żd że  u legają b ardzo szy b k ie m u  p su c iu ; w  n a jle p s z y c h  w a ru n k a c h  

m ogą b y ć  p rz e c h o w y w a n e  10 do r j  dni. D ro ż d ż e  n a le ży  trzy m a ć w  m ie jscu  ch ło d n em , 
suchem ; je ś li p aczka jest k ra ja n ą  na części, n a leży stronę otw artą ś c iś le  zasło n ić p ap ie rem  
w o sk o w y m  (p e rg a m in e m ). D ro żd że  w  dob rym  stanie, la m ią  się, zaś zep sute —  albo się 
ciągną lub też kru szą.

113



Z  techniki kooperatyzmu.

Grzyby s u s z o n e .  N ie u c z c iw i h u rto w n ic y  p rzed  sp rze d a żą  na k ilk a  d n i trzy ­
m ają g rz y b y  w  w ilg o tn y ch  p iw n ic a c h ; g rzy b y , ja k o  p ro d u k t s u c h y  i g ą b cza -ty j n a b ie ra ją  
w  sie b ie  sp o ro  w ilg o c i, w o b e c czego zy sk u ją  na w a d z e  i podatne są dla w y lę g a n ia  się 
w  n ich  m o li, je ż e li e rz y b y  otrzym am y  nie b ard zo  suche, to n a le ż y  takow e d ob rze w y s u ­
sz y ć  i trzy m a ć stale w b a rd zo  suchem  m ie jscu , następ nie  co p e w ien  czas po trzą sać w ia n ­
kie m , ażeb y się p r z e b r n ą ć ,* czy  m ole nie  za g n ie ź d ziły  się w  nich.

S e ry . W s z y s tk ie  s e ry  n a le ż y  trzy m a ć w  chło dn em  m ie jscu , se r s z w a jc a rsk i 
n a jle p ie j o w ija ć  szcze ln ie  w płat p łó tn a g rub ego ln ianego, m aczanego co k ilk a  dni w  le k ­
ko sło n e j w o d zie  lu b  w in ie ; je ś li dostanie się p le śń  do sera, n a le ż y  n ie z w ło c z n ie  takow ą 
u su n ąć p rze z  sk ro b a n ie  s k ó ry  a o d k ra w a n ie  w e w n ątrz.

Śled zie . J e ś li ś le d zie  pozostają d łu żej na sk ła d zie  w  c a ły c h  b e czka ch , to należy 
b eczki trzy m a ć w  pozyeytf le ż ą ce j i co 3 —  4 tygodnie p rze ta cza ć b e cz k i tak, ażeby ś le ­
dzie, k tó re  b y ły  na w ie rz c h u , z n a la z ły  się  na spodzie, a to dlatego, aże b y zanadto nie-, 
w y s y c h a ły . J e ś li z ja k ic h k o lw ie k  bądź p rz v c z y n  sos (t. zw. la g ie r) z b e c z k i w y c ie k n ie , 
to n a le ż y  p rze g o to w a ć w od ę w  ilo ś c i t/t z a w a rto ści b e cz k i, w odę le k k o  p o so lić  i z u p e łn ie  
w y stu d zo n ą  za la ć śled zie.

K o r z e n i  e.

Cynan on. P rz y  sp rze d a ży  d etaliczne j cynam o nu , b a rd zo  się dużo kru szy ; na- 
lśżyalstale z w ra c a ć  uw agę, ażeb \ p o k ru szo n y ch  k a w a łk ó w  nie  n a g ro m a d ziło  się zadużo, 
d ro b n e  k a w a łk i poiwinno się cz ę ścio w o  d o kład ać k u p u ją c y m , g d y ż  to nie  z ro b i int ró ż n ic y , 
a je ś li  w  sk le p ie  pozo stan ie  się  duża ilo ś ć  o k ru ch ó w , to w tedy takow e trzeba b ęd zie  od­
p is a ć  na straty.

Pieprz i z ie le  ang. Z ia rn k a  p ie p rzu  i z ie la  w sku tek  sw o ic h  w ła ś c iw o śc i u le 
g a ją  śc ie ra n iu  się w ie rz c h n ie j b lo n k i, z czego tw o rz y  się  p y ł, któ ry  n a le ż y  co p ew ien 
czas u su w a ć p rze z  p rz e sia n ie , ażeb y nie dostał s ię  k u p u ją ce m u , gd yż m ia ł ten jest bez 
w a rto śc i. M ial n a le ż y  o d p isać na straty, gdyż p ra c o w n ik  zap o b ied z tem u n ie  m oże.

S zafran  n a le ży  trzym ać w  b laszan ych  p u szka ch  s z c z e ln ie  zam kn ię tych .

Wanilja. W a n ilja  p o w in n a m ieć zaw sze  za p a ch  i b yć n ie co  w ilg o tn ą , dlatego 
należy t r z / iu a ć  ją  z.awiniętą w  sta n io l (p a p ie r  c y n k o w y ) i p rz e c h o w y w a ć  n a jle p ie j w  ro ­
d zynkach, w tedy m a z ro d z y n e k , n a tu ra ln y  sto pień w ilg o c i, a stanio l ch ro n i p rze d  z w ie ­
trze n ie m .

O w o «  a s u s z o n e .

Chleb Ś»to Jański (Karobbe). N a le ży  strzedz p rze d  m o lam i i p le śn ią, je ś li 
zaś m o le  lub p le śń  się dostaną, n a le ży  każd y strąk  o cz y ścic  na sucho ostrą szczotką i nie 
k ła ś ć  w  to sam o m iejsce, gdyż za ra zki m oli w  postaci p y łu  natychm iast s ię  n a n o w o  p rzy - 

wCjtepią. W s z y s t k ie  o w o ce  suszone, o ile  nie sp rze d a je  się ic h  w  d u ży ch  ilo śc ia c h , n a leży 
trzy m a ć w  o ry g in a ln y c h  o p a k o w a n ia ch  i w y b ie ra ć  do sp rze d aży  nie  w a rstw a n n , a rz ę d a ­
mi, t. j. ab y to w ar b y ł c ią g le  w je d n e i p ie rw o tn e j m asie.

M igd ały . P atrz p ie p rz  i z ie le  a n g ie lsk ie .

Herbata. N a le ż y  trzym ać zalała od to w a ró w  z o stry m i zap ach am i; półkę, na 
któ re j jest p om ieszczona herbata, n a le ży  w y k le ić  staniolem  (p a p ie re m  c y n k o w y m ).

Kawa palona. K a w ę  p a lo n ą  n a le ż y  p rz e c h o w y w a ć  w  b la s z a n y c h  p u szka ch  
lu b  s p e c y a ln y c h  ap aratach, w b ra k u  ty ch  n a le ż y E z u fla d ę , w  k tó re j p rz e c h o w u je  się ka- 
w ę , w y ło ż y ć  b la ch ą  c rn k o w ą  i za m y k a ć m o ż liw ie  szcze ln ie , a że b y  kaw a nie tra c iła  s w e ­
go tłu szcz u  i arom atu.
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Wyroby cu kiern icze  trzy m a ć w  suchem  m ie jscu ; c u k ie rk i m ieszan e d ro bn e
(t. zw . la n d ry n k i)  trzy m a ć w  zam knię tej p uszce, a w  ra zie  z b ry le n ia  się  tych że, n a leży
takow e p rz e s y p a ć  le k ko  m ąką kartoflaną.

IWydlarsKie to w a ry  nie  w y m a ga ją  sp e cy a ln e g o  p o m ieszczen ia, m ogą b y ć  t rz y ­
m ane w  p iw n ic a c h , np. b ie lid io  m oże b y ć  naw et w  w ilg o tn e m  m iejscu .

M ydła tualetow e i artykuły ch em iczn e . M yd lą tualetow e trzy m ać w  su ­
chem  m iejscu , pasty i sz u w a k sy  —  w  p iw n ic a c h , ś w ie ce  —  w  ehlodnem , le cz  suchem  
m iejscu; saletrę, k w a s  w in n y  i c y try n o w y  —  n a jle p ie jjjw  szk le  lu b  d re w n ia n y c h  n a c z y ­
niach, w każd ym  ra zie  n ie  w  p ap ie rze; zap afki — w  su chem  m ie jscu , g d y ż 'w ilg o ć  u je m ­
nie  d zia ła  na le p k i zap a łek.

Cukier trzy m a ć w  z u p e łn ie  suchem  m iejscu , gd yż b ardzo łatw o p rz y jm u je  w i l­
goć; w  ra zie  za m o cze n ia  lu b  za w ilg o tn ie li,a  ra fin a d y  w  g ło w a ch , n a le ż y  g ło w y  o d w in ą ć
z p a p ie ru  i p o zo sta w ić  je  do zupełnego w y sc h n ię c ia ; zm o czo n y lu b  z a w ilg ly  k ry s z ta ł na­
le ż y  n ie zw ło czn ie  o d d zie lić  od zd ro w ego, i w y su s z y ć ; po w y su sze n iu  c u k ie r  ten m oże się 
z b r y lić  i stra c ić  sw ó j p ie rw o tn y  w y g ląd , p o w sta łe  b ry ty  n a le ży  ro zb ić  i w y b ra n y  le p sz y  
p o łą c z y ć  z d ob rym , go rszy zaś sp rze d a ć jak o  o k ru c h y .

Ocet. Po p rz y ję c iu  do m agazynu octu, nalepy go od staw ić na k ilk a  dni, ażeby 
s ię  ustał; po na b iciu  k ra n u  w s ta w ić  le k k o  nu le żaki (le g a ry ). O cet w  b u te lk a ch  p o w ; 
nie n  stać, n ie  le żeć, b u te le k  nie  w str; ąsae, gdyż z octu tw o rzy  s ię  osad, k tó ry  opada na 
dno b utelki.

Słonina. S ło n in ę  w  w ię k s z y c h  p artyach, a żw la szcza  letn ią porą, należy trz y ­
m ać b ezw aru nko w o  w lo d o w n i cie m n e j. S ło n in a  p o w in n a  bye u k ia d a n a  w  k w a d ra t, t. i. 
z każdego b rze g u  po p o łc iu  grzbietem  (g ru b szy m  b rze g ie m ) na front, sk ó rą  n a p rzó d  i do 
b rze  p rz e s y p y w a ć  solą, k w a d ra t p o m ię d zy  p o łc ia m i za ło ży ć  ró w n ie ż  p o łc ia m i; zd a rza  s ię, 
że słonina, b ard ziej p rzerasta n a m ięsem , p su je  się  p rz y  m ięsie w e w n ą trz. Spraw dza* się  to 
w  sposób nastę pujący: nóż s ta lo w y ' w b ija  się  w  sło n in ę , gdzie p rz y p u s z c z a m y , że m oże 
się  psuć; je ż e li s łonina się p suje , to o d ó r pozostaje na nożu, zepsute czę ści n a le ży  w y k ra - 
ja c  i od rzu cić, a s ło n in ę  w e w n ą trz, w m iejscu  w y k ro jo n y m , d o b rze  n a so lic, p o łe ć  o d d zie ­
lić  od zd ro w e j; po p e w n y m  cza sie  po le c taki s aje  się u p e łn ie  d obry.

M a s ło  n a leży trzy m ać w  lo d o w n i, l e l i  su ch e j; w  ra zie  zg o rzk n ie n ia  m a sła  na­
le ż y  takow e o rz e ro b ić  w sło ne j w od zie, k ilk a k ro tn ie  zm ien i nej, w ted y m asło  tra ci g orycz.

W s z e lk ie  sm a ry  i nafta p o w in n y  b y ć  w  osobnej u b ik a cy i, ażeb y s ię  n ie  sty k a ły  
7  to w aram i sp o ży w czy m i; do nafty p o w in n y  b yć s p e c ja ln e  re z e rw o a ry , z k tó ry ch  n alew a 
się  naftę do n a czy ń  o d b io rc ó w  bez u ż y w a n ia  le jk ó w  i m iar. Z w ra c a ć  należy u w a g ę ,a ż e ­
b y sp rze d a ją cy  nie  w y d a w a ł to w a ró w  spożyw czych, b e zp o śre d n io  po w y d a n iu  ś le d zi lub 
nafty. Do tych a rty k u łó w , o ile  obrót je$t d ży, p o w in ie n  b yc s p e c y a ln y  p ra c o w n ik , lub 
p o le c ić  w y d a w a n ie  tego p a k ie ro w i; n a le ż y  ró w n ie ż z w ra ca ć  uw agę na u ło że n ie  towaró^v, 
aże b y np. herbata, kaw a i inn e n ie  le ża ły  b e zp o śre d n io  p rz y  tytoniach, sz u w a k sa c h  i t. p. 
je d n e m  sło w e m , to w ary  p rz y  u k ła d a n iu  n a le ż y  k la s y fik o w a ć .

\V  n ie k tó ry ch  s k le p a ch  dużą ru b ry k ę  w y d a tk ó w  sta n o w i o p a ko w an ie; d o b ry  p r a ­
c o w n ik  h a n d lo w y  n ie  zm a rn u je  n a jm n ie jsze g o  k a w a łk a  szpagatu, ani p a p ie ru ; p a p ie ry  ze ­
b rane z o p a ko w a n ia  ró ż n y c h  to w a ró w  ja k  np. tytoniu, w y ło ż o n y c h  s k rz y ń  i t.^p. m ożna 
o b ró cić  na o p a ko w a n ie  m y d ła  lub  ś le d zi. P a p ie r do p a k o w a n ia  p o w in ie n  być z g ó ry  
p rzy g o to w a n y  k ilk u  r o z n ra ró w , ażeby w  razie  p o trze b y  nie  u d zie rać z c a ły c h  a rk u sz y , co 
s ię  n a jcz ę ście j zd arza, że u zy sk u ją c  m a ły  k a w a łe k  p a p ie ru  dla o w in ię c ia  ja k ie jś  d ro bnost­
k i, p rze z  n ie u m iejętne  d a rc ie  p ap ie ru, p su je  Się c a ły  arku sz. S z u fe lk i do s o li p o w in n v
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Z  techniki koope', atyzmu.

b y ć  d re w n ia n e , do kakao, c u k ie rk ó w , h e rb a tn ik ó w  i i. p. p. —  rogow e, do in n y ch  artyku- 
łó w  —  H c y n k o w e j b la c h y ; s zu fe le k  p o w in n a  b y ć  o d p o w ie d n ia  ilo ść, ażeb y np. s zu fe lk i 
od p ie p rzu  n ie  u ży w a ć do k a w }r lu b  cu kru .

W o g ó le  strona te ch n iczn o -h a n d lo w a  p o le g a na znajo m o ści w ie lu , ja k b y  sie  zd a­
w ało , d ro bn ostek, które atoli są p od staw ą dohrego p ro w a d z e n ia  sk le p u , i c z ło w ie k  c h o ć ­
b y n a ju c z c iw sz y , n ie  w ta je m n iczo n y  w te, tak zw ane, d ro bn ostki, b e z w ie d n ie  m oże p r z y  
n ie ś ć  k rz y w d ę  sto w a rzysze n iu .

D ą b ro w a , d, 14 w rz e ś n ia  1916 r.

Ody spoglądamy na wielkie bogactwa i przepych , gdy patrzy­

my na liczne i 'wspaniale dzieła sztuki i arcldtektui y, gdy tuidzimy 

do jakich wyżyn praca kulturalna stopniowo dźwignęła byt ludzki 

z dzikich niegdyś puszcz i bagien —  a gdy tuż obok spotykamy masę 

głębokiej nędzy^ liczne tysiące ludzi, któizy nieraz nie wiedzą, czeni 

zaspotioić głód fizyczny  —  to przecież duszę każdego człowieka, nie po- 

zbawionego uczucia, ogarnąć musi tęsknota za jednym  wielkim celem  

społecznym, za p> zez wy ciężeniem tego przeciwieństwa, za podniesieniem  

wszystkich ludzi na poziom ludzi wolnych i kulturalnych.
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Bo Czytelnika.

Książka nasza powstała w 'warunkach umysłowych i duchowych 
możliwie dla pracy podobnej niepomyślnych. W  matem mieście, pozba­
wieni pomocy bibliotek naukowych i wydawnictw specyalnych. zdała 
od pokizep łającej atmosfery żyda  naukowego, wśrócl ngrwowo-gorącz­
kowego nastroju pnzeżywcme.j chwili, tak niesprzyjającej wszelkiemu 
skupienhi id praeymnft dalszą obliczanej metę. Najboleśniej i najclo- 
tknwiej jednak ciążyło nam odosobnienie ideowe lośród wielkich rzes% 
członków naszych kooperatyw. Przy pracy tej nie mieliśmy możności 
wesprze'4' się na tych Towarzyszach pracy, którymi łączy nas Bra­
terstwo ducha i ideałów A jednak przeświadczeni jesteśm y, iż liczba 
ich z dniem każdym i-gśnie, że ogień Prometeuszowski codziennie roz­
pala bunt przeciwko istniejącemu siu społecznemu w duszach nowych 
zastępów ludzi i  roznamiętnia je  szlachetną żądzą twórczego, sp ó ł­
dzielczego czynu.

Stad i z owącl dochodzą nas wieści o nowej uświadomionej p o ­
stawie niektórych robotniczych stowarzyszeń, której mvmo czasów ogól­
nej klęski ekonomicznej, u e  wahają się łożyć środków 'na zakładanie 
bibliotek sp ó łd zielczych sp b syd yow a n ie  robotniczej akcyi oświatowej. 
Jesteśmy także przekonani, '&>] obecne pokolenie młodzieży akademickiej 
dostarczy ruchowi napzeniuwhastępu nowych, młodych, cennych sil. 
W  pisemkach tej młodzieży wyraźnie odgzmioae się daje tęsknota do 
twórczego czynu przebudowy społecznej■, kiedy np. woła: , Ostatni czas 
zerwać z pokutującym  po niektórych głowach frazesem  —  najpierw  
'fbudujmy Polskę, a później pom yślimy o reformach społecznycJJ.

Oby Rocznik nasz stal się tern pierwszem ogniwem, sprzęg aj ą- 
cem do spolnego celu wysiłki i dążenia tych wszystkich, którzy w ru ­
chu spółdzielczym widzą coś więcej, niż udoskonalony sklepik korzen­
ny i genialny mechanizm gromadzenia oszczędności indywidualnych.

Niechaj wezwanie nasze usłyszą wszyscy, ideowo z nami zbra­
tani, a rozproszeni po ziemiach Polski, czy to na Śląsku, w Galicy i, 
bzy też w Królestwie. Niechaj nadeślą nam uwagi swe i krytykę na­
szego Roczni Im, projekty i plany dalszych spólnyeh prac (adres: Lublin. 
Skrzynka pocztowa 62 — dla Redakcyn Rocznika). Przyszłoroczny rocz­
nik niechhj nie będzie ju ż  dziełem odosobnionej garstki ludzi, ale w y­
razem woli i mocy zastępu zrzeszonych bojowników idei spółdzielczej, 
którzy rfidhowi naszemu nie pozwolą zapomnieć o jego  Szczytnem p o ­
słannictwie i potrafią go uchronić przed niebezpieczeństwem zejścia na 
drogę reah yjnego oportunizmu.

R E P  A K  G Y  A.
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